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Kraj Rad
w trosce o człowieka

Warszawa, dnia 16 sierpnia 1953 r. Nr 33 (4 i*;)

ufa miłu jąca pokój ludz- 
kość przysłuchiwała się

Ę  w  z wytężoną uwagą obra- 
dom V  sesji Rady N a j
wyższej Zw iązku  Socjali
stycznych Republik Ra

dzieckich. Narody świata łączą bo
w iem  swoje nadzieje ze wspania
ły m  rozwojem Państwa Socjal i
zmu.

Rada Najwyższa rozważała pro
blemy o n iezwyk łe j doniosłości. Za
tw ie rdzony przez nią budżet ZSRR na 
ro k  1953 tworzy  gigantyczny obraz 
budownictwa pokojowego narodów  
radzieckich. P rodukc ja przemysło
w a  w  porównan iu z rok iem  1910 
zwiększy się w  roku  bieżącym dwa  
i  pół raza. P rodukc ja  a r tyku łów  
konsumcyjnych osiągnie liczby, w y 
mownie świadczące o nieustannym  
wzroście dobrobytu ludności < K ra ju  
Rad.

Od ro k u  1924 wytwórczość prze
m ys łu  radzieckiego zwiększyła się 
29 razy. Wydobycie węgla wzrosło  
45 razy. W  roku  bieżącym prze
m ys ł K r a ju  Rad w yp roduku je  5 
m il ia rd ów  300 m i l ionów  m etrów  
samych tkan in  bawełnianych. Na 
każdego więc obywatela radzieckie
go przypadnie po 26 metrów  takich  
tk a n in  —  pró, z wyrobów wełnia
nych, jedwabnych  i  ln ianych. 
Produkc ja  energii  e lektrycznej .wy
niesie 133 m i l ia rd y  k i lowa tów  — 
czy l i  2,8 raza więcej niż w  to k u  
1940. Ilość maszyn i urządzeń prze
mysłowych przeznaczonych na w y 
posażenie nowych fa b ry k  i zakła
dów wytwórczych, przekroczy 3,8 
raza produkcję z tegoż roku.

K r a j  Poko ju  i  Socjal izmu nie
ustannie zwiększa swój potencjał. 
ZSRR jest potęgą wciąż rosnącą, po
mnażającą swe bogactwa, siły i  zdo
bycze.

V  sesja Rady Najwyższej poświę
c i ła  w iele uwag i rozw ojow i radziec
kiego rolnic twa. Wprowadzona już  
w  życie nowa ustawa o podatku  
ro lnym  stwarza w y ją tkow o  korzyst
ne w a ru n k i  dla dalszego rozkw itu  
gospodarki rolnej.

Jak wiadomo, władza radziecka  
obniżyła podatek ro lny  o 43 procent 
a w przyszłym roku  ob n iż y ' go prze
szło 2,5 raza. Równocześnie rząd 
podniósł — w  skupie dostaw obo
w iązkowych  —  ceny mięsa, mleka  
wełny, ziemniaków i w a rzyw  oraz 
zwiększył ceny przy skupie wszel
k ich  nadwyżek.

i

rolnej, rząd radziecki zwiększy w y 
posażenie stac ji  maszynowo-trakto- 
rowych. Te ważne w  obsługiwaniu  
ro ln ic twa  p lacówki otrzymają dalsze 
dziesiątki tysięcy t rak torów, kom
bajnów i innych maszyn rolniczych. ■

Specjalną opieką rządu otoczona 
będzie hodowla. Zwiększy  się za
opatrzenie ro ln ic tw a  w  nawozy sztu
czne. W kołchozach staną do pracy  
dalsze dziesiątki tysięcy agronomów  
i  agrotechników.

Na wszystkie  te cele państwo  
przeznaczyło. dziesiątki m il ia rdów  
rubli . Tak w ie lka pomoc ro ln ic tw u  
radzieckiemu um oż l iw i m u  zw ięk 
szanie ' plonów i  pogłowia zwierząt  
hodowlanych  —  pozwoli  więc jesz
cze 'j wyżej podnosić dobrobyt wsi 
radzieckiej i  obfic ie j  > zaopatrywać  
r y n k i  miast.

Nową ustawę  —  ja k  i  cale usta
wodawstwo Zw iązku  Radzieckiego 
— , cechuje , głęboka troska o , czło
wieka. Założeniem te j ustawy jest  
stworzenie w  K ra ju  Rad takiego  
dobrobytu, aby każdy radziecki czło
w ie k  mógł żyć w  dostatku.

Nie wszyscy jeszcze kołchoźnicy  
posiadają na swym  gospodarstwie 
przyzagrodowym własne krowy.  
Pragnąc stworzyć tym  kołchoźni
kom w a ru n k i  do zagospodarowania 
się na rów n i z innym i, rząd obniża 
im  podatek ro lny  o dalsze 30 p ro 
cent. Tak duża obniżka podatku  
um oż liw i każdemu pracownikow i  
kołchozu stworzenie sobie pełnego 
przyzagrodowego gospodarstwa.

Ustawa całkowicie zwalnia od po
da tku  in te ligencję wiejską oraz 
mężczyzn powyżej la t 60 i  kobiety  
od la t 55 — jeś li  nie mają oni w  
swych rodzinach osób zdolnych do 
pracy.

Budżet K ra ju  Rad na rok  1953 
świadczy, że wraz ź m ożl iwo
ściami w  zakresie rozwoju ro ln ic 
twa, o tw iera ją  się przed wsią ra 
dziecką jeszcze większe niż dotych
czas możliwości w  dziedzinie k u l tu 
ry.

Jak w idz imy, Związek Radziecki 
nieustannie realizuje zadania, k tó 
rych celem jest zaspokajanie stale 
wzrasta jących potrzeb m ater ia l
nych i ku l tu ra lnych  społeczeństwa.

M im ow o l i  nasuwa się pytanie:
W czasie, k iedy K r a j  Rad nie 

ustaje u; pracy nad rozwojem swej 
gospodarki; k iedy stwarza człowie
kow i coraz lepsze w a run k i  do zwięk-

Państwo radzieckie zmniejszyło  
ro ln ic tw u  podatk i prawie o połowę. 
Równocześnie podniosło płacone ro l
n ikom  ceny na ich p roduk ty  —  za
chowując bez zmian ceny żywności 
w  handlu detalicznym.

Jakiż k ra j  kapita l is tyczny m ógł
by sobie pozwolić na wydanie ta
k ich  zarządzeń —  bez wywołan ia  
w  swym  gospodarstwie głębokich 
wstrząsów? Jasne jest, że kra je  ka
pitalistyczne, w  k tórych gospodarka 
jest zazwyczaj źródłem bogacenia 
się jednostek, n igdy nie zdobędą 
się na tak i krok.

Nowa ustawa ustala jedno l i ty  po
datek od powi .rzchni wszelk ich u- 
p r w .  Dotychczas kołchoźnik, upra
w ia jący na swej działce przyzagro
dowej zboże, p łac ił  podatek niższy, 
kołchoźnik  zaś, mający np. plantacje  
winogron, bawełny lub ty ton iu  — 
wyższy. Nowa ustawa te różnice 
zniosła. Toteż teraz kołchoźnik bę
dzie wyko rzys tyw a ł swe gospodar
stwo przyzagrodowe pod up raw y  
na jbardzie j dochodowe.

Zwyżka cen na płody rolne  
przyczyni się wydatn ie  do zw ięk
szenia takich upraw również w  ko ł
chozach. Podniesie to ich bogactwo 
i  pomnoży ich fundusze zarówno na 
rozbudowę gospodarki, ja k  i na no
we urządzenia kulturalne. Poważnie 
też wzrosną dochody kołchoźników  
z dn iów ek obrachunkowych.

A b y  zapewr.ić gospodarce naro
dowej nieustanny wzrost p rodukc j i

szania jego dostatku i  podnoszenia 
poziomu kulturalnego  — czymże na  
tym  polu może się wykazać n a j
większe kapital istyczne mocarstwo  
na świecie — Stany Zjednoczone?

Odpowiedź na to pytan ie  czytel
n ik  znajdzie w  następującym zesta
wien iu:

Związek Radziecki zmniejsza po
da tk i;  Stany Zjednoczone stale je 
zwiększają.  — ZSRR przeznacza na 
obronę państwa 20,8 proc. w yda t
ków budżetowych; USA wyda ją  na 
przygotowania wojenne 80 proc. — 
K r a j  Rad rozbudowuje przemysł i  
transport, zakłada pasy leśne, za
wraca rzeki,  łączy morza, buduje  
największe w  świecie elektrownie, 
stwarza w a run k i  do niebywałego  
ro zkw itu  nauk i i  ku l tu ry .  Państwo  
dolara rozbudowuje fa b ry k i  . bomb 
atomowych i  wzorując się na H i t le 
rze niszczy w płonących stosach ksią
żek dzieła ku l tu ry .  W ie lk i  K r a j  So
c ja l izm u kształci w  tym  roku  iv 
wyższych uczelniach i  szkołach 
technicznych 3.175.000 młodzieży. 
Stany Zjednoczone przygotowują  
swą młodzież do morderczych wo- 

‘ jen  i podbojów.
Wszystko to sprawia, że ludy  pra 

gnące pracować w  spokoju i  cieszyć 
się radosnym uśmiechem dzieci łą
czą wszystkie swoje nadzieje z 
rozkw item  Państwa Pokoju i  z bu
dzącą powszechny podziw pracą lu
dzi radzieckich.

STANISŁAW  Z IE M A K

DOŁĄCZYLI NOWI AKTYWIŚCI
M IN A  Łaznów walczy o p ie r-  

■ JT wszeństwo w  brzezińskim po
wiecie. Skup dlatego ruszył tu  

z kopyta. A kc ję  współzawodnic
twa  międzygminnego i  pomiędzy  
gromadami, poprzedzil iśmy g run
tow nym  szkoleniem ak tywu , g łów
nie sołtysów. Czołową rolę w  tym  
szkoleniu odegraliśmy my  —  nau
czyciele. Łaznów stanowi cząstkę 
wie lk iego zaplecza żywnościowego  
robotniczej Łodzi. W yliczy l iśmy so
bie, że to o lbrzymie miasto robotn i
ków potrzebuje dz i.nn ie  300 kg ży
ta, t j l e  mnie j w ięcej ile wynosi 
roczna norma dla naszej gminy. A  
więc wypada nam żywić miasto  
przez jeden dzień. W gminie Łaznów  
do rzadkości należy mało czy śred
n ioro lny  chłop, k tó ry  by w  Łcdzi 
nie m ia ł kogoś z rodziny, przeważ
nie dzieci. Fakt ten w y g ry w a l i  nasi 
agitatorzy z całą siłą.

Gdybyście dzisia j naszą gminę od
wiedzi l i ,  stwierdzic ie sami ja k  bar
dzo zm ienił się je j  pejzaż. Ż n iw a za
kończone, podorywic i wydoby ły  na 
wierzch piękny, brązowy kole r  zie
mi, k tó ry  pozosta: ie aż do c h w i l i  
gdy wzejdą poplony. Wieczorną ci
szę, w  które j tak  donośnie brzmiał 
śpiew ptaków, mącą teraz odgłosy 
pracujących m  'szyn. To huczą wciąż 
jeszcze młockarnie w  Rokicinach, 
Łaznów ie, Łaznowskie j Woli , M i 
chałowie, Popie lowach i  innych  
wsiach. A  każdego ranka, cichego 
zazwyczaj —  słychać tu rk o t  kół. 
Ciągną wozy z z iarnem dla Pań
stwa.

Czy nasza gmina wysunie się, ja k  
w ubiegłym roku na czoło powia tu  
— powiedzieć trudno, skup bowiem  
dopiero teraz rozkręca się na dobre.

Należy jednak podkreślić dwie  
charakterystyczne cechy tegorocz
nej akc j i  skupu, k tórych w  latach 
poprzednich nie było.

Oto w  naszej gminie raz na zaw
sze żn iwa związały się ze skupem

w  jedną organicznie powiązaną ak 
cję. Jeszcze rok  temu oddzielała je 
wyraźna przerwa. Zbierało się zbo
że iż pola, zamykało  w  stodole a do
piero kiedy  się nieco odleżało, brano 
się do młócenia. <

A  obecnie? Wczoraj jeszcze szu
mia ło zboże na polu, dziś dostaje 
się w  t ry b y  m łockarni, ju t ro  spocz
nie w  magazynach.

Pierwszy przyjechał na punk t  
skupu w  Rokic inach  — Władysław  
M arkus ik ,  członek kom is j i  ro lne j  
GRN, p rzyk ładny chłop, przodow
n ik  jeszcze z zeszłego roku. A le  
rzecz iv tym, że 12 miesięcy temu 
rów ny  tydzień oddzielał u Marusika  
sprzęt od m łóck i i  2 dn i młóckę od 
wyjazdu  na punk t  skupu. Tego ro
ku 21 lipca zakończył młócenie, na
stępnego dnia rano, nieco wzruszo
ny odstaw ił-w ięcej niż przew idywa ł  
jego p lan dostaw. Za M arusik iem  
z ja w i l i  się natychmiast inn i  a k ty w i
ści gm iny  — J m  Więcław z Łaznn- 
wa, Jan Paku ła  —  radny, A n ton i  
Waszczykowski — sołtys, Józef K u 
fe l  — prezes gromadzki ZSCh i inni.

Narzuca m i  się nieodparcie tak i  
wniosek: te k i lk a  la t  zorganizowa
nych akc j i  żn iwnych i skupu w y 
raźnie naszych chłopów podciągnę
ły. Rokrocznie rosła ich sprawność  
organizacyjna, doskonali ła się praca  
GOM, krzepła pomoc sąsiedzka. 
M arus ik  ma k ie rat i jednego ty lko  
konia. Drugiego pożyczył m u są
siad — Stanis ław Kiełbasa, in n i  
przyprowadz i l i  swoje i oto k ierat  
obracał się nieprzerwanie, zmienia
no konie, więcej niż k iedyko lw iek  
indzie j worów wype łn i ło  piękne, 
czyste ziarno. Wiele zdrowej ener
g i i  i  pomysłowości wyzwala za ka
żdym razem akcja żniwna i  skup 
zboża z naszych chłopów, pomnaża 
się ich zaradność gospodarska i 
wzajemna pomoc. Oto pierwsza ce
cha tegorocznego skupu, jaka  rzuca 
się w  oczy w  naszej gminie.

Jest wszakże i  druga, n iemniej  
radosna. W grupie przodowników  
tegorocznego skupu obok znanych 
już  aktyw istów, w ys tąp i l i  now i  
ludzie. Co więcej ■— 2 gromad do
tąd zacofanych, istnych bastionów 
propagandy kułackie j.  Zaraz p ie rw 
szego dnia, ie grupie przodowników  
z ja w i ł  się Władysław Woźniak z 
Popiela w. Gromada ta znana była  
z tego, że od k i l k u  la t  sprawa spół
dzieln i produkcy jne j stanęła tam  
na m a r tw y m  punkcie. Kom ite t  za
łożycielski is tn ia ł jedynie na papie
rze. Za Woźniakiem przybyła rodzi
na Golińskich. Jan  — ojciec, Jan 
syn i  Józef.

Z ja w i ł  się także i  Stefan Janusz
kiewicz, jeden z najlepszych gospo
darzy v.ie ty lko  w  Popielowach, ale 
i  w  całej łaznowskie j gminie. I  to 
jest ta druga cecha charakteryzują
ca przebieg skupu w naszych stro
nach. Wyrastają now i ludzie, znani 
ju ż  jako wzorow i gospodarze, ale 
dalecy dotąd od manifestowania  
swojego przywiązani-, do ludowej 
Ojczyzny  W gminie Łaznów śred- 
niacy stanowią najs ilniejszą bodaj 
grupę. Wprawdzie z kułakami, o- 
gólnie rzecz biorąc — nie trzymają, 
ale nie można było powiedzieć, żeś
m y ich dla sprawy socjalizmu w y 
grali. Dopiero tegoroczny skup, w  
k tó rym  uczciwie pracu jący -  chłopi 
— dobrzy gospodarze dołączyli  do 
grupy przodowników, pozwala przy
puszczać, że i  zagadnienie spółdziel
czości p rodukcy jne j stanie u nas le
piej. Spółdzielnia w  Woli Łaznow
skie j podciągnęła się tego roku, a z 
Popielaw, które stanowią k lucz do 
po łudniowej części powia tu brzeziń
skiego donoszą, że kom ite t założy
cielski powiększył się o nowych  
członków. Sa to przeważnie śred- 
niacy, p-zodownicy trwającego jesz
cze slhzpu.

Józef Feja

ŹRÓDŁA NASZYCH OSIĄGNIĘĆ
P IA G N Ę  na jp ie rw  przekazać 

uielką radość, ja ka  ogarnęła 
uszystkich bez w y ją tk u  robot

n ików  Zespołu PGR Ostrowiec, po
w ia t  Sławno. 22 lipca w  pięknie  
przez ; nas. wyrem ontowanej św ie t l i 
cy, przekazano nam po raz d rug i z 
rzędu  —  proporzec Okręgowego Za
rządu Zw iązku  Zawodowego Robot
n ików  Rolnych i  Leśnych w  Kosza
linie. 103 .wzruszonych pracowników  
otrzymało tego dnia nagrody pie
niężne za wzorową pracę, 8 dyplo
m y uznania. .

Tę radość zamienil iśmy w  czyn. 
Pomiędzy uroczystą akademią a 
wymarszem na nasze ogromne pola 
— była godzina ciszy. M ie liśm y  
piękny, słoneczny dzień, w  poprzed
nie pogoda nie dopisywała.

Zawarczały  motory, ruszyły ma
szyny, za n im i  poszli do w a lk i  nasi 
ludzie. M y  —  pa r ty jn i ,  wytężyl iśmy  
wszystkie siły w  tę rocznicę uchwa
lenia naszej K onsty tuc j i .  Serca po
szły w  górę na w idok  ty lu  ener
gicznych, zdyscyplinowanych i  chęt
nych do pracy ludzi uzbrojonych w  
dobre narzędzia i  sprawne maszy
ny.

Pieźwszy tydzień żn iw  przeszedł 
nasze oczekiwania. Harmonogram  
przewidywał,  że przy średniej w y 
dajności pracy z ubiegłego roku, a 
była ona wy-oka, boć przyniosła  
nam proporzec  —  zakończymy żni
wa do 28.VIII. Tymczasem? Do dnia  
29 lipca skosiliśmy żyto na obsza
rze 1830 ha, do tego 250 ha zbóż ja 
rych. B y ł  to rekord  nieznany w  
dziejach naszego zespołu. Pozostało 
nam jeszcze .30Í7 ha. Czv rozumie
cie sens tych słów — 13 — 14 sierp
n ia  będzie już  po żniwach u  nas!

Term in , o 13 dn i skrócony! Zn ika ją  
żółte rżyska. Już na obszarze ponad 
800 ha dokonaliśmy podorywek.  
Sie jemy nieustannie tak  bardzo po
żądane poplony.

Przemierzyłem nasze pola k i lka 
k rotn ie  i  nieraz —  zasłuchany w  po
tężny śpiew t rak to rów  —  zapytywa
łem sam siebie —  ja k  to jest możli
we, że już  w  pierwszej połowie  
sierpnia wykona l iśm y przeszło : 30 
procent naszego p lanu dostaw? Co 
spowodowało, że pracujemy szybciej 
sprawn ie j i  lepiej niż ubiegłego ro
ku? Trzeba na te pytania odpowie
dzieć, gdyż k to  chce u t rw a l ić  i  
zwiększyć dotychczasowe zwycię
stwa, musi poznać dokładnie ich  
źródła.

Maszyny? Oczywiście  —  m am y  
ich coraz więcej. A le  przede wszyst
k im  ludzie. Trzeba pochwalić pra
cowite ręce t rak torzysty  Benedykta  
Łudko, k tóry  w  czasie żn iw  w y ra 
bia każdego dnia 3 dzienne normy.  
Jest tak ich tego roku  znacznie więcej 
i  to na rozmaitych odcinkach pracy.  
Tr iedberg  E rw in  i  Dończyk M iko ła j  
z Kusie, fa ta la s  Janina i  W ierzbow
ski Czesław — k ie row n ik  PGR K w a  
sowa i  w ie lu  innych. Na wypisanie  
ich ty lko  w  kolejności nie w ys ta r 
czyłoby wo lowej skóry.

La ta  nieustannej, coraz skutecz
niejszej pracy pa r ty jne j,  systema
tyczne podnoszenie poziomu ideolo
gicznego robotn ików  — zaprofito-  
w a ły  nam tego roku ja k  nigdy. To 
jest w ie lka  prawda  — nie ty lk o  
techniczne' umiejętności naszych 
mechaników, opanowanie kunsztu  
prowadzenia t rak to rów  przez kie
rowców, nie ty lko  wzrastająca w ie
dza rolnicza naszych k ie rown ików  i

agronomów , ale równocześnie coraz 
wyższy poziom ideowy  — świado
mość polityczna, usp raw n iły  nasze 
żn iwa i  przebieg akc j i  skupu.  <

W ielka to d'a mnie  — sekretarza 
Podstawowej Organizacji  P a r ty jn e j  
przy zespole Ostrowiec  —  radość, 
kiedy olbrzymia część naszej załogi 
współzawodniczy tego roku  ze sobą 
indyw idua ln ie  i  zespołowo w  ra 
mach poszczególnych brygad i  
PGR-ów. Socjal istyczna organizacja  
pracy głęboko ' już  zapuściła korze
nie w  umysłach robotników.

Chcia łbym w am  napisać o jednym  
jeszcze źródle naszych zwycięstw. 
Pamiętam ja k  pusto było na po
lach przed k i l k u  la ty. Sezono
wych  robotn ików ro lnych podbiera
l i  nam kułacy, rodziny naszych p ra 
cowników takżn się do pomocy nie 
kwapiły .  Po prostu nie opłacało się.

A tego roku na polach ludno, rąk  
do pracy nie:zbrakło. 250 rodzin ro
botniczych ruszyło na pola naszych. 
18 PGR. Ten przełom, widocz
ny  już  i  w  innych państwowych  
gospodarstwach, spowodowała u- 
chwała Rządu w  sprawie dziennych 
norm  i  znacznie wyższej płacy za 
pracę ponad normę.

Gra ją jeszcze maszyny na szero
kich, zda się nieskończonych polach 
zespołu, ale już  dorodne ziarno za
pełn ia magazyny. Czy szybko prze
kroczymy 30 procent wykonania ca
łego planu dostaw? Oczywicie. Pod
nieśliśmy w iarę  w  człowieka, k tó 
ry  na pewno odda i jczyźn ie  więcej 
zboża niż można teoretycznie w y l i 
czyć. Jeszcze od nas o tym  usłyszy
cie.

Franciszek Śnieg

Sypie się złote  
z iarno

P IA G N Ę  szczerze i  solidnie 
przedstawić pracę naszej społ- 
iz ie ln i  p rodukcy jne j w  Stracha- 

cinie, pow. Starogard. Nie będę nas 
chwalić, napiszę, ja k  m i  m ój stary  
rozum dyktu je .

M am  74 lata i chodzę ze wszyst
k im i  codziennie do pracy. Mnie się 
ju ż  żadna propaganda wroga nie 
ima. K iedy  m i ku łak  naszeptuje — 
zmarnujesz ostatnie lata życia, py
tam  go: A  kto m i młodość zniszczył 
na służbach i poniewierkach? K iedy  
straszy. Am eryką , . odpowiadam  — 
M am  w nuków  u: ludowym  wojsku.  
Może wyda się w am  to dziwne, ale 
dopiero teraz, k iedy lata nie pozo
s taw i ły  ani jednego ciemnego w ło 
sa na głowie — weszłam w  nowe, 
radosne życie.

Jest nas w  spółdzie lni 25-ciu 
członków, przeważnie tak ie j samej 
dawnej biedoty ja k  ja. Przewodni
czy Józef Mania, chłop jakiego ła 
two nie znaleźć. Organizator tęgi, 
co s.ę okazało na jw ięcej p rzy  żni
wach i  skupie.

Pola mamy piękne, nie szkoda na  
nie ani deszczów w  odpowiednie po
ry  ani z ło tych prom ien i słońca. Czy 
dobrze nam praca idzie — nie 
m nie o tym  pisać — niech nas osą
dzą ludzie — robo tn ik  z in te l igen
tem w  mieście i  nasz sąsiad —  in 
dyw idua lny  chłop.

Bywa to najczęściej wieczorami,  
po pracy. Siadamy przed domem  
Mar,i, przychodzi nasz mądry księ
gowy Józef Gole, schodzą się starzy  
i  młodzi. Móv:i:  :y o naszym kra ju .  
Widzicie u nas jest tak: nie ogląda
m y  się ty lko  na ziemię, nie słychać 
pośród nas — to urodzi, a tamto  
ani rusz. Ten i ów pomyśli  o dzie
ciach uczących się lub pracujących  
w  dalekich miastach, ja  ze Izą w  
oku wspomnę w nuk i.  W Nowej H u 
cie mam jednego, a w  Gdańsku  
drugiego. A le  to nie wszyscy. No 
a potem dochodzimy do tego, że 
trzeba nam więcej buraków, żeby 
dzieci dużo słodyczy w  w o lne j o j
czyźnie zaznały: I  tak będzie. Tego 
roku  odstawimy nie 200, ale 300 ton 
buraka cukro• ego.

A  w  czasie żn iw  Polska sama do 
nas przybywa. Ściągają dziewczęta 
i  chłopcy na urlopy, słyszymy po
śród żn iwnych zajęć ich wesołe 
śmiechy, s łuchamy opowiadań, ja k  
powstają nowe miasta.

Przychodzą, do nas z pomocą in-, 
dy iv idua !u ! chłopi. Tego lipca było  
ich k i lkunastu, znacznie w ięcej■ niż 
lońskiego roku. A to dlatego, żeś
my, co nowe lato przyjdzie  — bar
dziej zasobni w  maszyny. Użyczamy  
im  zawsze snopowiązalki i  m łocka f-  
n i. f

Ż n iw a  rozpoczęliśmy 2 lipca a 
dziś ostatnie złote ziarna przezna
czone dla miast zsypujemy do w o r 
ków. Mania  — ja k  ja k i  ksiądz '—  
każdy m etr  żegna z nimaszczeniem. 
A  rachuje tak :  dla w nuków  Bar
szczewskiej trzeba będzie ,z 10 me
trów, dla moich po miastach poło
wę tego, dla Golcowych ty le  samo..:
I  tak sobie po swojemu odkreślamy. 
Nasz rachunek nie zgadza się z 1 
państwowym. Wychodzi nam zaw
sze, że powinniśm y dać więcej. 1 da
jemy.  ,

Ręce mnie  jeszcze trochę bolą, 
kiedy do was piszę, ale wspomnieć  
muszę, że k i l k u  z tych chłopów, k tó
rzy odwzajemnial i się nam pomocą, 
tak  często do P"s zagląda, że które
goś bliskiego dnia zostaną z nami  
na zawsze.

M aria Barszczewska
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. * ) PIERWSZY KROK

P am ięta dobrze ów dzionek m ajow y: 
Hen, za cegielnią p łyn ie  ludu rzeka, 
co ja k  procesja w yg ląda z daleka, 

ty lko  bez świeczek i św iętych obrazów —  
zaś chusta nad n im i szeroka, n iezw ykła, 
łopoce na w ietrze , czerwona ja k  ćw ikła, 
a Jaś tuż obok, a Jaś z n im i razem .

Jaś w ięcej od n ie j m a rozum u w  głowie, 
w ie , dokąd idzie z tą chustą czerwoną...
W  jednym  szeregu z nim  —  G uza synowie, 
ko w al Furm ański, nauczyciel z żoną, 
bednarz, co obręcz na je j beczkę w b ija ł, 
N o w ak, F ig lo w ie  i sąsiadów tyle.
Z  pewnością m łodych nóg próżno nie trudzi 
w ięc niechże p łynie , je j Jaś, z rzeką ludzi...

W óz się kołysze i nn bok przechyla, 
w ra z  z n im  kołysze się m atczyna głowa.
Ile ż  to czasu przeszło od te j chw ili, 
k tó rą  na zawsze w  pam ięci zachowa? 
Z a led w ie  sześć tygodni... Pośród nocy 
ktoś tw ard ą pięścią do d rzw i zakołatał.
B y ło  ich k ilk u  —  rośli i szerocy —  
m usieli zgiąć się, wchodząc do je j chaty.

¡ * ¡ 4 .  ,

< . K , .

W. Kruczek. 1 m a ja  1939 r.

Ciem na ich odzież g uzikam i błyska, 
rzem yk i w okół opasłych podbródków  
jn k  te w ędzid ła świecą w  końskich pyskach. 
Jaś m iędzy n im i —  oczy pełne sm utku  —  
j r ż  siadł na w ozie wym oszczonym  słomą... 
(K ied y  się zaąży ł tak  szybko ogarnąć?) 
P a trzy  to na n ią , to na w ro ta  domu...

O brzegi w ozu ka ra b in y  w sparto.
Jaś m iędzy n im i —  ja k  gdyby za kratą ... 
P ragn ą ł pożegnać ją  skinien iem  dłoni, 
ale, n iestety, ręce m ia ł w  kajdankach.
W ięc się uśm iechnął ty lko  (któż zabroni?)
B a t śm ignął konie, ruszyła fu rm a n k a , 
ju ż  się po szosie w yboiste j toczy, 
unosząc Jasia uśm iechnięte oczy.

WIESŁAW WODECKI

(F ragmenty poematu)
Czy sen ją , w  słomie drzem iącą, naw iedził? - 
Toć ona sama tam  na w ozie siedzi 
wśród kai abinów, błyszczących guzików... 
Po chw ili wszystko sprzed je j oczu znika, 
znów ty lko  postać m ilcząca fu rm ana  
z ciemnością nocy bezgwiezdnej się zlewa., 
Z dala m ajaczą wsi rodzinnej drzewa.

H-

Po ziem i kroczyło stulecie, rok kroczył trzydziesty czw arty.
Szare, kłębiaste chm urzyska niebo jesienne spowiły.
Stąpała po ziem i tej chłopka z wioszczyny nędznej, zapadłej, 
szła do obozu w  Berezie. Do syna. Do Jana P iły .

N ie  w ie, gdzie miasto to leży, n ie  ztm  k ie ru nku , n i drogi.
N ie  w skazyw ały  je j nigdy dróg k ra ju  księgi uczone.
Szlak ko leiny się gubi w  oddali sinej i  w rogie j, 
toteż rozgląda się w  koło, w  ja k ą  ma zwrócić się stronę.

W szystko je j jedno, a niech tam ! Pójdzie ,gdzie oczy poniosą, 
okna swej chaty zabiła  deskam i, ja k  tru m n y w ieko.
Już strum yk w  dole odbija  je j  nogi kroczące szosą.
W  tym  miejscu kończy się w ioska —  a przed n ią ty lko  dalekość.«

N a  drodze stoi fu rm a n k a  i w yb rn ąć z błota n ie  może, 
tuż obok sterczy drogowskaz... O dw agi, m atko, odwagi!
W ieś każda i każde m iasto m a kogoś —  tam, w  tym  obozie, 
w iodą doń w szystkie oddalę, wszystkie gościńce i szlaki.

A  może spytać fu rm ana , co znów  za wozem  się wlecze?
M oże Chrystusa na krzyżu , w  k rw a w e j, ciernistej koronie?
0  n ajm ile jszy m ój Jezu, T y , co znasz m ęki człowiecze, 
znasz pew no obóz w  Berezie i drogę wskażesz m i do niej?

N ie  m a do kogo przem ów ić, w okó ł n ie j szarość i głusza,
1 Chrystus, zda się, oczami u n ika  zw iędłej je j tw arzy .
Ileż  to la t się m odliła  z g łębi zbolałej swej duszy,
a On trw a  w iecznie w  m ilczeniu, n ie chce je j łaską obdarzyć...

Za nią: przestrzenie w ęd ró w k i p rzebyte j w e  m gle i błocie, 
przed nią: przestrzenie wciąż nowe, ry te  w  przydrożnych kam ieniach. 
Lecz je j n ie straszna odległość, idzie więc, musi tam  dotrzeć, 
choćby dziś, ju tro , po ju trze —  lecz dojdzie tam  bez w ątp ienia!

Staje, by chw ilkę odpocząć. B ó l w  nogach dokucza srodze.
Gdzie się znajduje? N ic  n ie w ie . I  żaden człek je j nie powie.
Tam  las się stary rozpostarł, tu  —  n iskie k rzn k i przy drodze, 
a ona, w  chuście zie lonej, n ib y  zielony jałowiec...

Z b y t długo stała. Już ciemno. Już niebo zasnute nocą.
M usi poszukać noclegu, dachu nad głową, schroniska.
Przez czarną gęstwę konarów  blade św iate łka migocą: 
zda się, że miasto w  pobliżu  ogniam i la ta rń  swych błyska.

N ie  do świętego klasztoru , co leży na Jasnej Górze, 
idzie o chłebie i w odzie p ie lg rzym ująca babina —  
to ona drogą się w lecze, choć w icher, noc i  kałuże, 
i w ie, że dojdzie do celu. Do Jasia, do swego syna.

P rzek ład  H O R A C E G O  S A F R IN A

*) A u to rem  poem atu jest w y b itn y  postę pow y poeta i  działacz na terenie F ra n c ji, 
M . Schulste in . Treść poemata osnuta jes t na sław etnych „a kc ja ch  p a cy fika cy j- 
n ych “  towarzyszących s tra jko m  i dem onstracjom  ch łopskim  w 1934 r.

M łody chłop m a ło ro lny , ro b o tn ik  w ie jsk  ie j ceg ie ln i, Jan P iła , za udzia ł w  demon
s tra c ji, podczas k tó re j doszło do starcia  z po lic ją , został w ys łany do Berezy K a r
tu sk ie j. V  zam ieszczonych poniżej ira g in cn la ch , m atka Jana P iły  powraca z u rzę 
du Śledczego do rodz inne j w iosk i, skąd udaje się pieszo do obozu w  Berezie.

(Przyp. tłumacza)

Z  t ra d y c j i  walk chlaprkfch

SZYMON TOMALCZYK DOCZEKAŁ
S ZY M O N  Tom alczyk szkól żad

nych nie kończył. Bo i po co 
szkoły synow i w ie jsk ie j w yrob 

n icy, k tó ra  nawet własnego kąta me 
m ia ła . W ystarczyło m ieć s ilne  ręce 
i  tw a rd y  ka rk , na k tó ry  nieraz spa
da ły  ku łack ie  łapy. Szymona uczyło 
życie.

W  podhalańskie j wsi, gdzie spędził 
dzieciństwo na pasaniu krów , a m ło
de la ta  na parobczańskiej służbie za 
w ik t  i byle  ja k ie  okryc ie , n iew iele 
dow iedzia ł się o świecie. Nosił w 
sercu poczucie k rzyw d y  i niespra
w ied liw ośc i, nie w idz ia ł jednak spo
sobu przeciw staw ienia się im . W pa
m ięc i u tk w iły  m u w praw dzie  opo
w iadan ia  starego dziadka, k tó ry  w  
d ług ie  w ieczory zimowe p ra w ił o tym  
ja k  w  sw o je j m łodości, ja ko  w yro 
stek pod wodzą chłopa z Gorzejowa 
Jakuba Szeli w a lczy ł przeciwko go
lo nym  łbom  (tak dziadek nazywał 
obszarników), ale dziadek um arł k ie 
dy Szymek by ł jeszcze bardzo ma
ły , a now y Jakub n.e występow ał 
na wsi. Panow ie za to dobrze op ła
ca li cesarskich żandarm ów.

Szymon boso, w  parcianym  ub ra- . 
n iu  w ędrow ał z m atką od wsi do 
w s i. W  P oronin ie  przygarnął ich do 
siebie w u jek . B y ł to s tary góral go
spodarujący na k ilk u  zagonach. U 
niego też nie przelewało się, nie od
m ó w ił jednak rodzin ie m iejsca w  iz
b ie  i c iepłe j s traw y. W u jek był ma
łom ów ny, p a lił dużą ta jkę  i n igdy 
nie  narzekał na swoją nędzę. Raz 
w ieczorem  zabrał ze sobą Szymona. 
W  chacie do k tó re j poszli zastali 
w ie lu  ludzi. Wśród n ich Szymek zo
baczył ubranego po m ie jsku  człow ie
ka. B y ł w  czarnym  garn itu rze. M ia ł 
bardzo bladą tw arz  i maleńką bród
kę, A  oczy —  nigdy tak ich  nie w i
dz ia ł m ały chłopiec —  ruch liw e  i 
gorejące ja k  płom ień i ja k  p łom ień 
ciepłe. Rozm awiał z góralam i a k ie
dy m ó w ił rob iło  się bardzo cicho. 
Szymek stał w  kąciku  ko ło  pieca zn 
w u jk o w y m i plecami.. N ie wszystko 
rozum ia ł, ale poszczególne słowa 
p rze jm ow a ły  9-lel.niego chłopca 
dreszczem: „w ładzę w  ręce lu d u “, 
„ re w o lu c ja “ .

Szymonowi szumiało w  głowie. Co 
to znaczy „re w o lu c ja “ ? N ic nie mógł 
pojąć. G órale siedzieli poważni, za

słuchani. W u j o  coś pyta ł. N ieznajo
m y spacerował po izbie, tłum aczył, 
gestykulował. Nagle zatrzym ał się. 
W yciągnął rękę i wskazał palcem 
chłopca., -— Ten na pewno doczeka.

Do dom u szli w  m ilczeniu. Zam y
ślony w u je k  pyka ł fa jkę . K iedy zb li
żali się do zagrody, zatrzym ał się i 
odw róc ił w  stronę Szymka. Spojrza ł 
m ałemu w  oczy: — Nędzą nie nale
ży się chw alić  ani p łakać nad nią. 
Trzeba walczyć o to, aby zniknęła 
z całej k u li ziem skiej. Zapam iętaj to 
sobie na całe życie — pow iedzia ł z 
naciskiem.

K iedy listopadowy w ia tr  niósł po
w ie w  wolności ze Wschodu na Za
chód Europy Szymek Tom alczyk 
m ia ł la t 13. Tam  na Wschodzie d la  
tak ich  ja k  on rew olucja  otworzyła  
bram y szkół. Tu burżuazja p rze fry - 
m arczyła niepodległość, którą  Polsce 
przyn iosła ta rew oluc ja , i n ic me 
zm ieniło  się w  jego do li. Gospodarz 
u którego pracow ał na ją ł do bydła 
młodszego chłopaka. — Tobie zaś -•— 
rzek ł do Szymka — czas do lepszej 
roboty. Za darmo chleba jeść nie bę
dziesz.

Poganiał w ięc Tom alczyk konie 
parobkom , bronow ał i  nie w iedzieć 
k iedy sam w z ią ł się do o rk i na k u 
łack ich  hektarach. K iedy w  1925 ro. 
ku  powstało we wsi ko ło  S tro n n i
c tw a Ludowego Szymon zapisał s;ę 
doń natychm iast. Gospodarz prze
pędził go z zagrody.

Zamieszkał u m ałoro lnych bieda
ków  w  gromadzie Ponice — Rdzaw- 
ka. Pracując na now otarskich szo
sach poznał się z robo tn ikam i z 
m iast.

—  S łuchaj — pow iedzia ł pewnego 
dn ia do swego znajomego, k tó ry  k ie 
dyś pracował w  fabryce, a teraz po 
rew o lu c ji również t łu k ł kam ienie. — 
W ytłum acz m i dlaczego chłopom jest 
tak  ciężko, dlaczego nie m ają na 
najprostsze potrzeby, drogo muszą 
płacić za wszystko w  mieście a za 
pół darm o sprzedawać swoje produk
ty. W ó jt k tó ry  jeździ do pana sta
rosty do Nowego Targu m ów i, że to 
przez robotn ików , bo oni chcą dużo 
zarabiać a mało płacić za życie.

R obotn ik  uśm iechnął się iron icz
nie.

—  A  wiesz co nam m ów ili, k ie 
dy jeszcze byłem  w  fabryce? M ó w ili 
że nasza nędza to z waszego powo
du, że nasze płace dlatego są niskie, 
bo w y mało płacicie za w yproduko
wane przez nas a rtyku ły . Ot ja k  w y 
gląda sprawa.

—  Znaczy ' się —  zaczął Tom al
czyk — znaczy się...

— Że i nas i was oszukują, po 
prostu oszukują — dokończył ro 
botn ik. — Naszą pracą bogacą się 
obszarnicy i  burżuje.

Odłożył m łotek, w sta ł otrzepał 
spodnie i zb liży ł się do chłopa.

—  Zapal — podał machorkowego 
— robota nie ucieknie. Pogadamy 
chw ilę  kiedyś ta k i c iekawy. To jest 
tak : dotąd będziemy biedni, dotąd 
będziemy pracować na dziedziców i 
obszarników, póki w  ich rękach bę
dzie w ładza. Władzę trzeba oddać 
w  ręce ludu, a to może zrobić re
wo lucja , Rozumiesz? Rewolucja ~— 
to znaczy kiedy robotnicy i chłopi 
razem staną do w a lk i o swoje p ra
wa i przepędź., bu rżu jów  tak ja k  to 
z ro b ili w  Rosji,

— Czekaj... czekaj — przerw ał To
m alczyk — Rewolucja? Skąd ty  to 
wiesz? Ja to kiedyś słyszałem, ty lko  
kiedy? Czekaj. T ak m ów ił jeden 
człow iek do chłopów  w  Poroninie.

—  Gdzie?
—  W  Poroninie. Pam iętam  dosko

nale, byłem  w tedy m ałym  chłopcem.
— K iedy? — robo tn ikow i zaiskrzy

ły  się oczy.
— W 1914 roku. Nie. Chyba W 

1913. N b  pam iętam  dokładnie.
^  I  ty  go sam słyszałeś? W idzia

łeś? —  dopytyw a ł się natarczyw ie 
robotn ik .

— A  jakże. Cóż w  tym  dziwnego? 
W ujek m nie  ze sobą zabrał.

—  A leż cz łow ieku i ty  nie wiesz 
k to  to był? —  osłupienie m alowało 
się n . jego tw arzy  —  to b y ł przecież 
Lenin.

—  Lenin? —  Tom alczyka ścisnęło 
coś za gardło.

— On by ł w tedy w łaśnie w  Poro
ninie, Szymonie. *

Od te j rozm owy Tom alczyk coraz 
częściej przesiadywał na pogawęd
kach ze swoim  kolegą z szosy. Za
p rzy jaźn ili się, Przed pierwszym  ma
ja  roznosił po wsiach u lo tk i z ha

słam i K PP: „A n i grosza podatku ra 
busiom sanacyjnym ! Łączcie się w  
walce z robotn ikam i m iast ) fo lw a r
ków ! Twórzcie dla każdej wsi ko
m ite ty  chłopskie, organizujcie się do 
rew o lucy jne j w a lk i z faszystam i!“  
B y ł to rok  1937. Rewolucyjna fa la na 
w s i narastała z dn ia na dzień. Rósł 
opór chłopów wobec ugodowej p o li
ty k i „gó ry “  SL. Coraz częściej rozle
gało się hasło fro n tu  narodowego: 
„P recz z faszystowską d yk ta tu rą !“

W  sierpn iu Szymon Tom alczyk był 
jednym  z organizatorów s tra jku  w  
Ponicach-Rdzawce. Już p ią ty  dzień 
sta li ch łop i na drogach i ścieżkach 
prowadzących do Nowego Targu i 
Rabki. Nad ranem nadjechała p o li
c ja  w  hełmach, z bagnetam i na ka 
rabinach. O ty ły  z czerwoną gębą i 
fio le tow ym  nosem posterunkowy 
przyskoczył do trzech stojących na 
drodze chłopów.

—  Rozejść się! N ie robić zbiego
w iska. No, jazda!

.— Jakie zbiegowisko? —  zawołał 
F ranek Pranica —  trzech nas tu  
jest, rozm awiam y.

—  Ty... ty  śmiesz m i staw iać opór? 
—  kabura p isto le tu była zawczasu 
odpięta. H u kną ł strzał. P o lic janci re- 
pe tow a li karabiny. Pranica chw yc ił 
się oburącz za pierś. Postąpił dwa 
k ro k i naprzód i  runą ł twarzą na 
ziemię.

Od w iosk i b ieg li ju ż  chłop i z o- 
k rzykam i grozy i wściekłości. W y
m ach iw a li w  pow ietrzu ko łkam i w y r 
w anym i na prędce z p ło tu , w id ła m i, 
drągam i, kob ie ty zaciskały w  rękach 
kam ienie. Na drodze zaterkota ł ręcz
ny karab in  maszynowy.

*  >
Szymon Tom alczyk nie b y ł na po

grzebie o fia r reżim u w  Kasińce M a
łe j. Leżał wówczas ranny. Życie je 
go w is ia ło  na w łosku. K u la  tra f iła  
go w  szyję, ale szczęśliwie przeszła 
bokiem  nie raniąc g łównych na
czyń krw ionośnych. Pozostawiła ty l
ko na całe życie pam iątkę —  bliznę.

I Szymon doczekał..
W  28 la t po rew o luc ji w  Rasji idee 

człow ieka, którego w idz ia ł w  P oroni
nie, zostały zrealizowane także w  
jego rodzinnej wsi.

Wiesław Wodecki

Następnego dnia, gdy w  izbie nie 
było nikogo, Łukasz wyczytał w  ga
zecie ogłoszenie konkursu. T ak i 
szczery, prosty apel, jakby ktoś do 
niego się zwracał i namawiał. „N a 
piszcie o swoim  życiu. O swoich ra
dościach i  troskach. Jakie macie 
trudności. Co wam  przeszkadza.““ 
Łukasz usłyszał nagle nawal słów, 
które  chce przekazać tym  nieznanym 
ludziom  zainteresowanym jego dolą. 
Może by napisać? To każdy może. 
T ak i ja k  on chłopak w ie jsk i, co za
ledw ie skończył pięć oddziałów, też 
może pisać.

Opierając się rękam i na sprzę
tach, żeby nie urażać obolałej nogi, 
Łukasz pokuśtykał do kąta, gdzie 
wśród sianych gratów  znalazł n,a 
w pó ł zapisany zeszyt rachunkowy. 
Bracia zabrali do szkoły jedyne pió
ro, Łukasz więc, przynaglany chęcią 
natychmiastowego zaczęcia pracy, 
przyw iązał szpagatem starą stalów
kę do patyka wyłamanego z grub
szego końca m io tły , umoczył w a tra 
mencie (jak to dobrze, że choć ka ła 
marza nie zabrali do szkoły!) i 
wsparłszy policzek na prow izorycz
nym  piórze zam yślił się.

K ro k i powracającej od pielenia 
m a tk i poderwały go. P rzerw ał w pół 
słowa, zam knął zeszyt i skoczył na 
środek izby. M atka była już  w sieni. 
Rozejrzał się. Wepchnął zeszyt razem 
z piórem  pod szafę i w yprostow ał się 
w  momencie, gdy przekraczała próg. 
Popatrzyła na syna ze zdziwieniem i 
pode jrz liw ie  obejrzała izbę. —  Có- 
żeś tak i czerwony?

.— E, nic. G łowa m nie ino trochę, 
boli.

To było zresztą zupełnie zgodne z 
prawdą: trudno mu było schylać po
tłuczoną głowę, powodowało to 
szum w  uszach, ucisk ciem ienia i 
zmęczenie oczów. S ia d ł w  kącie na 
m ałym  zydełku, pa trzy ł w okienko, 
przez które w idać by ło  dziką g ru
szę — i  m ilczał.

Próbował zapamiętać to wszystko, 
co ko tłow a ło  m u się w  głowie, 
pow tarza ł po k ilk a  razy patrząc 
równocześnie ponuro na mafikę. — 
Po coście mamo już  przylecie li? M o
gę naskróbać zim ioków  i  napolić 
ogień.

M atka była rada te j gotowości Ł u 
kasza; m iała przed sobą dużą prze
strzeń sąsiedzkie: fasoli do opiele- 
nia, wolała nie przerywać roboty. 
Wychodząc obejrzała się od progu.

—  Lepie j ci, synu?
—  Trochę lepie j.
N ie rozum iała, dlaczego znowu się 

zaczerwienił, ale brak ło  czasu na 
domysły.

Łukasz zam knął d rzw i na haczyk, 
rozstaw ił na środku izby koszyk z 
z iem niakam i, garnek z wodą, sto
łek, łub iankę na łup iny. Przysiadł, 
ob ra ł k ilk a  ziem niaków i dopiero 
w tedy w ydobył swój zeszyt. Przeczy
ta ł od początku, zam yślił się. W y
dało mu się bezsensowne i głupie 
to, co niedawno napisał. Niezdarne, 
niem rawe zdania dalekie by ły  od o- 
brazu jego życia. Schował zeszyt za 
koszulę i zajął się ziem niakam i. M y
ślał, m yślał. Oto stanął przed ow y
m i panami z W arszawy i m ó w ił im  
śmiało, patrząc w ich zdumione o-, 
czy, ja k  to żyją ludzie w jego wsi. 
M ó w ił im , ja k  on sam żyje. Z w ra 
cał uwagę na szkołę, pięciooddzia- 
łówkę, k tóra — dopiero teraz, w  
k ró tk im , olśniewającym  błysku sam 
to zrozum iał — odcina całą wieś od 
możności dalszej nauki. Rozpaliła się 
w  n im  wyobraźnia, now ym i oczami 
spojrzał na swoją dolę. Rzucił kozik 
do koszyka. U k ląk ł, rozłożył zeszyt 
na zydełku.

Od te j pory codziennie przez k i l 
kanaście dn i drżącym i z pośpiechu 
palcam i pisał o swoim  życiu, o do li 
swej rodziny, o egzystencji ludzi w  
Piołunce. P rzedstaw ił na jdokładn ie j 
przebieg służby u Jankowskiego, bo 
tam te dn i stanęły przed n im , ja k  ży
we, szczególnie dzień ostatni, kiedy 
gospodarz zastał bydło w szkodzie 
a jego śpiącego, k iedy zbudził go b i
jąc i kopiąc bez opamiętania, aż Ł u 
kasz od tam te j pory sta ł się kaleką. 
Znow u rozpa lił się w  nim  bunt i żal 
za zm arnowanym  zdrowiem, żal za 
pastw iskiem , za jego zabawami i go
n itw am i. M ia ł n ik łą  nadzieję, że 
tym  się ktoś zainteresuje, że zrozu
mie, że zażąda spraw iedliwości. P i
sał p rze łam u ją" nieśmiałość. Pisał o- 
pa-nowując dolegliwości całego c ia 
ła, k tóre często przem awiało d o tk li
w ym  bólem.

Z b liża ł się te rm in  złożenia prac 
konkursowych. Rękopis rósł.

Któregoś przedpołudnia zatrzym a
ły  się trzy  bryczki w  pobliżu cha
ty , w  k tó re j m ieszkali M ichalako
w ie. W ysied li mężczyźni, podali rę
ce paniom  odpędzając wyskakujące 
pośpiesznie wyżły. Na brykach po
zostały strzelby. Najp iękn ie jsza z 
pań rozejrzała się po okolicy. W ło
sy m ia ła  kędzierzawe i puszyste, ja k  
mała R yfka Manes.

—  Koniecznie! Koniecznie zjedzmy 
tu  drugie śniadanie. T u  jest w prost 
uroczo! Proszę, spójrzcie na tę g ru
szę. Ja tu  zostaję. N ie ruszam się 
stąd.

N ie czekając na nikogo poszła w  
stronę polne j gruszy rosnącej na ka
w a łk u  pastw iska przed chatą. Za nią 
b ieg ł ju ż  ja k iś  pan z przewieszonym 
przez ram ię kraciastym  kocem.

—  W spaniała m yśl. Proszę siąść 
na pledzie. Rosa jeszcze nie obe
schła.

D rug im  biegnącym za kędzierzawą 
damą by ł nauczyciel z P io łu nk i, Da
niel. Często zjeżdżali do niego m ie j
scy goście, czyniąc mu ten zaszczyt, 
za k tó ry  w  podzięce oprowadzał ich 
po najlepszych terenach i zakątkach 
m yśliwskich .

Danie l sta ł przed chałupą M icha
laków  zakłopotany, nie pewny, co

zrobić. Łukasz wysunął się przed 
próg.

— A, ja k  się masz? No co? Bę
dziecie skarżyć Jankowskiego“''

— N ie wiadomo. Tata chodzili... 
Towarzystwo na kraciastym  kdcu -

domagało się powrotu Daniela. Wo
łano go.

-— P ijem y pańskie zdrowie —  a 
pan gdzie?

' Koniecznie trzeba szukać spra
w iedliwości na łobuza — powiedział 
Daniel biegnąc już pod gruszę.

Łukasz w róc ił do izby. W ydobył 
swój zeszyt. Przejrzał. Opis by ł w  
zasadzie gotów. Może jeszcze k ilk a  
zdań. Trzeba przeprosić panów z 
Warszawy, jeżeli coś jest nie tak, 
albo z błędami...

Zasiadł do pisania spoglądając w  
okno, czy n ie  zabierają się już do 
drogi, tamci spod gruszy. A le  im  się 
nie spieszyło, skończył więc, chu
chnął dla osuszenia ostatnich s łów , 
zamknął zeszyt. Wtedy przyszedł Da
niel i poprosił o wodę dla kon i, 
Łukasz odważnie wyłożył prośbę.

— Żeby pan da ł kopertę i wysła ł. 
Zęby na pewno doszło. P rosiłbym  
grzecznie. Tu jest adres.

Podał zm ięty egzemplarz W IC I 
Daniel wyglądał tak, jakby się 

bardzo ucieszył. W ziął zeszyt prze j_ 
rzal, wsunął do kieszeni. Schował 
tez w ycinek z adresem.

Załatw ione. Wyślemy do W ar
szawy. Żebyś m i ty lko  nie zapom
n ia ł w ódki postawić, ja k  dostaniesz 
nagrodę. Nie zapomnisz, co?

P atrzył na Łukasza śm ie jącym i 
się oczami i Łukasz też się w koń
cu roześmiał.

*
Ten dzień, spędzony na łące wśród 

zapachu traw , ten wieczór, ten póź
ny pow rót nauczyciela z miasta Ł u 
kasz zapamiętał na długo, jako mo
m ent przełamania jego życia na 
dwoje. Do szkoły dow lók ł się tak  
zmordowany, tak oLrzękle m ia ł sto
py, tak płonące nogi, jakby mu na
sypano rozpalonych węgli do kostne
go rdzenia. Zastukał, całym ciężarem 
opadł na drzw i. Czekał długo. Zda
wało mu się, że słyszy k ro k i w ew 
nątrz mieszkania, potem ucichło. 
Znienacka drzw i ustąpiły Spod ra
m ienia Łukasza, aż się potoczył do 
sieni wpadając głową naprzód przed 
staruszkę Balbinkę. N a jw yraźn ie j 
była  rozdrażniona. — Tyś Łukasz? A  
czego tu  chcesz?

-— Gdzie nauczyciel?
— W mieście. Co, może do szko

ły  chciałbyś drug i raz chodzić, chi, 
chi.

Stara B a lb inka zgięta w  pasie pod
nosiła brodę, żeby móc patrzyć na 
Łukasza. Rozchyliła zwiędłe w arg i 
odsłaniając różowe dziąsła.

— Może przyjadą. Poczekaj. K a 
zali m i tu domu pilnować, psu jeść 
dać. Usiądź przy kuchni, drzewa 
podrzuć, żeby się pa liło  na kom inie. 
T rza im  jeść ugotować.

Przed b ie lu tk im , ka flow ym  pale
niskiem  stała skrzynka napełniona 
sosnowym i gałęziam., k tóra trzeba 
by ło  łamać na drobne przed wsunię
ciem w  małe drzw iczk i. Pod spodem 
leżało porąbane drzewo, kaw a łk i ko- 
i y  i p -m ię ty  papier. Łukasz usiadł, 
wyciągnął nogi przed siebie, pa trzy ł 
w  ogień. A  kiedy patrzy się w żół
te, czerwonawe i białe płom ienie, w i
dzi się wiele rzeczy prawdziwych i 
n ieprawdziwych. Ciepło rozeszło się 
po zmęczonym ciele Łukasza, pozba
w iło  go sił. Na wpół senny sięgał do 
skrzynk i, prze łam yw ał pa tyk i, zbi
ja ł k u lk i z papieru i celnie c iska ł 
w  ogień. Dłoń jego w rzuc iła  jakąś 
rozdartą część zeszytu i dopiero, k ie
dy wśród płom ieni poznał swoje’ dość 
koślawe pismo, k iedy z przeginają
cych się w ogniu kratkow anych ka r
tek wyczytał błędnie napisane słowo 
„zem glałem “ , kiedy zrozum iał, co to 
za zeszyt rozdarto na pół i rzucono 
do sk rzynk i z paliwem , zerwał się. 
Rękę wsadził w ogień, ale oparzony 
cofnął się natychm iast. Rozsypały 
się rozpalone do białości drzewne 
węgle, w ypad ł kaw ał płonącej ga
łęzi, ogień poleciał po skrzynce, po 
w ysch łym  ig liw iu  sosnowym. Zeszyt 
p a lił się dale j, o tw ie ra ł się podobny 
do kw ia tu , ogień przewracał k a rtk i 
zam ieniając je w  popiół.

S tara B a lb inka wrzasnęła:
—  Spolić m nie chcesz, sirotę? 

Żywcem? Całą chałupę, całą szko
łę chciałbyś spolić?

Chłopak m ilczał. B a lb inka nie w ie 
le myśląc chlusnęła pó łw iaderkiem  
wody w  k ie runku  ognia, tra fia jąc  
g łów nie na Łukaszowe plecy. W 
skrzynce z opałem w idać było dno. 
Nie znalazł tam drug ie j połowy ze
szytu. Zapatrzony w  og eń zam ie
n ia jący jego pracę, jego decyzję, je 
go ta jem ny w ys iłek  w ie lu  dn i w  
niekształtne blaszki pokryte  ciem
nym  sznureczkiem lite r, Łukasz sie
dzia ł od rę tw ia ły .

Seweryna Szmaglewska

*) Powieść, która ukaże ślę nakładem 
Piw.
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PLAN 6 -LETNI W NASZYM ROLNICTWIE

Praca Stam sława K u z iń s k e - 
go „P la n  6 - le tn i w  ro l
n ic tw ie  po lsk im “  porusza 
szereg problem ów zw iąza
nych ze szczególnym cha
rakterem  planu ro ln ic tw a . 

Specyfikacja planu w ro ln ic tw ie  
w yn ika  i z jego w.eloukładowego 
charakteru i z zacofania techn.czno- 
ekonomicznego, odziedzicz© .ego po 
Polsce burżuazyjao - obszarmczej. 
Podstawową cechą odróżniającą tę 
dziedzinę planowania w szczegól
ności od przemysłu, jest fakt, że — 
ja k  dotychczas — posiada on w  swej 
masie pryw atną  własność środkow 
produkc ji.

Poważny wzrost spożycia a rty k u 
łó w  ro ln iczych przez lutincść. w .e j-  
ską oraz fak t, że dom.nujące m e j- 
sce w  globalnej p rodukc ji ma wc ąż 
drobnoiow arow a gospodarka chłop
ska, spraw ia ją , że w ekonomice ro l
n ic tw a  i  w  budow nictw ie socjaliz- 
m u w  naszym k ra ju  szczególnej o- 
strości nabra ły zagadnienia tow aro
wości i  tempa rozw oju p ro d u k c ji ro l
niczej. Ponieważ te owa zagadnienia 
w yb itn ie  w a run ku ją  założenia 6-let- 
niego planu i mają w ie lk ie  znacze
n ie  ogólnogospodarcze i polityczne, 
au to r posw.ęca im  sporo m.ejsca w 
swoim  wykładzie. „Jak  kszta łtow a
ła  się towarowość poszczególnych u- 
k ladów  społeczno-gospodarczych o- 
raz: j? k  kszta łtowało się t.m u o  
wzrostu produkc ji w tych u k ta d a c n  
Z danycn liczbowych wyprowadza 
au to r następujące w n iosk i:

1) Towarowość produkc ji ro ln icze j 
m ia ła  w  okresie planu 3-leauego 
tendencję wzrostu, przy czym tow a
rowość produkc ji zwierzęcej kształ
tow a ła  się znacznie wyżej, niż tow a
rowość p rodukc ji roślinnej.

2) Szczególną dynam ikę we 
wzroście p rodukc ji tow arow ej w y 
kaza ły  gospodarstwa państwowe, 
czym u jaw nuy wyższość gospodarki 
socjalistycznej. W planie trzy le tn .m  
udzia ł państwowych gospodarstw we 
wzroście masy tow arow ej p rodukc ji 
roś linne j był znacznie wyższy od ich 
udzia łu we wzroście masy tow arow ej 
p rodukc ji zwierzęcej.

3) Przeważającą pozycję wartości 
p ro du kc ji tow arow ej w  gospodar
stwach chłopskich stanow iła  p ro
dukcja  zwierzęca. Towarowa produk
cja zbóż na szerszą 'ska lę  po jaw ia 
się dopiero W gospodarstwach śred- 
m ackich; w gospodarstwach m ało
ro lnych bilans towarowości roś lin 
nej jest najczęściej ujem ny, nato
m iast w p rodukc ji zwierzęcej w y 
kazu je nadw yżk i; w gospodarstwach 
ku łack ich  towarowość zwierzęca 
rów noważy się z towąrowością ro 
ślinną;

4) Dzięki ko rzys tn e j:-regulacji-cen 
na a rty k u ły  zwierzęce w porówna
n iu  z roś linnym i — iwartóść pie
niężna całej produkcji, tow arow ej 
jest wysoka.

Przytoczone dane liczbowe o p ro
d u k c ji tow arow ej gospodarstw chtc.p- 
sk.ch przekonują o siusznęj po lityce 
państwa w  dziedzinie ilośc i i  ro 
dzajów  obow iązkowych dostaw — i 
dowodzą zarazem, że wyższe g ru 
py gospodarstw; k ry ją  jeszcze znacz
ne rezerwy towarowości, k tóre moż
na' i należy uruchom ić. A u to r zw ra 
ca uwagę, że obok bodźców i dzw .g- 
n i ekonomicznych oraz środków 
adm in is tracy jnych  duże znaczenie 
pow inno  się wiązać z pracą po li- 
tyczno-uśw iadam ia jącą wśród chło
pów  m ało- i  średniorolnych.

Problem  towarowości p rodukc ji 
ro ln icze j nastręcza jednak poważne 
trudności d la  p o lity k i państwa w  
okres ie . w ie lk ie j in du s tria lizac ji. Za
sadnicza trudność w yn ika  stąd, ze 
tempo rozw oju przemysłu k tó ry  ma 
stworzyć m ateria lne w a ru n k i prze
budowy ro ln ic tw a  uw arunkow any 
je s t w łaśnie przez ro ln ic tw o  o starej 
bazie społeczno -  ekonomicznej .

W stosunku więc do tem pa rozwo
ju  przem ysłu ro ln ic tw o  zagradza 
nadmiernym opóźnieniem tempa roz
w o ju  —  i przez to opóźnieniem i 
ham owaniem  w ie lk ie j rekons trukc ji 
bazy przem ysłowej. Przezwyciężenie 
zatem te j zasadniczej dysproporcji 
staje się w okresie Planu 6-lemiego

ciężkiego, k tó ry  z k o le i pozwala na 
rozwój i rekonstrukc ję  całej gospo
da rk i narodowej.

Nie można zapominać, że tru d 
ności, ja k ie  napotyka rozwój 
naszej ekonom ik i są trudnościam i 
w a lk i z kapita lizm em , z jego dzie
dzictwem  w postaci zacofanego prze
m ysłu i ro ln ic tw a , z otoczeniem ka
p ita lis tycznym  i u trzym ującym i s:ę 
jeszcze elem entam i kap ita lis tyczny
mi; w  naszej ekonomice. „T a k i jest 
społeczny i klasowy sens naszych 
trudności gospodarczych, trudności 
wzrostu, trudności w a lk i nowego i 
niezwyciężonego ustro ju  ze starym  
i zbu tw ia łym “  — pisze autor.

¥
Jakie są .zadania produkcyjne ro l

n ictw a w Planie 6-letnim?
G łów nym  zadaniem ro ln ic tw a  w  

Planie 6-le tn im , którem u podpo
rządkowane są wszystkie inne, jest 
wzrost gro-balnej ■ p rodukc ji ro ln ic 
twa.

W zrost p rodukc ji ro ln icze j w in ien 
zapewnić wykonanie zadań ro ln ic 
twa w  zakresie:

1) zaopatrzenia ludności w  środki 
żywności;

2) zaopatrzenia przemysłu w suro
wiec Dochodzenia rolniczego;

W  następnej z ko le i części w y 
k ładu au to r om aw ia realizację p ie r
wszych dwóch la t P lanu 6-letniego. 
„W y n ik i pierwszego planu 6-letn ie- 
go świadczą wym ow nie o znacznych 
osiągnięciach ro ln ic tw a , ja ko  ca
łości. W yn ik i te nie m ogłyby być 
zrealizowane bez w ydatne j pomocy 
państwa gospodarstwom in dyw i
dualnym  chłopów, bez słusznej po
li ty k i ekonomicznej państwa, rea li
zowanej w  toku ostre j w a lk i klaso
w ej z elem entam i kap ita lis tyczny
m i, bez podniesienia k u ltu ry  i  po
ziomu wiedzy ro ln icze j wśród sze
rok ich  mas chłopskich, bez rozw oju 
spółdzielni produkcyjnych , PGR, 
PO M “ . S tw ierdza jąc znaczne . osiąg
nięcia naszego ro ln ic tw a , podkreśla, 
że szczególną prężność rozw ojową 
wykazały państwowe gospodarstwa 
ro lne i spółdzielnie produkcyjne 
„N a jw ażnie jszym  zadaniem ekoifo- 
m icznym gospodarstw państwowych 
będzie podwy szenie towarowości 
p rodukc ji 'i zwiększenie ich udziału 
w  całej masie tow arow ej p rodukc ji 
ro ln e j“ .

Podaż towarow a państwowej go
spodarki i. rozw ija jące j się spółdziel
czej, będzie w  dalszym ciągu para
liżować spekulanckie machinar-je 
ku łaków . Nasze doświadczenie po-

3) w yprodukow ania nadwyżek 
przeznaczonych na eksport;

4) powiększenia odpowiednich re
zerw państwowych.

Zawarte w  Planie w a runk i pod
niesienia stopy życiowej,¡polepszenia 
jakości spożycia, wciągnięcie ro ln ic 
tw a w  orb itę  całej gospodarki naro
dowej, ja k  najwszechstronniejszego 
powiązania z przemysłem, koniecz
ność. uniezależnienia się od su row - 

.cow ; i. ' k ra jó w  * im peria lis ty  czbych —  
w  kon sekw enc jit .pociągają za sobą 
zasadnicze zm iany proporc ji we
w nątrz  p rodukc ji rolniczej.

P o p i e r w s z e :  spadnie u- 
dziat wartości roślinnej, natom iast 
wzrośnie udział p rodukc ji zw ierzę
cej. „Zm iana tych p roporc ji — p:sze 
K uz ińsk i — jest jedną z g łównych 
cech, charakterystycznej lin ii rozwo
jow e j p rodukc ji ro ln icze j w plan ie 
6-le tn im “ .

P o  d r u g i e :  zakłada wzrost 
up raw  roślin przemysłowych i ko
rzystną zmianę s tru k tu ry  upraw  
zbożowych.

Zadania planu w  dziedzinie p ro
d u kc ji zwierzęcej wym agają powię
kszenia pogłowia zwierząt, podnie
sienia wydajności jednostkowej i 
zm iany s tru k tu ry  pogłowia. Zadanie 
podniesienia wydajności z ha nazy
wa au to r „decydu jącym  ogniw em “ 
całego p lanu ro ln ic tw a .
. W zrost g lobalny produkc ji ro ln i
czej ma bowiem stworzyć realne 
przesłanki pod wzrost p rodukc ji to 
warowej. P rodukcję  towarową, w  
szczególności zwierzęcą, pow inno ce
chować znacznie szybsze tempo 
wzrostu. „Podniesienie towarowości 
ro ln ic tw a  jest na jważnie jszym  eko
nomicznym zadaniem ro ln ic tw a “ .

. I

M A C IE J  W IT U N

tw ierdza więc ponad wszelką w ą t
pliwość tezę, że praw dziw y przełom 
w dziedzinie pcdn.esienia produkc ji 
może nastąpić dopiero w ro ln ic tw ie  
uspołecznionym...

Bardzo pouczającym fragm entem  
w yk ładu  Kuzińskiego jest zw ięzłe o- 
m ówiem e bilansu środków produk
c ji. Kap ita lis tyczna własność środ
ków  produkc ji , w  ro ln ic tw ie  oraz 
historyczna - i  gospodarcza specyfi
ka re jonów  w -k ra ju  spraw iły , że na- 
syęemęposzczególnych d z ie ln ic  środ
kam i produkc ji i ich rodzajam i — 
było  bardzo zróżnicowane. Środki 
p rodukc ji w rękach klas posiadają
cych by ły  i  są poważnym  źródłem 
wyęysku pracujących. chłopów 
(współcześnie zaznaczyło się szcze
gólnie s iln ie  bezpośrednio po wojnie).

„Jak . kszta łtow ały się na progu 
P lanu 6-letniego ¡.zasadnicze, propor
cje pomiędzy społeczno-gospodarczy
m i typam i własności w  dziedzinie 
ro ln iczych środków p ro d u kc ji’ i ja k ie  
zagadnienia zarysowują się na tym  
tle? “

Pod koniec P lanu 6-letniego za
znaczyła się wyraźna przewaga go
spodarstw  ro lnych  w  posiadaniu 
w ie lk ich , nowoczesnych i  . w y 
da jnych maszyn ro ln iczych nad 
sektorem drobnotow arow ym  w  ro l
n ic tw ie. Techniczną i ekonomiczną 
siłę sektora socjalistycznego w  ro l
n ic tw ie  wzmaga jeszcze własność 
POM i  SOM (obecnie —  G nrnne  
O środki Maszynowe). „Jest to (POM 
i SOM) n iezw ykle ważna dźw ignia 
pomocy i wychowania mas chłop
skich, przygotowania ich przejścia 
do gospodarki socjalistycznej. Jest to 
rów nież istotna form a wiązania roz
drobn ionej gospodarki z pań

stwem socjalistycznym , ¡reprezentu
jącym  wyższą technikę i udostęr>ńia- 
jącym  ją  pracującem u ch lcps /w u “ .

Plan 6 -le tn i zakłada wypc.yażenie 
ro ln ic tw a  w nowoczesne środk i p ro
dukcji. O wysokości i s truk tu rze  na
k ładów 'decydu je  . po trzeba /jak  n a j
szybszego stworzenia w arunków  
pełnego zagospodarowania i in ten 
sy fika c ji produkcjii d la  wzmożenia 
w ew nątrzzakładow ej akum ulac ji, 
dla udzielania pomocy coraz liczn ie j
szym spółdzielniom  produkcy jnym  
oraz in dyw idu a ln ym  chłopom.

¥
W  okresie prze jściow ym  i w  so

c ja lizm ie  jednym  z is to tnych  ele
m entów podlegających planow aniu 
jest praca ludzka.

Państwo ludowe, w  w yn iku  głę
bokich zm ian ustro jow ych  i  poprzez 
szereg dźw ign i i  bodźców ekono
micznych, zdoła ło z likw id ow a ć  bez
robocie w mieście i przeludnienie 
agrarne. A le  z is tn ien iem  sektora 
drobnotowarowego w  ro ln ic tw ie  —• 
przy jego p rym ityw n e j technice — 
w.ąże się n .euchronnie m a rn o tra w 
stwo sity roboczej. P rak tyka  do
wodzi, że im  mniejsze są gospodar
stwa. tym  w ięcej zużyw ają s iły  ro 
boczej, czy li w ięcej je j m arno traw ią . 
Z jaw isko  to przyb iera szczególnie 
w ie lk ie  rozm iary  w re jonach m ało
rolnych. Tereny te w iążą znaczne 
nadw yżk i s iły  roboczej.

Zagadnienie to częściowo można 
rozw iązyw ać przez uaktyw n ien ie  na 
wsi pomocy sąsiedzkiej, OOM i;p. 
Ostatecznie jednak potrzeby soc ja li
stycznego uprzem ysłow ienia i in ten
sy fika c ji ro ln ic tw a  w  dziedzinie s iły  
roboczej, mogą być w  pe łn i rozw ią- 
zane dopiero przez nowoczesną go
spodarkę socjalistyczną w  ro ln ic 
tw ie ,

W obecnych naszych w arunkach 
w ystępują rów nież re jony niedobo
rów  s iły  roboczej w  ro ln ic tw ie  
(Szczecińskie, Koszalińskie, O lsztyń
skie). N iedobór ten rozw iązuje czę
ściowo trw a jąca  nadal akcja osie
dleńcza i POM. Jednak, ja k  we 
wcześniej poruszonym zagadnieniu, 
tak i w  tym , dopiero w ie lka  i nowo
czesna gospodarka socjalistyczna 
po tra fi zaoszczędzić ogromną masę 
pracy, wykorzystać w  pełni wszyst- 
k.e u ży tk i rolne, podnieść ku ltu rę  
ro lną i  hodowlaną. O m awiając 
główne cechy bilansu s iły  roboczej 
w  ro ln ic tw ie , K uz ińsk i podkreśla, że 
w a lka  o rezerwę pracy w w arun
kach drobnotowarowej 1 kapitali
stycznej wsi oraz poważny wysiłek 
w budownictwie spółdzielni produk
cyjnych jes t niezbędnym w arunk iem  
rea lizac ji p lanu zatrudnien ia  i  ca
łego planu 6-łet.niego.

W  pracy S tan isława Kuzińskiego' 
jasne i  przekonywające stają się dla 
czyte ln ika główne zadania, ja k ie  na
kreśla plan 6-le tn i d la  ro ln ic tw a  o - 
raz metody ich rea lizacji. Szczegól
nie mocno uw ypuklona została przez 
autora przewodnia ro la  przemysłu i 
siła ekonomiczna państwa ludowego 
w  .podnoszeniu nasze-go ro ln ic tw a  na 
wyżgży poziom społeczny i p roduk
cy jn y  i zbudowaniu socjalizm u na 
wsi .

Obok ob iektyw nych w a run ków  
rea lizac ji planu, autor należycie do
cen ił rolę czynn ika subiektywnego, 
ro lę  świadomości mas pracujących 
—  głównie chłopstwa — w  walce o 
plan. Bardzo przekonywająco u w y
datn iona została organiczna współ
zależność przeobrażeń w  technice 
p ro du kc ji — z przeobrażeniam i spo
łecznym i wsi.

Praca Kuzińskiego przeznaczona 
jest d la  pracow ników  .pierwszego 
fron tu  naszej rew o lu c ji na wsi. W  
powodizi tysięcznych problem ów, ja 
kie porucza im  do rozw iązania pań
stwo i pa rtia , muszą być zawsze 
w yraźn ie  dostrzegane główne spra
w y, o k tó re  się ci p racow nicy 
zmagali. Praca Kuzińskiego ukazu
je im  w ie lk i sens naszej codziennej, 
żm udnej pracy. M arian Świetlik

ABY WZMOCNIĆ SŁABSZE GOSPODARSTWA
zadaniem bardzo ważnym.

Do znacznego podniesienia p lonów  
i  pełnego wykorzystania powierzch
n i upraw ow ej wiedzie przede wszyst
k im  mechanizacja. Znalazła się 
ona w  służbie PGR-ów i rosnących 
spółdzie ln i p rodukcyjnych : w p ie r
wszym  rzędzie — w zw iązku z per
spektywą socjalistycznej przebudo
w y  ro ln ic tw a , ale zasięg swej po
mocy rozszerzać będzie coraz bar
dziej na indyw idua lne gospodarstwa. 
W iele już  cdążyło ruszyć kom b ina 
tów  i  g igantów  do p ro d u kc ji środ
kó w  p rodukc ji.

D la pełniejszego obrazu trudności 
w  rozw iązaniu nadm iernych dyspro
po rc ji między przemysłem a ro ln  c- 
tw em  autor wskazuje jeszcze na 
szereg sprzeczności, które w yn ika ją  
z rozw oju samego przemysłu. P o li
tyka um acniania spó jn i ekonomicz
nej między miastem a ws ą wymaga 
rzucania na rynek coraz to w iększej 
masy tow arów  przem ysłowych; tym 
czasem potrzeby rozwoju ciężk ego 
przem ysłu (i obronności k ra ju ) nie 
zezwalały jeszcze w pierwszych la 
tach planu na wystarczające i pro
porcjonalne do s iły  nabywczej wsi i 
m iast — zaspokojenie potrzeb.

Ale w ypełn ienie tego zadania sta
je  się coraz bardziej m ożliwe wraz 
z uruchom ieniem  produkcji w no- 
w obudpjących się obiektach prze
m ysłowych. 1 w te j sprawie, podob
nie zresztą ja k  w zagadnieniu dys
p roporc ji między ro ln ic tw em  a prze
mysłem, w yjście mogło być jedno: 
szybkie tempo rozw oju przemysłu

NA S I C zyte ln icy znają ju ż  treść 
nowej uchwały P rezyd ium  
Rządu w  spraw ie u lg  podat

kow ych dla n iek tó rych  gospodarstw 
ro lnych . Uchwała ta dotyczy kon
k re tn ie  tych chłopów, k tó rzy  z róż
nych przyczyn znaleźli się „w  t ru d 
nych w arunkach gospodarczych i 
m ate ria lnych  i w  c h w ili obecnej nie 
są w  stan ie w yw iązać się w pe łn i 
z ciążących na n ich  zaległości z ty 
tu łu  podatku gruntow ego i  Społecz
nego Funduszu Oszczędnościowego 
— B za la ta ubiegłe, do roku  1952 
w łącznie“ .

Jak wiadom o, uchwała: stwarza 
m ożliwość um orzenia zaległości 
podatkowych roi o. kom , k tó rzy  u- 
c ie rp ie li w skutek pc-a ru  łu b  innych 
klęsk żyw io łow ych, albo też do
tkn ięc i zostali d ługo trw a łą  chorobą, 
bądź sami, bądź ktoś z członków  ich 
rodziny.

W  świecie kap ita lis tycznym  lic z 
ne rek in y  żeru ją na n iedo li tak ich  
chłopów. K u łacy  i in n i lichw iarze , 
do k tó rych  do tkn ię ty  nieszczęściem 
gospodarz z\ -raca się o pomoc, 
zdzierają z niego skórę. W ładze od
m aw ia ją  mu zmniejszenia podatków. 
T a k i chłop zadłuża się coraz ba r
dziej, ru jn u je  się i z reguły oddaje 
lw ią  część swego dochodu lic h w ia 
rzom  w  postaci procentów od za
ciągn iętych pożyczek. W  każdym  
państw ie kap ita lis tycznym  sprzeda
je się co rok na lic y ta c ji gospodar- 

■ s t w i e l u  chłopów , k tó rzy  nie po
t r a f i l i  spłacić bądź długów, bądź 
podatków  państwowych. Zresztą,

koncentrac ja  k a p ita łu  w  rękach 
w ie lk ic h  agrariuszy m ożliwa jest w 
k ra jach  burżuazyjnych w łaśnie 
w sku tek  fak tu , że m ienie zuboża
łych  chłopów przechodzi w  końcu w 
ręce w ie lk ich  w yzyskiwaczy.

Inaczej rzecz, się ma u  nas, w  
Polsce Ludów  ~ j gdzie w ładza pań
stw ow a bron i chłopa pracującego 
przed żądnym grabieży ku łak ie m  i 
in n y m i wyzyskiwaczam i. A by  u ła t
w ić  ofierze choroby lu b  pożaru pod
niesienie się z k lęsk i, w ładza lu do 
wa gotowa jes t um orzyć m u.zaległe 
podatki. Co w ięcej: państwo nasze 
czyni to samo rów nież wobec w ie lu  
chłopów, k tó rzy  w łasnym i środka
m i rozbudow a li w  osta tn ich latach 
swe niedostatecznie zagospodarowa
ne zagrody.

• Is tn ie ją  g rupy chłopów, k tó rzy  z 
w ie lu  innych ’ powodów stanę li w o
bec dużych trudności m ateria lnych 
i  nie m ogli uiścić na czas po
datków . Gospodarze ci w m yśl nowej 
uchw a ły  mogą ubiegać się o rozło
żenie ich zaległości podatkowych 
na ra ty , k tó re  będą m og li spłacić 
do końca 1955 r.

Tego rodzaju u lg i w  spłatach bę
dą udzielone gospodarzom,, k tó rzy  
uiściwszy poda tk i za rok bieżący, 
wykażą szczerą chęć w yw iązania się 
ze swych obow iązków wobec pań
stwa. Gdy n iek tó rym  ro ln iko m  t ru 
dno bedzie spłacić podatek nawet 
za ro k  bieżący, uchwała Prezyd ium  
Rządu up raw n ia  ich do zgłaszania 
w n iosków  o dalsze u lg i.

Uchwała P rezyd ium  Rządu po
dyktow ana jest głęboką troską L u 
dowego Państwa o człow ieka, o 
jego dobrobyt. Zastosowanie u- 
chw a ły  u ła tw i w ie lu  m ałoro lnym  
i  średniorolnym  chłopom  uspraw
nien ie p ro d u kc ji ro lne j. Uchw ala 
mocno godzi w  ku łakó w  i  spekulan
tów , k tó rzy  us iłu ją  w ykorzystać 
chw ilow e trudności i k ło po ty  f in a n 
sowe tego lub  innego drobnego go
spodarza, aby uzależnić go od siebie.

W burżuazyjnym  świecie wyzysku 
i  ucisku spraw u jący władzę kap ita 
liśc i i  obszarnicy prowadzą stałą 
p o lity k ę  zubożania mas. Państwa 
burżuazyjne obarczają chłopa p ra 
cującego coraz w iększym i c iężara
m i podatkowym i, zmuszając go do 
finansowania ich zbrodniczych p rzy
gotowań wojennych. A  gdy chłop 
załam uje się pod nakładanym i nań 
ciężaram i, w yzuw a ją  go z jego go
spodarki i spychają w  szeregi gło
du jących bezrobotnych.

U  nas w  k ra ju  gdzie rządzą robot
n icy i  ch łop i, —  władza ludowa 
czyni wszystko, aby stale podnosić 
stopę życiową mas ludowych. Gdy 
zaś gospodarz zostaje do tkn ię ty  ja 
k im ś nieszczęściem, k tóre pochłania 
sporą część jego zarobku i u trud n ia  
mu egzystencję, państwo ludowe 
wyciąga doń pomocną dłoń.

Taka jest istota om aw ianej uch
w a ły  Prezydium Rządu. Dlatego bę
dzie ona przyjęta z uznaniem i 
wdzięcznością przez całe chłopstwo 
pracujące naszego k ra ju .

Radosne dni Bukaresztu

po lacy przodownicy  pracy i  na u k i  w  bratersk im
resztu.

pochodzie na stadionie B u k 9»

Postępowa młodzież USA w brew  te r ro row i po l icy jnem u walczy o pokój.

,,P ragniemy zakończenia b rudne j  w o jn y  w  V ie tnn m ie !"  — zapewniają młodzi  
Francuzi swoich u ie tnamskich braci.

M łodzi budowniczowie K ra ju  Rad serdecznie pozdrawia ją  postępową młodzież
całego śioiatt

Bohaterska młodzież K ore i  p rzyby ła  na Festiwal z ojczyzny, k tó ra  w yw a lczy ła
zwycięsk i pokój.

W Bukareszcie umacnia się p rzy jaźń młodzieży wszystk ich k ra jó w  i  ras.
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O repertuarze świetlicowym
Ä '1

’ ONIECZNOSCI dobrego reper
tuaru w pracy każdego teatru  
— zawodowego czy świetlico

wego  — wyjaśniać nie trzeba; trze
ba za to przypomnieć sobie, że in 
nego doboru sztuk wymaga teatr za
wodowy, innego  — amatorski.  Choć 
obydw a mają ten sam cel: pomoc 
w  dokonaniu przemiany świadomoś
c i w  masach, obudzenie w  r.ich no
w ych  potrzeb, podniesienie poziomu 
życia  —  dążą do tego różnymi dro
gami. W pierwszym aktor jest pra
cow n ik iem  fron tu  kulturalnego po
s iadającym odpowiednie fachowe 
przygotowanie, dzięk' któremu mo
że oddziaływać za pośrednictwem  
przedstawianej postaci na ogól spo
łeczeństwa. W drug im  — obok w y 
chowywania  widza równie is totnym  
zadaniem jest wychowanie członków  
całego zespołu, a więc i  aktorów, i  
obsługi technicznej, umożliw ienie  
rozw oju  ta lentów ludowych, wcią
ganie najszerszych mas do twórcze
go, czynnego życia artystycznego.

Sztuk i wydawane dla św iet l ic  — 
ła twe jednoaktówk i czy pelnospek- 
tak lowe sztuki z „w ie lk iego“  reper
tu a ru  — pow inny  się odznaczać 
p iw n y m i  cechami — mnie j koniecz
n y m i w teatrze zawodowym; prze
de wszystk im  — żywa akcja, k tóra  
i  wciąga widza, i  n iezwyk le u ła tw ią  
grę aktorom. Sztuka oparta niemal 
wyłącznie na dialogu wymaga od 
aktora siły p~zekonywania, p łyną
cej z pe łn i wewnętrznego przeżycia. 
A b y  zbudować postać, k tó -a  porw ie  
widza, ak to r nie może uciekać się 
do zewnętrznych gierek, musi zro
zumieć do głębi każde słowo. N a j
lepie j grane są u tw o ry  o wyraźne j  
wym owie , poruszające aktualne za
gadnienia, zaw ien  jąee k o n f l ik ty  
bl iskie  i zrozumiale dla uczestni
ków  przedstawienia.

Na czoło sztuk wydawanych dla  
świe t l ic  pow inn i się wysunąć sztu
k i  poświęcone ak tua lnym  zagadnie
n iom  życia Polski Ludowej,  ty m 
czasem w  okresie 1952 —  1953 r. 
wydano ich CZTERY, z tego ty lko  
jedna o współczesnej wsi, i  to pod
nosząca sprawę dalszoplanową: sport  
na w s i  Co prawda wydane u tw o ry  
historyczne oświetla jąc krytycznie  
przeszłość i  dos uku jąć się w  n ie j  
elementów postępowych, za jm ują  
się dolą chłopa i  jego udzia łem w  
ówczesnym życiu narodu, ale trzy  
sztuk i o akc j i  z w. X V I I  i  „ Zbiego
w ie “  A udersk ie j z X V I I I  — nie ra
tu ją  sy tuac j i  na odcinku sztuk o 
proble inatyce w ie js k ie j , a raczej 
świadczą o groźnym zachwianiu  
proporc j i .  K i l k a  sztuk nawiązuje do 
naszych t radyc j i  rewo lucy jnych  —  
od Gromady Grudziąż ( „ Zw ias tuny“  
Rychlewskiego) po w a lk i  & P P  
( „Przeciw  k rzyw dz ie "  Bratnego); 
drugą sztuką w ie jską są „ Buracza
ne liście“  Jarochowskie j,  przeróbka  
znanej powieści ukazującej jeden ze 
s t ra jków  chłopskich w  m iędzywo
je nn ym  dwudziestoleciu  o po
trzebie tak ich  sztuk świadczy na j
lepie j to, że w  k ró tk im  czasie trze 
ba było dać drugie wydanie.

Dz ięk i słusznej in ic ja tyw ie  „Czy
te ln ik a "  z postępowym dorobk iem  
przeszłości mogą zespoły zapozna
wać się bezpośrednio, dzięki wybo
ro w i  z twórczości w ie lk ich  mistrzów  
l i te ra tu ry  po lsk ie j — Prusa, Orzesz
kowej,  Kor.opnickie j,  Żeromskiego.  
W ydany został . ównież „P ow ró t  oo- 
sla" Niemcewicza. Należy jednak  
rozszerzyć ten dział repertuaru  
przez włączenie do niego n iek tórych  
dram atów  należących do „ kanonu“  
naszej l i te ra tu ry ,  ja k  np. „K ra k o 
w iaków  i  Góra l i" ,  i,11 cz. Dziadów , 
„Z em sty ", „ Rozbitków “  Bliz ińskie-  
go i  in. (A  dla zamknięcia tem atyk i  
X V U -w ieczne j należy wykorzystać  
autentyk, opracowując dla sceny 
„Ż eńców " Szymonowicza).

Spośród wydanych sztuk radziec
k ich  dw ie poruszają problematykę  
wiejską, ukazują okres pełnego roz
w o ju  gospodark1 kołchozowej, prze
chodzenie do wyższego etapu i kon
f l i k t y  wyrastające w  tym  okresie. 
Ukazu ją  one nowe fo rm y stosunków  
między ludźm i  — tak w życiu p ry 
w a tn y m  ja k  i  w  pracy (np. jedno
ak tów ka  „Dzień przy jęć“  Stabauw- 
ja). „Młodość ojców" Gorbatowa  
łączy w yp ad k i ostatn ie j w o jny  z 
t radyc jam i Rewolucj i Październiko
w e j  (tu trzeba dodać, że pokazują
cy tę tożsamość bohaterskie j po
s tawy prolog i  epilog — nie wysta
w ia n y  w  teatrach zawodowych  — 
dla b ib l io tek i świet l icowe/ prze tłu
maczony został z radzieckiego opra
cowania te j  sztuki dla świetlic).  
B ra k  jeszcze bardzo klasycznych  
sztuk rewolucy jnych, ma go częś
ciowo wype łn ić  zapowiadany  
„S z to rm " B i l la  - Białocerkiewskiego.

Z k ra jów  dem okrac j i  ludowej ma
m y  niestety ty lk o  jedną sztukę. 
Heddy Z inne r  „R a du jm y  się ży
ciem“ , ukazuje ona ja k  młodzież 
niemiecka wyzw a la  się z obciążeń 
faszyzmu, ja k  buduje nowe życie.

Sztuk an ty im per ia l is tycznych jest 
k i lka ,  Z w y ją tk iem  „Procesu" Ber- 
w ińsk ie j  są one pisane przez pisa
rzy k ra jów  kap ita lis tycznych. Tak

więc sztuki Maltza i  Fasta, demas
ku ją  imperia l izm amerykański w  
całej jego anty ludzkie j prawdzie, a 
„H e n r i  M a r t in " Dolmasse ukazuje  
znanego na całym święcie bohater
skiego żołnierza, k tóry  został uw ię
ziony przez władze francuskie za 
odmowę udziału w  „ brudnej w o j
nie" w  Vietnamie, a ostatnio w y 
puszczony na wolność. Ilość sztuk  
antyimperia l istycznych  — w po
równan iu  z b r -k a m i w  innych dzie
dzinach — jest w ' chw i l i  obecnej 
raczej wystarczająca, zwłaszcza że 
prócz sztuk pelnospektaklowych są 
jeszcze jednoaktówki czy k ró tk ie  o- 
brazki satyryczne, ja k  np. „K u k ie ł 
k i  a t lantyck ie “  Dołęgi.

Niedostateczna natomiast jest licz
ba u tworów  satyrycznych, które  
mają do spełnienia poważne zada

nie w  walce z rodzimym wstecznie- 
twem i  kołtunerią, w  walce z w ro 
giem klasowym wewnątrz i  na zew
nątrz kra ju , w  Walce o przebudowę 
świadomości nowego człowieka. U- 
twory  satyryczne poza tym, wespół 
z komedią obyczajową czy po litycz
ną i wodewilem  — odpowiedzą na 
wie lk ie  żądanie terenu: dajcie nam  
„hum oru".  Do tej pory jeden wode
w i l  „Spotkamy  się pod „Parasola
m i"  Piaseckiego, pogodna jednoak
tówka „Dzień przyjęć“  i  trzy zbior
k i  satyryczne — nie wystarczają.

Za mało jest również montaży sce
nicznych ułatw ia jących odpowied
nie urządzanie różnych akademii,  
wzbogacanie wieczornic i  zebrań.

Uzupełnieniem każdej wydanej  
sztuki,  umożliwiającym, zespołowi 
właściwą je j  interpretację, jest o-

mówienie problem atyk i u tw o ru  i  je 
go t ła społeczno politycznego, za
opatrzone w  zestaw lek tu ry  pomoc
niczej. Stanowi ono materia ł do 
prac samokształceniowych zespołu, 
może też być wykorzystane jako  
prelekcja przed każdym przedsta
wieniem. Prócz tego konieczne są 
uwagi inscenizacyjne ułatwia jące  
przygotowanie widowiska. Wszyst 
kie sztuki zostały zaopatrzone w  ta
k i  podwójny komentarz, na ogół 
starannie przygotowany. B rak  jed
nak jakiegoś małego podręcznika 
reżyserskiego, k tóry  by zbierał w  
całość te porozrzucane wskazówki.

Zapewnienie odpowiedniej bazy 
repertuarowej dla świetl ic  jest Z 
pewnością rzeczą t rudną i  odpowie 
dzialną. Do tej pory akcja prowa
dzona była w  sposób nieskoordyno
wany, a co za tym  idzie  —  nie dość 
przemyślany. Po pierwszym, boha
terskim, okresie w a lk i  ze szmirą, 
w a lk i  o nowe sztuki, po okresie 
działalności „ Współpracy", akcję  
przejęła CRZZ i wydala przeszło sto 
pozycji.  Od roku 1952 zaczęły wyda
wać Wydawnictwa Związkowe i  je
dnocześnie „Czyte ln ik" .  Obecnie ca 
la działalność wydawnicza zostanie 
skupiona w „Czyte ln iku".

Również poważne zadania stoją 
przed publ icystami i  k ry ty k a m i l i 
terackim i Rozumiejąc propagando
we i  agitacyjne znaczenie teatru  
świetlicowego, jego w p ły w  na roz
szerzenie kręgów życia ku l tu ra lne
go, w inn i  więcej ? wagi poświęcać 
jego działalności, omawiać i  anal i
zować nie ty lko  osiągnięcia a jw y i - 
sze — reprezentowane na e l im ina
cjach — ale i pracę zespołów cha
rakterystycznych dla ogólnego po
ziomu.

M arla Ostrowska

JAN KOPROWSKI

MIGAWKI OPOLSKIE

EDWARD MARTUSZEWSKI

Jest cicho, przedwieczornie, Towa
rzysz Jurk iew icz stoi przed gma
chem św ie tlicy  i  pa trzy  na niebo, 
czy będzie pogoda. Św ietlicę widać 
z daleka, w łaśnie przed paroma 
dn iam i p iękn ie ją  wybielono.

Ś w ietlica w  Goiuszowicach należy 
do przodujących. Czyste, wymiecione 
wnętrze, duża ilość książek, pięknie 
opraw ionych, niespotykana jak  na 
wieś ilość czasopism, ponad stu sta
łych czyte ln ików . A  porządek tu, ja k  
w  w ie lk ie j bibliotece un iwersytec
k ie j. Każde czasopismo ma swoją 
przegródkę, na półce w idz im y dzien
n ik i i tygodn ik i z różnych dziedzin 
życia. Spora ilość m ateria łów  przy
rodniczych każe się domyślać, że ro l
n ic tw o i up raw y in teresu ją ludzi 
na jbardzie j. I  tak  jest w  istocie. 
Przy spółdzielni p rodukcyjne j w y 
dzielono małe poletko na doświad
czenia m iczurinowskie. Jurk iew icz 
prowadzi nas tam  i oczom w łasnym

1 % /a ta ik l w t t o d r ó t t j

W śiuietlicach i bibliotekach Warmii i Mazur
W  gromadzie S try jew  (pow. Re

szel) praca nauczycielstwa jest szcze
góln ie trudna. W ystarczy ty lko  spoj
rzeć na dane sprawozdania miejsco
wego punktu  bibliotecznego: czyta
ją  jedyn ie i wyłącznie dzieci w w ie
ku szkolnym. K siążk i niem ieckie, 
wyciągane ze strychów  w  zimowe 
wieczory, są ła tw ie jszą le k tu rą  d la  
tych, którzy język niem iecki przy
sw o ili sobie w szkole, w o jsku i  w  
życiu publicznym . / -

19 lipca S try je w  o trzym ał _ w ła 
sną św ietlicę, in ic ja tyw a  wyszła ze 
strony miejscowego ZM P. O tw arcie 
św ie tlicy  połączono z akademią na 
c/esć Święta M anifestu i K onsty
tucji., oraz z występami artystyczny
m i zespołu Powiatowego Domu K u l
tu ry  z Biskupca.

W ywołany w idokiem  pięknie ude
korow anej św ie tlicy  nastró j św ią
teczny podkreś lili jeszcze bardziej 
p ie rw si goście, ubran i w  najlepsze 
ubrania, podstrzyżeni i g ładko ucze
sani czyte ln icy książek z punktu  b i
bliotecznego. Potem przyszły ró w 
nież świątecznie w ystro jone i c ieka
we dziewczęta, a gdy zaczęła się za
bawa... większość tańczących stano
w iły  pary „żeńskie *. M łodzi s try je - 
w ian ie  w o le li na ogół siedzieć w  
sklep.e GS przy wódce. Po od
śpiewanych przez, zespół PDK pio
senkach w arm ińsk ich  zagrała w  
św ie tlicy  o rk ies tra  taneczna, a ze 
sklepu zaczęły dochodzie inne śpie
wy...

Ś w ie tlica  w  S try jew ie  jest bardzo 
potrzebna. Musi zwalczyć w p ływ y  l i 
te ra tu ry  „s trychow e j“  (mało tam  
jest u tw orów  Goethego i Heinego), 
musi pomóc w  z likw id ow a n iu  p ija ń 
stw a i karciarstw a. A le  opieka ZM P 
nie wystarczy. Jeśli na jesien i św ie
tlica  w  S try jew ie  ma rozpocząć nor
malne, zorganizowane życie, koniecz
nie potrzebny jest k ie ro w n ik  świe
tlic y , specjalista um ie jący skupić w o
kó ł siebie m iejscowy a k ty w  m łodzie
żowy i  pozyskać dla  św ie tlicy  s ta r
szych. A  nade wszystko zespolenie 
a k tyw u  ku ltu ra lnego całej gm iny.

*
W  Lu trach  jest stałe k ino  w ie j

skie, mieszczące się w  budynku, nad 
którego d rzw iam i umieszczono napis 
„D om  Ludow y“ . Trzeba przejść przez 
trzy  obskurne, wym agające remon
tu  izby, aby w osta tn ie j z nich w y
śledzić w pó łm roku okienko i  napis 
„K asa “ .

Do seansu jeszcze godzina czasu, 
w ięc wstęp na salę k inow ą jest w o l
ny. W pierw szym  rzędzie ławek 
(wszystkie trzy  rzędy zna jdu ją  się 
na podwyższeniu) siedzi k ilk u  m ło
dych łudzi, bardzo zajętych, G ra
ją  w  „tys iąca“ , Pod ścianami usta
w ia ją  swe row ery przybysze z są
siednich w iosek. W ciągu ostatn ich 
dwóch la t an i razu k in o  objazdowe 
nie odw iedziło  ani jednej gromady 
gm iny L u try , toteż latem  młodzież 
posiadająca row ery zjeżdża w  soboty 
i niedziele do stałego kina we wsi 
gm innej. A  pozostali? Siedzą w  do
mu.

W krótce po rozpoczęciu się sean
su zaczyna padać deszcz. Na ogół w i
dzowie k inow i stw ierdzają, że „pa 
da ło“ , gdy opuszczają salę p ro je k
cyjną. W  Lu trach  jest inaczej. D ziu
ry  w  dachu i przeciekający s u fit w  
sali k inow e j um ożliw ia ją  widzom 
stw ierdzanie zmian atmosferycznych 
w  czasie trw a n ia  seansu.

Jest w  Lu trach  jeszcze jeden bu
dynek narażony na ru inę pod w p ły 
wem  zmian atm osferycznych — spa
lona podczas działań wojennych pro- 
bosźczówka, p iękny, dw up ię trow y 
budynek na pagórku nad jeziorem, 
z dużym i zabudowaniam i gospodar
sk im i. Niegdyś chciano go odbudo

wać ale sprzeciw iła się tem u ku ria  
b iskupia w  Olsztynie. Sprzeciw iła się 
i  zostawiła proboszczówkę na pa
stwę deszczów, w ia trów , śniegu i 
mrozu. Prawdopodobnie na przyszłą 
wiosnę zawalą się podłogi i dziura
w y  dach.

K to  chce zimą lub  jesienią zoba
czyć f i lm  w  sta łym  k in ie  w iejslęjm  w  
Lu trach  musi przyjść z parasolem 
i  w  kożuchu.

K ilk a  miesięcy temu, zimą, k ie ro 
w n ik  szkoły Konstanty Adam czyk 
zorganizował zespół tea tra lny  a jego

wyborcze. Powiększyło się o nowych 
członków. Między innym i o k ie row 
n ika m iejscowej b ib lio tek i gm innej, 
siedemnastoletniego Jana Połomkę. 
Przyję to go, dano mu legitym ację i 
na tym  się skończyło.

M łody b ib lio tekarz m ia ł dotych
czas trzy w izytacje. W szystkie by ły  
k ró tk ie  i zdawkowe. Przekonany o 
tym , że kurs w  Szczytnie zrob ił z 
niego fachowca (umie przecież pro
wadzić katalog, opracowywać książ
k i, wpisywać datę wypożyczenia do 
karto tek i i robić sprawozdania m ie

koleżanka, Barbara Leśniewska, ze
spól taneczny. Zespół tea tra lny, spo
rządzając w łasnym  kosztem potrzeb
ne kostium y, w ys taw ił „Zem stę“  F re
dry. Przedstawienie w  B iskupcu i 
dwa przedstaw ienia w  Lu trach cie
szyły się w ie lk im  powodzeniem. Z o r
ganizowanie tych występów am ator, 
skich odbyło się poza św ie tlicą  gm in
ną, by ło  w yn ik iem  sporadycznej in i
c ja tyw y  nauczycielstwa i... No, tak, 
sporej grupy chętnych spośród s ta r
szych i młodszych. B rak  jest nato
m iast w  Lu trach  i w  B iskupcu tro 
sk) władz o w a runk i m aterialne, brak 
jest k ie row n ik-, św ie tlicy. Słowem, 
widocznej przecież in ic ja ty w ie  k u ltu 
ra lne j chłopów nie wychodzą w ła 
dze naprzeciw , nie organ izu ją  je j.

W  Lu trach  is tn ie je  Koło ZMP. W 
okresie ostatnich siedm iu miesięcy 
m ia ło  ono ty lk o  jedno zebranie —

sięczne) Potomka nie kształci się. 
Jego zaletą jest pracowitość, sum ien
ność w  w ykonyw an iu  poleceń. Dzię
k i “tym  jego cechom liczba odwiedzin 
w  jego bibliotece wzrosła ze 168 w  
styczniu do 380 w  m arcu i 342 w  ma
ju . A le  m ożliwości rozw oju czyte l
n ic tw a  w  Lu tra ch  i  w  gromadach 
są znacznie większe.

K to  ponosi w inę za błędy i  nie
dociągnięcia w  pracy Połom ki? N ie
w ą tp liw ie  ZM P (tak Koło w  L u 
trach ja k  i Zarząd Pow iatowy), a 
także bezpośredni jego przełożeni. 
B ib lio teka  Pow iatowa i W ydzia ł 
K u ltu ry  PRN w  Biskupcu. N ie ro 
zum ieją on i, że dw utygodn iow y kurs 
to ty lk o  przygotowanie techniczne, że 
młode kad ry  b ib lio teka rzy trzeba w y
chowywać udzielając im  kon kre tne j 
praktycznej pomocy. Czy Jan Potom
ka jest jedynym  siedemnastoletnim

W ŁO D Z IM IE R Z  ODOJEW SKI
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Śnisz nowe k ra jo b razy  
i  nowe m apy rzek, 
a gdy dorośniesz— m arzysż- 
stopić biegunów śnieg, 
w ydać pustyni w ojnę, 
na piaskach sadzić las.
N ie  jestem niespokojny: 
w iem , to w yp e łn i czas.

T en  kto  bez m arzeń trw a  -  
młodości lot podcina, 
lecz ju trą  m ierząc czas 
nigdy nie zapom inaj 
czym żyje dziś nasz w iek .
I  naw et k iedy marzysz, 
p atrz  ja k  przyspiesza bieg  
lokom otyw a zdarzeń.

b ib lio tekarzem  gm innym , zdanym na 
własne siły?

*
B ib lio teka  gm inna w  Czerwonce 

m ieści się w  zw yk łym  domku, nie 
ma pięknego szyldu, leży przy bocz
nej drodze. Na ścianie mięozy o*kna- 
m i starannie w ypełn iony schemat 
gazetki ściennej. Odręcznie wpisany 
a r ty k u lik  o święcie 22 Lipca, o rocz
nicy urodzin M ajakowskiego, zesta
w ien ie przodowników  w  czytaniu, 
kom un ika t o urlop ie  b ib lio teka rk i 
(B ib lio teka Pow iatowa nie ma fu n 
duszów na zastępstwa), in fo rm acja  
o tym , co w arto  przeczytać. Obok 
dyplom  uznania w konkursie Samo
pomocy Chłupskiej dla b ib lio tek 
w ie jskich. A na drug ie j ścianie sa
tyryczny rysunek czyteln ika, k tó ry  
nie dba o książkę. Przy rysunku dwa 
nazwiska. Obok mapka gm iny z 
punktam i b ib liotecznym i. Jest ich 
dziewięć. W każdej gromadzie je 
den. B ib lio tekarka gm inna przepro
wadza co miesiąc lustrację  swoich 
punktów  bibliotecznych — na rowe
rze, gdyż nie wszystkie gromady ma
ją połączenie autobusowe czy kole
jowe. Łączna trasa tych wyjazdów 
wynosi blisko 100 km.

K ie row n iczką b ib lio tek i jest Edy
ta Kulbacka. W 1945 roku Edyta 
m iała 13 la t i — ukończywszy szko
lę niemiecką — nie um iała ani sło
wa po polsku. Potem przez cztery 
la ta chodziła do po lskie j szkoły w 
Czerwonce,' poznała nowele S ienkie
wicza i Prusa. W stąpiła do ZM P i 
m ia ła  ju ż  objąć stanow isko kom en
da n tk i w  SP, gdy przewodniczący 
K o ła  ZMP, G erhard Kania, zapropo
nował je j wyjazd na kurs b ib lio te 
ka rsk i, Edyta nie była pewna czy da 
sobie radę w  bibliotece. W odpowie
dzi Kan ia podsunął je j „Opowieść o 
praw dziw ym  człow ieku“ . Po te j le k 
turze zdecydowała się.

Po trzech latach pracy Kulbacka 
zdobyła dla swojej b ib lio tek i gm in
nej trzecie miejsce w wojew ództw ie 
(po B ib lio tekach Pow iatowych w  
Węgorzewie i B iskupcu) a ostatnio 
na konkursie w  zw iązku z D n iam i 
O św iaty, Książki i Prasy uzyskała 
odznakę przodownika czyte ln ictwa 
pierwszego stopnia. Z dum ą pokazu
je też dyplom  za udzia ł w  wybo
rach. Kulbacka jest bowiem  a k ty w 
ną zetempówką, wciąga do swej pra
cy b ib liotecznej kolegów z Koła 
(jako księgonoszy), razem z n im i o r
ganizuje pracę zespołu dobrego czy
tania, składającego się z 17 osób. 
A  w  zimowe wieczory na dyskusje 
o książkach organizowane przez ze
spół schodzi się cała wieś.

Zespół dobrego czytania zbiera się 
w  Czerwonce w  p ryw a tnym  mieszka
n iu  K u lback ie j, ponieważ sala b i
blioteczna jest za mała, a św ie tlicy  
we wsi nie ma. W  pryw atnym  miesz
kan iu  K u lback ie j odbyw ały się rów 
nież próby przedstaw ienia „Bajki o
złote j rybce“  Puszkina, k tórą ubie
g łe j z im y odegrał zespół harcerski.

Dlaczego Czerwonka nię posiada 
dotąd w łasnej św ie tlicy, przy k tó re j 
znalazłaby odpowiednie pomieszcze
nie b ib lio teka i czytelnia? Może d la 
tego również, że przewodniczący Pre
zyd ium  GRN ob. N ow akiński i 
większość jego współpracowników  
nie należy do 360 czyte ln ików  b ib lio 
tek i gm innej (w  Czerwonce mieszka 
730 ludzi). Sprawa św ie tlicy  stoi więc 
na m artw ym  punkcie, pozornie z po
wodu braku lokalu . Bo jeś li chodzi 
o poprowadzenie pracy w  św ie tlicy  
to K ulbacka czuje się na siłach po
dołać i obowiązkom k ie row n ika  bi-. 
b ljo te k i i k ie row n ika  św ietlicy. Za
proponowano je j ostatn io wyjazd na 
kurs b ib lio teka rsk i drugiego stopnia.

Edward Martuszewski

nie chcemy wierzyć. Na poletku ro
sną krzewy kauczukowe, ro d z y n k j- 

e, bawełna. K ilka  dziewczynek roz
sypuje zeschłe g rudk i ziemi.

l o  harcerki — objaśnia J u rk ie - 
wicz — m ia ły  one poletko m iczu ri- 
nowskie przy szkole, ale że tam czę
sto z jaw ia ły  się kozy i w y jada ły po- 
sadzone rosiiny, tom zaprosił je  do 

as Każda ma swój zagon, współza
wodniczą ze sobą, a starają się ze 
me macie pojęcia. Aż serce rośnie 
człow iekow i z uciechy.

Iri-zyglądarny się długo egzotycz
nym  roślm om , dotykam y ich  pa lca
m i i  rożne m yśli przychodzą nam  do 
głowy. Więc przede wszystkim  po
k u c ie  radości, że tak bardzo jesteś
m y juz  odlegli od starych czasów.

Przed wojną — zwierza się —> 
pracowałem jako parobek u boga
tych chłopow w okolicach Tarnopola. 
Człow iek w łaściw ie dziadował nie 
m ia ł am domu, ani własnego ’kąta 
Po w ojn ie  natom iast byłem ju ż  *r 
Goiuszowicach wójtem , a teraz pro
wadzę świetlicę. Niedawno powróci
łem  z W arszawy z I  zjazdu przodu- 
jących  ̂k ie row n ików  św ie tlic  w ie j
skich. ¿jazd dał m i w ie le m ate ria łu  
do przemyślenia i  do zastosowani/ 
w  m ojej pracy.

¥

Ś w ietlica w  Zębowicach W  
w praw dzie mała, ale za to barrt/o
m .ła  i  przytu lna. Gawędzimy w  
późnych godzinach wieczornych Na 
ław kach siedzą nauczyciele, sekre
tarz pa rtii, wiceprzewodntoz-nry GRN 
b ib lio teka rka . y ’

—  Napisalibyście o nas do gaze
ty  m ów i nagie wiceprzewodniczą
cy GRN. — U nas tu ta j dzieją się 
ciekawe rzeczy. Ot, na przykład, m ło
dzież w  Prószkowie zdobyła p ie rw 
sze miejsce w  zbiórce złomu, dosta
ła 2.000 zło tych nagrody. Czy to nie 
przyjem nie, że tak ie  am bitne chło
paki?

—  Jasne, że tak. N ic tak  chyba 
nie  cieszy, ja k  zdrowe ambicje m ło 
dzieżowego współzawodnictwa.

Z dalszych rozmów dow iaduję się, 
że Poczołków, ja kb y  w  nagrodę za’ 
swoją pracę, otrzym a elektryczność.

Długo rozm aw ia liśm y ze sobą w  
zębow ickie j św ie tlicy . Jeden z m ło
dz iu tk ich  nauczycieli opow iadał z 
w yp iekam i na tw arzy, że w  tym  ro
ku  jedzie na dalsze studia ,do Łodzi.

—  Będę stud iow ał h istorię  — mó
w i. — Bardzo tę naukę lubię. Gdy 
ty lk o  ukaże się jakaś nowa rzecz, 
natychm iast ją  kupuję. M am  już ty 
siąc własnych tomów.

¥
A le  nie wszędzie jeszcze jest tak  

ja k  w w ym ienionych wyżej m iejsco
wościach. Np. w  Komprachcicach, 
dokąd zajechaliśmy na przedw ie- 
czerz. Ponieważ św ietlicowego P ę p 
ka me zastaliśmy w  św ietlicy, uda
liśm y się na jego poszukiwania Pę- 
Pek napraw ia ł w  najlepsze row er na 
podwórzu swego domu.

M y do was, towarzyszu, w  
łem  ^  teS°  0dczytu ~~ zagadną-

— Jakiego odczytu? — zdz iw ił się
Pępek. . '

Jakto? To w y o niczym  nie w ie 
cie? A  afisze w idzieliście?

—  W idzieć w idziałem .
—  No więc? W isi przecież tuż o- 

bok waszego domu na słupie.
~  A le  ja  afiszów nie czytam 
Koniec końców zabraliśm y Pępka 

ze sobą do św ietlicy. Rozejrzał się 
po sali, pokręcił, a potem wyszedł.

~  dę zorganizować m łodzież 
zetempowską, zobaczymy się n ied łu- 
go -  pow iedział na odchodnem.

Prożno jednak oczekiwaliśm y na 
młodzież. Nie przyszła. A le, co gor- 
sza -  me z ja w ił się również i nasz 

kam fora Wy' P°  PI’° Stu PrzePa<» ja k  
Odczyt zaczął sie ze znacznym o- 

późnieniem, że doszedł on w ogóle 
do skutku — zawdzięczaliśmy to se
kre tarzow i kom ite tu  gminnego, k tó 
ry  rob ił, co mógł, by zebrać ludzi.

Przez duże okna św ie tlicy  w idz ia 
łem młodzież wałęsającą się p0 dro- 
oze, podpierającą plecami p ło ty  1 
ściany domów.

Pu odczycie otoczyła nas grupka 
starszych ludzi: sekretarz KG  ora- 
cow nicy GRN, nauczyciele. Zaczęliś
m y rozmawiać w łaśnie o m łodzieży 
kom prachcickie j. Ze się opuszcza, że 
me wykazuje żadnego zainteresowa
nia życiem św ietlicy.

W  pewnej c h w ili odezwała sie k ie 
row niczka szkoły:
„ „  A ja wam powiem, że za na
szą młodzież m y odpowiadamy. To 
także nas starszych w ina, że m ło
dzież jest taka. Do św ie tlicy  przyle- 
ga gospoda ja l karczma do kościo
ła. N ik t m i me powie, że to u ła tw ia  
pracę.

łan Koprowski
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TRZEBA POMOCY WYJSC NAPRZECIW
„ n

ASZE osiągnięcia w  u- 
przemysłow ieniu k ra ju  
pozwala ją nam obecnie 
w  całej rozciągłości p o- 
stawic przed sooą zada
nie podniesienia poziomu  

naszego ro ln ic twa.
...P o lityka  gospodarcza naszego 

państw a w  na jo iizszym  OKres.e 
w zm ocn i i  rozszerzy w  ty m  k ie 
ru n k u  sw oje w ys.iK i".

Z-apowieoz, k .o rą  usłyszeliśm y w  
l ipcow ym  przem ów ien iu Bolesława 
B ie ru ta , głęooko zapadła w  serca 
cnłopskie. uznacea ona bowiem, ze 
k lasa robotn icza m ająca ju ż  za so
bą duże osiągnięcia w  Uprzemysło- 
fw iem u k ra ju , będzie dz ięk i m em u 
m og ła tym  w yd a tn ie j pomóc pracu
jącem u ch łopstw u „w  ograniczaniu 
w yzysku  ku łack iego, w  podnosze
n iu  poziom u k u ltu ry  i  ośw iaty na 
w si, w  lepszym zaopatrzeniu ro ln i
c tw a  indyw idua lnego w  maszyny 
ro in icze , nawozy sztuczne i  różno
ro d n y  sprzęt gospodarczy“ .

A le  szersza pomoc agronomiczna, 
zaopatrzeniowa i  techniczna to  nie 
go łąbki, co pó jdą same do gąbki. 
Z  pomocy trzeoa chcieć i  umieć ko
rzystać.  T rzeba się w ięc do n ie j 
odpow iedn io przygotować i  zo rgan i
zować. T a k i należy wyciągnąć p ra k 
tyczny w n iosek z zapow iedzi pom o
cy, k tó ra  w zbudziła  w ie lką  radość 
w śród chłopów.

Czyż bow iem  nie  m ie liśm y gorz
k ic h  doświadczeń, k iedy  tam, gdz.e 
np. było  duże skup ien ie  maszyn, 
ic h  w yko rzystan ie  i  zastosowań.e 
n ie  osiągnęło n ieraz 50 proc., aiDo 
też szwankowało poszanowanie m.e- 
mia społecznego, to znów rem onty 
i  pełna gotowość maszyn nie  b y ły  
dokonywane na czas. A  pomoc agro
techniczna... Wszak wskazania i  ra 
dy to jedna strona te j pomocy a za
stosowanie —  druga. Czyż ta  d ru 
ga to nie połowa zadania? A  od 
iijuż ona zależy czynn ików  i  w a 
ru n kó w . Czy można tu  zapomnieć 
np. o b ib lio tekach  ro ln iczych  i  o m a
łe j ich  frekw e nc ji. Pomoc agrotech
niczna m usi się przecież oprzeć co 
n a jm n ie j o a k ty w  oświeconych p ra k 
ty k ó w  ro lnych  w  gromadzie. Im  
zaś szersza i  bardzie j doniosła, tym  
w iększe j wym aga w iedzy od całej 
grom ady. T ym  większej św iadom o
śc i i  w o li aby w  rocznym  procesie 
prac i  zabiegów p ie lęgnujących nie  
zaniedbano żadnego, bo jedno s tra 
cone ogniw o m a rn u je  ca ły  łańcuch.

Zapow iedziana pomoc d la  ro ln ic 
tw a  w zbudziła  w  ch łopstw ie  jesz
cze w iększy entuzjazm  do pracy. 
Ten entuzjazm  to  p ierw szy ob jaw  
pogotow ia. W yraz iło  się w  n im  
spontan iczn ie  zrozum ienie d la  zapo
w iedz i w ydobyc ia  ro ln ic tw a  z nad
m iernego opóźniania s ię  za rozw o
je m  przem ysłu i  w ia ra  w  m ożliwość 
w ie lk ic h  i  powszechnych osiągnięć 
na tym  polu. Bez rozw o ju  bow iem  
ro ln ic tw a  trudn o  m ów ić o s ta łym  
podnoszeniu się stopy życ iow ej mas 
p racu jących, tru d n o  m ów ić  o roz 
szerzaniu baży surow cow ej d la  prze
m ys łu  lekk iego  i  spożywczo-rolne- 
go, a ty m  sam ym  o znacznym  po
w iększan iu  a r ty k u łó w  masowego 
spożycia, oczekiwanych nie  ty lk o  
w  m ieście a le  i  na wsi.

Od pierwszego zatem  etapu po
go tow ia , k tó ry  m a jeszcze cha rak
te r  żyw io ło w y  —  radości, zapału i  
dobrych  nadziei, trzeba aby dz ia
łacze te ren ow i u m ie li poprowadzić 
ch łopów  w  grom adach i  gm inach 
do drugiego etapu —  powszechnej 
św iadom ości zadań, s to jących 'p rzed 
ro ln ic tw e m  i  ja k  na jpełn ie jszego 
zorganizow ania się do w y k o rz y 
stan ia zapow iedzianej pomocy. Bo 
w  sojuszu robotn iczo - ch łopskim  
n ie  pow inno być m iejsca na bierne  
wyczekiwanie.  Na p rzeciw  pomocy 
k la sy  robotn icze j trzeba nam wy jść  
z gotowością i  sprawnością organiza
cyjną. *

Te uw ag i i  w n iosk i, kreś lę  pod 
w p ły w e m  obserw acji przodu jących 
grom ad w  m o je j oko licy. Z na jdu ją  
się one w  pow. N iem od lin  w  w o je 
w ó d z tw ie  opolskim , na Z iem iach 
O dzyskanych, o k tó ry c h  Bolesław  
B ie ru t  m ó w ił 21 lip ca  br., że w ró 
c iły  do m acierzy, ja ko  k ra in y  n a j
ha rdz ie j zniszczone. K ie dy  w  v o je -  
w ództw ach cen tra lnych  pozostała 
po w o jn ie  (w  1945 r.) jedna trzecia 
foydla i  ow iec, na Z iem iach Odzy
skanych ledw ie  17,5 proc. N ad ludz
k im  w ys iłk ie m  przyw raca liśm y ży 
cie opuszczonym ziem iom , sami się 
n ierzadko zaprzęgając do pługa.

Trzeba zdać sobie sprawę, ja k  
w ie lk ą  drogę rozw o ju  p rzebyliśm y 
¡już przez 9 la t  i  ja k  w  szczególno
ści w ie lk i w p ły w  m ob ilizu jący  ode
g ra ł os ta tn i —  1953 rok.

Ograniczę się do dw óch p rz y k ła 
dów  sąsiadujących w s i —  jednej 
spółdzielczej w  B ie licach, d rug ie j 
in d y w id u a ln y c h  gospodarzy W' M a- 
leszowicach W ie lk ich . C zyte ln icy ła 
tw o  dostrzegą w  n ich  grom ady przo
du jące, a le  dlateeo zobaczą w  n ich, 
w zó r do naśladowania.

Zobaczą konieczny w  obecnym e- 
tap ie  stan m ob iliza c ji i o rgan izacy j
ne j gotowości. P rzy ta k im  dopiero 
pogo tow iu  można w  pe łn i w yk o rz y 
stać pom oc,'z  jaką  idzie do nas k la 
sa robotnicza.

ffi

N a obie grom ady w ie lk i w p ły w  
w y w a r ł I  Kongres Spółdzielczości 
P rod ukcy jne j, Szybciej i m ocnie j 
da ło  się go zauważyć w  B ie licach, 

Maleszowice zareagowały w  tym  
p ie rw szym  okresie jeszcze jedno
s tronn ie , W praw dzie  i  tu  poruszo
na została am b ic ja  ro ln ik ó w , co da
ło  w  w y n ik u  w iększy zakup nawo
zów, z ia rna  selekcyjnego i podjęcie 
um ow y na maszynowa obróbkę z ie 
m i (z PO M  w  Dąbrow ie), ale 
choć przeniesienie obrad Kongresu 
poruszyło  większość grom ady nie

wszyscy wszystkiego dop ilnow a li. 
W iosenne ożyw ien ie  n ie  zostałd 
przekształcone w  zorganizowaną 
akc ję  zbiorową. W iosenną fa lę 
w zn ios ły  jeszcze w y s iłk i in d y w id u 
alnie, na w łasną rękę dzia ła jących 
z osobna chłopów.

W  lip c u  pokazało się, że zb io
r y  ogólnie b iorąc są wspaniałe, ta k  
w  życie i  owsie ja k  pszenicy j  jęcz
m ien iu , ale rów nież pokazały się 
w y rw y , k tó re  trzeba położyć na 
ka rb  opuszczonych lu b  zapóźnio- 
nych w  pomady k ilk u n a s tu  m a ło 
ro lnych , trzeba położyć na ka rb  n ie  
w apnow ania  gleby. A  przecież 
p rzodow n ik  M a lin o w sk i dawno 
p ra k ty k o w a ł i  dow iód ł, że ziem ia 
w  tych stronach w ym aga w apnowa
nia.

w yrów nana (3—7 ha) a le  10 gospo
darzy n ie  posiada w ca le  m łocarn i, 
kosiarek czy m otoru, 2) pomoc są
siedzka w  ub iegłych la tach  nie  pod
legała k o n tro li i  przebiegała „po 
sąsiedzku“  w  p ryw a tnych  odnaj- 
mach i  odrobkach, u trw a la ją cych  
wyzysk.

Czy w ięc z te j czy z ta m te j s tro 
ny  oceniać żn iw a pozostaje fa k t, że 
dotąd p rzypom ina ły  one w ie lk ie  za
w ody biegaczy. Jedni gospodarze 
w ysu w a li się daleko w przód in n i 
rozciągali się na tras ie  czasu, zosta
jąc p rzy  snopacłr porosłych na po 
lu . A  potem  — często ci, co p ie rw 
si o,młócili, później z ja w ia li się na 
m ie jscu skupu od tych  co na po lu 
b y li osta tn i i  nawet podorywek nie 
m og li przeprowadzić.

W  B ie licach I  Kongres w strzą 
snął —  ja k  się to  m ów i posadami 
spó łdzie ln i. W  • poprzednim  bow iem  
roku , k ie d y  spó łdz ie ln ia  p rzy ję ła  
w ie lu  now ych członków , roaprzęgła 
się nieco organizacja pracy i  je j 
dyscyp lina. Kongres pobudz ił do 
mocnej k r y ty k i i  sam o kry tyk i. 
Szczegółowa analiza b ra ków  i  b łę 
dów  pozw o liła  dotrzeć do głów ne
go ogniwa organ izacji i dyscyp liny  
pracy. Jeszcze do a k c ji w iosennej 
zm ontowano dw ie  brygady połowę, 
w ew nę trzn ie  podzielone na ogniwa. 
M iędzy b rygadam i i  ogn iw am i roz
w in ię to  w spółzawodnictwa, dz ięk i 
czemu siewy ukończono 7 d n i przed 
term inem . O gniwa zdały egzamin 
p rzy  obróbce buraków . Prace p ie 
lęgnacyjne zakończono 8 dn i wcze
śn ie j ja k  p rze w id yw a ł plan. P rzy 
gotowano na zapas (sianokosy i  
żniwa), dyszle, d ra b in y ,. luśnie, or
czyki,, k łon ice  i grabie. Przed te r 
m inem  w yrem ontow ano w łasny 
sprzęt żn iw no-om ło tow y: ż n iw ia r
k i,  snopow iązaik i, p ług i itd . P rzy
gotowano żłóbek i  przedszkole. Z o r
ganizowano przed żn iw am i ogniwa 
wozaków, k tó rz y  m ie li zwozić zbo
że i  przeprowadzić podoryw kę 
ściernisk. W  p lanow ym  rozkładzie  
s ił w ydzie lono na okres żn iw  b ry 

Jeśli w ięc rzuc im y wezwanie in 
nym  grom adom  m usim y p rzy jąć 
p lan  żn iw ny  pod hasłem: razem i 
wspóln ie na jeden te rm in !  —  in a 
czej ogony przekreślą  zw ycięstw o 
i  dobre w y n ik i u  w szystk ich  we 
wsi.

G-romada p lan  aprobowała, dope ł
n ia jąc  go hasłem: P ierwsze zboże 
dla państwa! Teraz dopiero zaw rza
ło. Po raz p ierwszy. Maleszowice s ta 
nę ły  przed zadaniem: troska o 
wszystk ich razem gw arancją sukce
su każdego. Oczywiście, że nie oby
ło  się jeszcze bez częściowego, ba ła
ganu. Ą ie  zadanie w  ogólności zo
stało wykonane. A  postawiono je  w  
ten sposób — mamy, razem 280 ha 
zbóż kłosow ych , muszą w ięc być 
skoszone do określonego te rm inu . 
Są miejsea, gdzie maszyna nie da 
rady, w ięc muszą, powstać grupy 
kośne ręczne grupy kosiarek, k tó 
re  z jaw ią  się tam , gdzie ich b rak 
lu b  gdzie niedostatek s ił roboczych. 
Powstała w ięc kom is ja  gromadzka 
pomocy sąsiedzkiej d la  całej wsi. 
4 grupy kośne w yko s iły  do łk i, gó- 
reczki lu b  za wąskie d la  maszyn 
s k ra w k i zbóż. W  ciągu 8 d n i zżęto 
w szystkie zboża (28 ha). Wyznacze
n i ęhłopi zw oz ili snopy do stodół i 
ro b ili podo ryw ki, rodz inny podział

gadę hodowlaną, aby pieczołow icie 
dbała o 150 sztuk bydła.

V
Wiosenna fa la  aktyw ności w  M a- 

leszowicach nie  upadła jednak na 
okres żn iw . Na to w  szczególno
ści zw racam  uwagę. W  stosunku 
do spółdzielczych B ie lic  przegapio
no siew y wiosenne, ale ich p ra k ty 
ka nie pozostała bez echa. Dopiero 
teraz wskazan ia i  na u k i Kongresu 
oraz w łasne doświadczenia w iosen
ne w y tw o rz y ły  pe łny bodziec do 
w yw o łan ia  prze łom u w  M aleszowi- 
cach. N ie  znaczy to, że założono 
we w si spółdzielnię. W ie le  je s t jesz
cze do zrob ienia w  grom adach in 
dyw idua lnych  i  sięganie tu  do nie 
w ykorzystanych rezerw  może stano
w ić o prze łom ie w  w yn ika ch  p ro 
d u k c ji ro lne j.

Ż n iw a  w  M aleszowicach poprze
dz iło  w ie le  zebrań grom adzkich i 
w ie le  dyskus ji. Towarzysze p a r ty j
n i (W osylik  i  zeteselowcy (B og iń - 
efci, M a lino w sk i, Ż ukow ski) w ysu 
n ę li dw ie  sprawy, 1) w praw dzie  
gromada pod względem s tru k tu ry  
gospodarstw jes t stosunkowo dość

pracy „d la  siebie“  u leg ł g łębokie j 
przebudowie. Ludzie szli tam, gdzie 
dany etap pracy w ym aga ł w y ró w 
nania i podciągnięcia te rm in u  w y 
konania. M łocka ob ję ła w  p ie rw 
szym rzędzie m ałoro lnych, 5 agre
gatów m łoearn ianych stanęło do 
dyspozycji całej gromady. Żaden 
koń nie sta ł po próżnicy w  sta jn i. 
W zajem nie pożyczano sobie na za
sadzie przydzia łu  do wyznaczonych 
sobie grup pracujących pod kon
tro lą  ko m is ji grom adzkie j. Ż n iw a 
zrodziły  bra te rstw o współpracy, u- 
kazu jącej od razu w  p raktyce  ja k  
w ie lk ie  z tego p łyną korzyści dla 
każdego. K iedy  w  uh. lo k u  w  tym  
sam ym  czasie wykonano 90 ha, 
podoryw ek w  roku  bieżącym już 
220 ha, uzyskując równocześnie pe
wność, że cała gromada zastosuje 
podoryw ki, że cała zatem wieś pod
ciągnie .się na wyższy poziom pro- 

. dukc ji. W  pó łtora tygodnia po żn i
wach z om łotów  odwieziono ponad 
20 ton zboża na skup, „bo snopkami 
nikogo nie pożywisz“ .

Pogotowie wiosenne pozwoliło  
spółdzielcom  w  B ie licach osiągnąć

w ie lk ie  sukcesy podczas żniw . B ry 
gady i ogniw a przeszły p rzy sie- 
wacn ogniowy chrzest, zap raw iły  się 
i  zdyscyplinow ały.

Do 20 lipca  zżęto ju ż  250 ha zbo
ża, zostaio jeszcze Kintanaście ty l
ko  hektarów . Zboże m łóc i się od 
razu w  polu. Do GS-ów poszło ju ż  
35 ton. żti iipca, k iedy znalazłem  się 
w  B ie licach m ogłem  oglądać ów 
precyzyjn ie  toczony bój na polach. 
Omłócono ju ż  40% ziarna. W ar
czą tra k to ry  i  w o lno suną p łu 
g i konne, p o d o ryw k i na ukończe
n iu . B liże j brygady m łocarniane. 
Oto pszenica. M łocarn ię  obsługuje 
P io tr O liw a, słomę odbiera K o 
w nacki, koD iety podają snopki i  
odnoszą p lew y. W  ciągu dn ia  
w yra b ia ją  130 procent norm y. 35 
k w in ta li wym łóconego ziarna —- oto 
e fek t ich  pracy w  ciągu jednego 
dnia. B rygady  woźniców p iln u ją  
aby ich  w ozy dobrze b y ły  załado
wane. Bo w ieczorem  okaże się, ze 
we w spółzaw odn ictw ie brygada X 
zw iozła  z 7,5 ha —  10 wozow a b ry 
gada I I  — 19 wozów. Le p ie j zatem 
pracują S aw ick i, S iem iem Uit i  ja -  
Dionsm, n iż Gajda, O p io tny  i  Józ- 
wa. W drug ie j brygadzie om łoto- 
w e j przodownice B urys tow a i  ba
wienia osiągają 140 proc. norm y.

W spania ły porządek prac. P racu
jące kom ety  me nrepciaoją się
0 dzieci. Z na jd u ją  się cne pod opie
ką  w  żfobku i  przedszkolu.

Na horyzoncie w idać ja k  w raca 
tabun  bydia, brygada hodow lana 
współzawodniczy o p rzyros t w ag i i  
w iększą wydajność m leka. W ieczo
rem  brygad ierzy odbyw ają  naradę, 
potem  przewodniczący, tow . K ubow  
nadaje przez rad iow ęze ł kom un ika t, 
w  k tó ry m  zaw arte są w iadom ości o 
osiągnięciach, ocena pracy, k ry ty k a .
1 zadania na ju tro . Rano_brygadziści 
przeprowadzą k ró tk ą  odprawę w e
d ług p lanu i  zaczyna się dzienna 
praca, w  k tó re j każdy spółdzielca 
zna swoje m iejsce, zadanie i  cel.

P ian sprzętu zbóż w ykonano w  
B ie licach na 5 d n i przed term inem . 

-fi
W  M aleszow icach w ró g  został w  

p ie rw szym  m om encie zaskoczony 
in ic ja ty w ą  samopomocową pezetpee- 
row ców  i  zeteselowców. W ie lk i en
tuz jazm  d la  w spólne j, grom adz
k ie j akc ji, n ie  napo tka ł jeszcze 
oporu w  p ierw szym  etapie żn iw , 
i  w  d ru g im  om łotów . A le  d ru 
gi etap obe jm u je  rów n ież pod- 
o ryw k i. f  tu  w ró g  sk ie row a ł a tak. 
W ydaje się, że d z ia ła ł naw et z ze
w nątrz. Z b y t ważna bow iem  stała 
się akc ja  Maleszowie aby n ie  to rpe 
dować nowego w zoru, ja k i m o b ili
zować może grom ady. Rozeszła 
się w ięc jeszcze podczas żn iw  
wieść, że pogody na naszych g le 
bach nie  sprzy ja ją " bezpośrednim  
pódoryw kom  i  poplonom . „Z ie 
m ia  sucha —  po co zaraz ■— 
poczekajm y na deszcz, rozm iękn ie “ . 
A k ty w  nie  docenił w rog ich  naszepty- 
w ań  i  nie p rzec iw dz ia ła ł im  od razu, 
ale nie da ł za w ygraną, k ie dy  p lo t
ka  p rzyb ra ła  szersze rozm ia ry  i  
pod koniec żn iw  p rzeprow adził k i l 
ka  zebrań grom adzkich, na k tó 
rych  stało się d la  w szystk ich  
jasne, że w róg  chcia ł zdem obilizo
wać zespół i  zahamować w spó ł
pracę grom ady w  na jw ażn ie jszym  
ogn iw ie  bo decydu jącym  o pow ięk
szeniu p ro d u k c ji w  ty m  ro k u  i  le p 
szym p rzygo tow an iu  w a ru n kó w  na 
przyszły . W  rezu ltac ie  p o d o ryw k i 
ob ję ły  p ra w ie  ca ły  a rea ł zbożowy 
na w si, co w  po rów nan iu  do roku  
ubiegłego oznacza trz y k ro tn e  po 
w iększenie pow ie rzchn i pod poplony 
i  zaprawę.

W  rezu ltac ie  grom ada' u ch w a liła  
nadto  dop ilnow ać, aby p lan  kon
tra k ta c ji trzody  ch lew ne j został w  
te rm inach  w yko na ny za I I I  i  IV  
k w a r ta ł a  z należności p ła tn iczych  
w yw iąza ł się w  120 proc. W  je 
siennych orkach i  s iewach powsze
chnie zastosować w apnowanie, a 
przed 'ew am i zorganizować w yc ie 
czkę do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j.

W  M aleszowicach przestano nie 
doceniać dobrodz ie js tw  Potoki L u 
dowej i  „pó łgębk iem “  o n ich  m ó
w ić . N ow a szkoła we w si, św ie
tlic a , św ia tło  e lektryczne, b ib lio te 
ka  to  zdobycze, k tó re  um iano 
docenić. Co d ru g i ch łop ma tu  ż n i
w ia rkę  a co czw a rty  agregat m ło- 
carn ięzy i  inny , n ieznany daw n ie j 
sprzęt ro ln iczy. U  każdego p raw ie  
apara t rad iow y.

C h łop i w  M aleszowicach dostrzegli 
w  ty m  zapowiedź jeszcze w iększych 
m ożliw ości i zrozum ie li, że ty lk o  
przez ja k  najszersze w iązan ie się 
z państwem, mogą je  zrealizować. 
Z dob y li się w ięc na czynną posta
wę, w yka za li dużą ’ in ic ja ty w ę  zb io
row ą, w  n ie j p o g łę b ili m oralność 
socjalistycznego narodu,

W  zb iorow ej decyzji odw iedzania 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w yka za li 
g łębokie  zrozum ienie d la  rozw o ju  
p ro d u k c ji ro lne j. S łusznie w idzą w  
spółdzielcach swoich p rzy jac ió ł, od 
k tó rych  nauczyć się w ie le  mogą te 
go, co przez technikę, organizację 
pracy i świadomość pa trio tyczną 
p rzyb liża  ro ln ic tw o  do tem pa roz
w o ju  i 'w y n ik ó w  w  przemyśle.

Uczą, się coraz w ięcej, po jm ą w re 
szcie um ysłem  i  sercem jrzecz n a j
większą —  potrzebę samej spó łdz ie l
n i, bo masy pracujące pozbywszy 
się raz na zawsze ka p ita lis tó w  i  ob
szarn ików  pragną zbudować w  
swej o jczyźnie now y lepszy ustró j 
społeczny.

W  M aleszowicach kon ieczny jest 
s ta ły  rozw ój, stale ulepszanie orga
n izac ji p rący i stosunków społecz
nych na wsi, m. :n. i dlatego, aby 
w  pełnej gotowości móc przy jąć i  na
leżycie w ykorzystać pomoc, jaką  
klasa robotnicza zapewnia naszemu 
ro ln ic tw u .

Bronisław Góralik - Bożanowski

\ f f u d u .

R z e k a  czerw o n a
Prasa i  ra d io  często in fo rm u ją  polską 

op in ię  pub liczną  o „b ru d n e j w o jn ie “  
p row adzonej p rzes im p e ria lizm  

fra n cu sk i p rzec iw ko walczącem u o w o l
ność na rodow i da lekiego V ie tnam u.

N azw y m iast, m iasteczek i w si v ie t-  
nam skich s ta ły  się b lisk ie  po lsk iem u 
czy te ln iko w i. N aród nasz z niesłabnącą 
sym patią  ś ledzi bohaterską w a lkę  na ro 
du v ie tnam skiego p rzec iw ko  doskonale 
uzb ro jonym  i  w yposażonym  w  na jn o w 
szą techn ikę  ko lon iza to rom  fra n cu sk im ; 
w alkę, w  k tó re j c i o s ta tn i n ie  są b y n a j
m n ie j zw ycięzcam i.

Powieść M iros ław a  Żu ław skiego w y ró ż 
n iona nagrodą państw ow ą I I I  stopnia 
poświęcona je s t w  całości „b ru d n e j 
w o jn ie “  oraz w alce na rodu v ie tnam sk ie - 
go p rzec iw ko im p e ria lizm o w i pod prze
w odn ic tw em  P a r t i i K om un is tyczne j i je j 
p rzyw ódcy — prezydenta R e p u b lik i 
H o-S zi-M ina.

Ten bogaty tem at p o tra k to w a ł au to r 
w  sposób bardzo c iekaw y i  no w a to r
sk i — n ie  ukazał bow iem  ani* a rm ii v ie t-  
nam skie j, an i p rzeds ta w ic ie li narodu, 
ale siłę głównego bohatera powieści, s i
lę w yzw oleńcze j w a lk i narodu, w id z i
m y w  n iem ocy garn izonu francuskiego 
w Cao-Bang, a da le j w  b a n k ru c tw ie  i- 
deow ym  w ystępu jącym  zarówno w a rm ii 
ko lon ia lne j, ja k :  w  Paryżu, w  całej 
F ra n c ji oraz u poszczególnych postaci 
powieści.

Otoczony, od c ię ty  od św iata napast
n iczy garn izon w  Cao-Bang w id z i swoją 
bezsiłę, swą k lęskę n ie ty lk o  m ilita rn ą , 
lecz przede w szys tk im  ideową.

Dżungla, niebo, słońce i  gw iazdy, ca
ła  p rzyroda  zdaje się służyć a rm ii w y 
zw oleńczej; z iem ia v ie tnam ska tak  goś
cinna dla p rzy ja c ió ł b u n tu je  się p rzec iw 
ko depcącym ją  stopom fra ncusk ich  ko 
lon iza to rów .

Tę atm osferę izo lac ji, bezradności, 
bezsiły, k ryzysu  m oralnego i  ideowego 
udało się oddać au to ro w i w  sposób n ie 
zw yk le  b a rw n y  i  sugestyw ny.

Opisy egzotycznej p rzy ro d y  zachwy
ca ją  prosto tą  środków' a rtys tycznych , 
p ięknem  i  barwnością.

Lud  fra ncusk i, francuska klasa ro b o t
nicza n ie  ma w  pow ieści sw oich p rzed
s ta w ic ie li; ich  w a lkę  p rzec iw ko  „b ru d 
nej w o jn ie “  poznajem y we fra gm e n ta 
ryczn ych  scenach, obrazach. Te sceny 
— to  b u n t dokerów  fra ncusk ich  w  M a r
s y l i i  k tó rz y  w rzuca ją  b roń  do morza, 
to p rzy ja zd  cho rych  i rannych  żo łn ie rzy  
fra ncusk ich , k tó rz y  w raz z tłum em  z 
wybrzeża m a n ifes tu ją  p rzec iw ko „b ru d 
ne j w o jn ie “ .

Ż u ła w sk i ukaza ł n iepopu larność te j 
w o jn y  w' atm osferze pogardy, k tó rą  
m a n ife s tu je  lu d  F ra n c ji. Rząd fra n cu -

1) „R zeka Czerwona“  — M iros ław  Ż u
ła w s k i — C zy te ln ik  1953 rok, s tr. 184.

sk i, rząd zdrady na rodow ej, reprezentu
jący  w ąskie in te resy n ie liczn e j g ru p k i 
rodz im ych  i  obcych kap ita lis tów ', m usi 
uk ryw a ć  przed norodem  n ie  ty lk o  cele 
te j w o jn y , lecz także tra n sp o rty  b ro n i 
i po leg łych w  napastn iczej w o jn ie  m ło 
dych Francuzów.

Ż u ław sk i ukazał praw dę, k tó rą  w  
dn iach dziesie jszych w id z im y  na p rz y 
k ładzie  m a le ńk ie j K o re i, je dyn ą  i  s łu 
szną praw dę historyczną, że naród w a l
czący o sw oją niepodległość je s t n ie zw y 
ciężony. Ta praw da w yrażona została w  
bogate j fo rm ie  a rtys tyczne j.

M inusy ks iążk i polegają g łów n ie  na 
n iedostrzegan iu  p rzeds ta w ic ie li p ro le ta 
r ia tu  francuskiego, p a r t i i kom un is tycz 
ne j i w a lk i prowadzonej przez je j cz łon 
ków . F ragm entaryczne sceny n ie  mogą 
w  pe łn i zadowolić, an i dać cz y te ln ik o w i 
pełnego, plastycznego obrazu te j w a lk i.

U kazanie jedyn ie  p rzedstaw ic ie li o d ła 
m u postępowej in te lig e n c ji fra n cu sk ie j 
w  osobach uczonego profesora Le fe - 

bre  i jego p rzyb rane j có rk i C hantal, 
k tó rych  zresztą w id z im y  n ie ledw ie  ty lk o  
naszkicow anych, a n ie  obserw u jem y ich  
ro zw o ju  ideowego — jes t niesłuszne i  
n ie  da je należytego obrazu na s tro jó w  
n u rtu ją cych  różne k lasy i  g ru p y  spo
łeczne narodu francuskiego.

Jednakże ob raz  s iły  a rm ii v ie tn a m sk ie j 
oraz wzmagającego się ru chu  p rzec iw ko  
„b ru d n e j w o jn ie “  ukazanego w  książce 
w  osobach profesora Le ie b re  i Chantal, 
decyduje  o tym , że powieść Żu ław skiego 
jes t n ie w ą tp liw ie  dziełem  re a lis tycznym .

G arnizon w  Cao-Bang sk łada ł się o- 
prócz kad row ych  o fice ró w  i  żo łn ie rzy  
fra ncusk ich  z różnych w y rz u tk ó w  m ię 
dzynarodow ej e m ig ra c ji zgrupow anej 
pod sztandaram i faszyzm u. W tym  

garn izon ie  w a lczy  b y ły  żo łn ie rz  I I  w o j
n y  W ieck l oraz ss-man H irsch, k ry m i
na lis ta  van H over oraz przym usow o 
zw erbow any M ohamed A rab  A rezk i.

Zarów no W ieck i ja k  i ss-man H irsch  
g iną  od k u li v ie tnam sk iego  żo łn ie rza , 
gdyż ta k i je s t lo<s na jem nych żo łdaków  
walczących przec iw ko  praw dzie. Los 
Polaka W ieckiego walczącego w  I I  w o j
n ie  p rzec iw ko  faszyzm ow i, to  los całej 
po lsk ie j em ig rac ji, k tó ra  zeszła do ro li  
sługusa im p e ria lizm u , sp isku jąc obecnie 
z daw nym  sw oim  w rog iem  przec iw ko  
Polsce Ludow e j.

Powieść Żu ław skiego w yros ła  z a tm o
s fe ry  w a lk i w szystk ich  lu d z i na ca łym  
św iecie o u trzym an ie  p o ko ju  jes t w y ra 
zem gorącego pro testu  p rzeciw ko im 
pe ria lis tycznym  w o jno m  w  ogóle, a 
w o jn ie  ko lon iza to rów  fra ncusk ich  prze
c iw ko  Republice V ie tna m sk ie j w  szcze
gólności, protestem , k tó ry  ukazu je  
k lęskę każdej a rm ii im p e ria lis tyczn e j 

służącej spraw ie ag res ji i  podboju .

Leszek R u tkow ski

P o tę g a  b e * ch w ały
iew ie le  a u s tra lijs k ic h  po zyc ji li te -  
ra c k ic h  zn a le ź libyśm y na pó łkach  

naszych b ib lio te k , a współczesnej 
a u s tra li js k ie j l i te ra tu ry  postępow ej nie 
znam y p ra w ’e zupełn ie. Tę lite ra tu rę , 
k tó ra  s tanę ła  do w a lk i o sp raw ę  a u s tra 
li js k ie j k lasy  ro b o tn icze j, dem askując 
ro d z im ą  m achinę k a p ita lis ty czn ą  o raz 
ro lę  ka p ita łu  an g ie lsk iego  i a m e ryka ń 
sk iego  ch lu b n ie  re p re ze n tu je  ks iążka  
F ra n ka  H a rd y  p t. „P o tęga  bez c h w a ły “ *).

F ra n k  H a rd y  pochodzi z ro d z in y  ro 
bo tn icze j, je s t cz łonk iem  A u s tra lijs k ie j 
P a r t i i K om u n is tyczne j. „P o tęga  bez 
c h w a ły “  to d e b iu t pow ieśc iow y au tora . 
K s ią żk i te j n ie chc ia ło  w ydać  żadne 
a u s tra lijs k ie  w ydaw n ic tw o , w reszc ie  w y 
sz ła  ona n ie lega ln ie . W p ra cy  w y d a w n i
czej pom agało a u to ro w i w ie lu  ro b o tn i
ków , k tó rz y  w yko n yw a ń  p race  pom oc
nicze, ja k  zszyw anie, ko lpo rtow a n ie . Pod 
za rzu tem  ja k o b y  „P o tęga  bez c h w a ły “  
by ła  oszczerstw em  na życie  w  A u s tra lii 
— F ra n k  H a rd y  zosta ł aresztow any i 
d o p ie ro  pod p re s ją  o p in ii p ra w ie  całego 
na ro d u  a u s tra lijs k ie g o  o ra z  postępow ych 
lu d z i ca łego św ia ta  zosta ł za o g rom n ą  
k a u c ją  zw o ln io ny . Po w y jś c iu  z w ięz ien ia  
s tan ą ł na czele „G ru p y  P isa rzy  R eali
s tycznych  w  M e lb o u rn “ .

„P o tęga  bez c h w a ły “  to  b a rdzo  am bU- 
na p róba  ukazan ia  p rz e k ro ju  życia 
A u s tra lii na p rze s trze n i la t sześćdzie
s ięc iu . M im o, że a k c ja  pow ieśc i ro z g ry 
w a s ię  zasadniczo w  jedn ym  o k rę g u , 
ks iążka  zaw ie ra  ca łoksz ta łt zagadnień 
życ ia  społecznego, ekonom icznego, a na 
w et k u ltu ra ln e g o  tych  la t, w- g łów n ych , 
typo w ych  jego p rze jaw ach . O grom ną 
w iedzę o życ iu  A u s tra lii zam kną ł a u to r  
w  ram ach losów jedn e j ro d z in y  „d o ra 
b ia ją c e j“  się ka p ita łu . G łów nym  bohate
rem  k s ią żk i je s t cz łonek te j ro d z iry ,  
John West. K s iążka  d z ie li s ię na trz y  
części: d ro g a  W esta do po tęg i, nadużycie  
po tęg i i je j schy łek .

H a rd y  uka zu je  k ry z y s  m łodego k a p i-  * 
ta liz m u  w  p ie rw sze j po łow ie  la t dz ie 
w ięćdz ies ią tych  X IX  w ieku , k tó ry  w  
A u s tra lii je s t jednocześn ie  tym  okresem  
p rzys ło w io w e j m ętne j w ody, w  k tó re j że
ru ją  różnego ro d za ju  p rzestępcy i ło tr y .  
S p eku lu ją  o n i na nędzy k lasy  ro b o tn i
czej, na g łodz ie  i bezrobociu .

R odzina Johna W est, je s t to  typ o w y  
p ro d u k t ka p ita lizm u . John i A r tu r  to s y 
now ie uczc iw e j i bogobo jne j m a tk i, k tó ra  
sw o ją  uczc iw ość p róbow a ła  przen ieść 
p rzez w sze lk ie  bu rze  życ iow e i w  tym  
duchu  w ychow ać sw ych  synów . Lecz s y 
now ie zda ją  sob ie doskonale spraw ę, że 
uczc iw a p raca  w  żaden sposób nie do
p row adz i do d o b ro b y tu . John od  n a j
m łodszych la t w id z i w yraźn ie , że nawet 
za k ład y  p rz y  w yśc igach koń sk ich  nie 
p rzynoszą  odpow iedn iego  dochodu, ale 
pośredn ic tw o  w n ich  op łaca  się da leko 
w yda tn ie j. D rogę m a łych  i w iększych  
oszustw  w yb ie rze  John d la  sw e j ka rce ry  
życ iow ej. P o tra fi zawsze zna leźć pom oc
n ików , k tó rz y  z ro b ią  za niego b ru d n ą  
robo tę  T o ta liza to r, to  p rzeds ięb io rs tw o  
nie legalne, trze ba  u m ie ję tn ie  obchodzić  
się z p o lic ją — John je d n a k  zna siłę , k tó ra  
p o tra f i z łam ać w szys tk ie  p raw a  i p rze 
p isy  b u rżuazy jn e . Na początku  w ys ta rczy  
p rze ku p ić  p o lic ja n ta , aby to ta liz a to r pod 
szyldem  „s k le p  z h e rb a tą “  m ó g ł s p o k o j
nie egzystow ać, późn ie j pomoże szantaż, 
k ie d y  na tom iast dochody p o tra fią  po
k ry ć  kosz ty  p rze ku p ie n ia  kom endy d z ie l
n icy, a naw et kom endy Melbo-urne — re 
w iro w y , k tó ry  o tw o rz y ł p ie rw szy  b ra m j7 
sezamu ka p ita lis tyczneg o  idz ie  w  za
pom nien ie.

P raw id łow ość procesów  m a ch iny  k a p i
ta lis tyczn e j jest od tw o rzon a  przez au to 
ra  ba rd zo  do k ła dn ie  — w iększy  o b ró t,

*) F ra n k  H ardy: ..Potęga bez chw a
ły “ . C zy te ln ik  1952, t łu m a czy ła  z an g ie l
sk iego Zofia  Jab łonow ska.

w iększy  z y s c  w iększe m ożliw ości p rze 
kup s tw a  — siln iejsza, w ładza.

John WesL doszedłszy do po tęg i f in a n 
sow ej p ró b u je  zdobyć pozycję  spo łeczną 
poprzez poparc ie  b iskupa  Mai one. K u 
p ien ie  o p in - i kośc ie lne j je s t taką  sam ą 
tra n sa kc ją , ja k  kup ie n ie  „s p o k o ju “  u 
p o lic ji.  D roga  do po tęg i, to p raw dz iw i®  
k rw a w a  d ro g a  do w ładzy , w szystko w te 
dy jes t dobre , co może p rzyn ie ść  ja k i
k o lw ie k  dochód.

K siążka F ra n ka  H a rd y  jes t chyba je d 
ną  z n ie liczn ych  p o zyc ji lite ra c k ic h , k tó 
ra  w  ta k  bezw zg lędny sposób dem asku
je  m oż liw ośc i „u czc iw e j d ro g i“  do  ka 
p ita łu . Jeszcze do dz iś  w  n ie k tó ry c h  o d 
łam ach naszego spo łeczeństw a p o k u tu ją  
te s ta ra  teo rie  b u rżu a zy jn e  w yw odzące 
ka p ita lis tó w  od czyśc ibu tów , szczególn ie 
w  k ra ja ch  w sze lk ich  m ożliw ości, do k tó 
ry c h  n ie w ą tp liw ie  na jeżała A u s tra lia .

H a rd y  w ba rdzo  p las tyczny  i suge
s tyw n y  sposób dem asku je  te ..w spania
łe "  d ro g i i m ożliw ości. I\a  now ym  eta
p ie ta k ty k a  Westa zm ien ia  s ię  w yraźn ie . 
A kc je  dobroczynne  nie w ys ta rcza ją  ju ż  
do tego, aby zdobyć znaczenie w  świeci® 
p o lity k i. West s ta je  w szeregach „p a 
tr io tó w ”  p ro p a g u ją cych  w a ikę  z N iem ca
m i i tu  znów H a rd y  dem asku je  ca łą  m a
szyne rię  po ruszaną przez p ien iądze, a 
pow o łaną po to, aby o tu m a n ić  na ród  
a u s tra lijs k i,  a W estow i p rzyn ieść  s ławę 
opatrznośc iow ego męża k ra ju . W p ro c e 
sie „o czyszczan ia “  bohate ra  od g rze 
chów  przeszłośc i ukaże a u to r ro ję  ko
ścio ła. k tó ry  w im ię  m iło s ie rd z ia  bo sk ie 
go i w łasne j ko rzyśc i re h a b ilitu je  w y 
stępnego, ale p rzec ież  ho jnego swego 
w ie rn ego  syna.

Gra o na jw yższą staw kę, o w ładzę po
lity c z n ą  p rzyn o s i nowe m om enty w a lk i, 
nową ta k tykę  bohatera. A u to r  ods łan ia  
k u lis y  ro z g ry w e k  p a rla m e n ta rn ych , u ka 
zu je  pow iązan ia  d o s to jn ikó w  rządow ych  
z kap ita łem . Osobne zagadnienie, ściśle 
je dn ak  pow iązane z dz ia ła lnośc ią  W esta 
i  jego ka p ita łu , s tanow i ro zk ła d  tzw . 
p a r t i i soc ja lis tyczn ych . Ile  uczc iw ych  
lu d z i p o tra f i ł  złam ać żelazny ko rdon  ka 
p ita łu , ilu  uczc iw ych dz ia łaczy ro b o tn i
czych poszło na pasek Westa. H is to ria  
P a rt i i P racy, to typow a h is to r ia  p a r t i i  
soc ja ld em o kra tyczn e j, s tacza jące j s ię co
ra z  b a rd z ie j na us ług i bu rżu a z ji,

K iedy w  życie A u s tra lii zaczyna ją  
w k ra cza ć  coraz b a rd z ie j uśw iadom ien i 
ro b o tn icy , k ie d y  K om un is tyczna  P a rtia  
A u s tra lii zdobyw a sob ie  decydu jące  
znaczenie w  ru c h u  ro bo tn iczym , a ka
p ita ł m ięd zyna rodo w y p rzeżyw a os ta t
n ie la ta  is tn ien ia , w ładza  Westa zaczyna 
s ię  chw iać. G iną p rzy ja c ie le , cz łonko w ie  
ro d z in y , a u lub iona  i kochana M a ry  
idz ie  do kom un is tów . K lęska na w szyst
k ich  fro n ta ch , je d yn a  pociecha ja k a  
pozosta ła d la  tego zb ro d n ia rza  to A k c ja  
K a to licka , u k tó re j z łam any West może 
jeszcze k u p ić  rozgrzeszenie^ znaleźć po
cieszenie. Nie sposób w re cenz ji om ó
w ić  p rob lem ów  zaw artych  w te j p rze 
bogate j w  m a te ria ł fa k tyczn y  i te o re ty 
czny pow ieści. To bogactw o p ro b le m a 
ty k i zac iąży ło  na ko m p o zyc ji u tw o ru . 
A u to r  n ie je d n o k ro tn ie  zm uszony jes t do 
rzu cen ia  ty lk o  szk icu  sy tuacy jnego , czy  
s y lw e tk i bohate ra, do pozostan ia na 
o g ó ln iko w ym  za rys ie  k o n flik tu . Cała 
p a rtia  ks ią żk i m usi n ie je d n o k ro tn ie  
skw itow ać  p u b licys tyczn ym  opisem .

Na podkreś le n ie  zas ługu je  bogactw o 
typó w  lu d z k ic h  z ró żnych  w a rs tw  i 
k las spo łecznych. C iekawa, tra fn a , 
z indyw id ua lizow an a  ch a ra k te ry s ty k a  rze 
z im ieszków  i zb ro d n ia rzy .

Powieść tę czyta  s ię  z w ie lk im  za in 
teresow an iem . Bogactw o m a -oną lu  fa k 
tycznego, og rom na pasja de m aska to r
ska. żywość n a rra c ji, sze rok ie  pe rspek
ty w y  i nowość te m a tyk i — w szystko to 
sp raw ia , że ks iążka  w inna  znaleźć so
b ie  uznanie czy te ln ika  po lskiego.
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Przedwyborcze manewry Adenauera
W  D N IU  '6 września odbędą się 

w  Niemczech zachodnich w y 
bory parlam entarne. W kam 

p a n ii wyborczej, k tóra jest teraz w 
pe łnym  toku, szczególnie in tensyw 
na jest działalność rządzącej cha
decji — p a rtii Adenauera, którą  f i 
nansują zarówno magnaci finanso
w i i przem ysłow i T rizon ii, ja k  i im 
pe ria lizm  am erykański.

Z  okazji kam panii wyborczej re
akc ja  rozpętuje we wszystkich 
krańcach N iem iec zachodnich wście
k łą  propagandę odwetową. Na licz
nych wiecach prowodyrzy chadecji 
i  innych zrzeszonych z nią w koa li
c ji rządowej reakcyjnych p a rtii, na
w o łu ją  dzień w dzień do zbro jnych 
wystąpień zarówno przeciw  N ie
m ieck ie j Republice Dem okratycznej, 
ja k  i przeciw sąsiadującym z N iem 
cami państwom. Na urządzonych w 
osta tn ich dniach im prezach dla prze
siedleńców, m in is trow ie  bońscy 
p rzyrzeka li im  niezadługo pow ró t do 
ich „dom ów “ . Idee nowego pochodu 
na Wschód celem zdobycia „lebens- 
raum u“  są znów w  obiegu. Reak
cy jna  prasa N iem iec zachodnich 
pu b liku je  dziś hasła h itle row sk ie  n i
czym za czasów Trzecie j Rzeszy.

Przed k ilk u  tygodniam i, w  p ięk
ny niedzielny poranek lipcow y, 
m ieszkańców Hannoweru zbudziły 
marsze nazistowskie, grane przez 
o rk ies try  wojskow e i  nadawane 
przez m iejscowe radio. G łów nym i 
u licam i tego miasta przeciągnęło H 
tysięcy faszystów, ubranych odśw ięt
n ie  w m undury SA, SS i W ehr
m achtu. B y li to uczestnicy zlotu 
zrzeszeń dawnych bo jow ników  h i
tle row sk ie j a rm ii i zbro jnych orga
n izac ji faszystowskich. Na zlocie 
tym  w ys tąp ili h itle row sk i adm ira ł 
Hansen, będący dziś przewodniczą
cym  tzw. „Z w iązku  Żołn ierzy N ie
m ieck ich “ , generał W ehrm achtu 
T raugo tt oraz w ice-kanclerz rządu 
bońskiego, B łucher i  inne o fic ja lne  
osobistości. ■

D zis ie js i dygnita rze N iem iec za
chodnich w ykazali w  swych wystą
pieniach zadziw iającą jednom yśl
ność ze s ta rym i h itle row cam i. Jedni 
i.  drudzy domagali się „W ie lk ich  
N iem iec“ , sięgających aż do Bugu. 
Jedni i drudzy podniecali swych 
zw o lenn ików  przeciw ZSRR, Polsce 
Ludow ej i innym  państwom  demo
k ra c ji ludowej. Jedni i drudzy sze
rzy li idee nowej rzezi św iatowej.

P raw icow a prasa T rizo n ii donosi 
z tr ium fem , że na skutek rozmów, 
k tó re  boński m in is te r w o jny  B lank 
przeprow adził n iedawno w  W a
szyngtonie, form ow anie 'agresyw
nych  s il N iem iec zachodnich ma za
cząć się już  w  styczniu 1954 roku. 
W edług oczekiwań spragnionych no
w ych  aw an tu r rew iz jon is tów , „w  
1955 roku pierwsze niem ieckie dy
w iz je  będą w pełnej gotowości“ .

Boński m in is te r Teodor B lank 1 
jego na jb liżs i współpracownicy da
l i  osta tn io szereg w yw iadów  repor
terom  ilustrowanego pisma zachod
nio  - niem ieckiego „Revue“  o przy
gotowaniach do form ow ania jedno
stek neo - h itle ro w sk ie j a rm ii. Z 
w yw ia d ó w  tych dow iadu jem y się,
Że m in is te rs tw o B lanka bada obec
nie  ka rto te k i kad r dawnej a rm ii
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H itle ra . Ogłasza ono, że na k ie row 
nicze stanowiska w  w ojsku będą 
teraz, p rzy jm ow ani ty lko  tacy osob
nicy, którzy m ie li dobrą reputację 
w  Wehrmachcie, którzy wykazali 
dostateczną gorliw ość w  w o jn ie  
przeciw  innym  narodom, w ekspe
dycjach karnych przeciw partyzan
tom  oraz w  obozach koncen tracy j
nych.

Podczas gdy perspektywy służby 
we wskrzeszonym W ehrmachcie ) 
obietn ice nowych w ypraw  w o jen
nych im ponują garstkom  fanatyków  
h itle ryzm u, nie przypadają one 
wcale do gustu szerokim masom 
pracu jącym  Niem iec zachodnich, 
pragnącym pokojowego życia i przy
wrócenia jedności ich k ra ju . Opinia 
publiczna N iem iec zachodnich zare
agowała szczególnie żywo na osta i-

tym  wiedzą, że w  zjednoczonych i 
dem okratycznych Niemczech nie 
m ogliby utrzym ać się przy w ładzy, 
ani też zrealizować swych planów 
wojennych, M onopoliści am erykań
scy zaś współpracujący z ka rte lam i. 
T rizon ii, chcą utrzym iw j obecny 
podziai Niemiec — w nadziel, ze 
uda im  się przekształcić N iem cy za
chodnie w bazę wypadową przeciw 
obozowi pokoju i w  żandarma 
wszystkich m iłu jących  wolność na
rodów Europy.

Widząc jednak, że masy ludowe 
dają posłuch Kom unistycznej P ar
t i i  Niemiec oraz organizacjom  de
m okratycznym , propagującym  idea 
pokojowego zjednoczenia k ra ju , rzą
dząca reakcja us iłu je  zdław ić te rro 
rem glos opozycji. Przedwyborcze 
wiece kom unistów  są często pod

Robotn icy Niemiec zachodnich s t ra jkam i  walczą przec iwko po l i tyce  Adenauera.

nią propozycję rządu i parlam entu 
NRD o zwołan iu jeszcze w sierpn iu 
narady przćustaw icie li zarówno 
wschodniej, ja k  i zachodniej części 
Niemiec, Narada ta m ia łaby za za
danie przygotowanie pokojowego 
zjednoczenia k ra ju  oraz przyśpie
szenie zawarcia trak ta tu  pokojowe
go; mogłaby tez posłużyć om ówie
niu  praktycznycn wniosków, zmie
rzających do1 natychmiastowego o- 
żyw ienia handlu między obu stre fa
m i k ra ju , do u ła tw ien ia  kon taktów  
osobistych m iędzy m ieszkańcami o- 
bu stre f oraz do w ypracowania o r
dynac ji wyborczej do przyszłych o- 
gó lnoniem ieckich wyborów.

Częste propozycje pojednawcze 
NRD spotykają się z wzrastającą 
sym patią  ludności N iem iec w  N iem 
czech zachodnich. Hasło „N ie m 
cy — do jednego s to łu “  zdoby
wa coraz w ięcej zwolenników . 
Ludzie o różnych przekonaniach po
litycznych w ypow iada ją  się coraz 
głośniej, że zbliżające się w vbory do 
separatystycznego' Bundestagu boń- 
skiego są w ogóle zbyteczne i że 
należałoby raczej przygotować w y 
bory ogólne dla , parlam entu zjedno
czonych Niemiec.

Adenauer ignoru je  jednak wszel
k ie  propozycje pokojowego zjedno
czenia k ra ju . A lbow iem  dygnitarze 
z Bonn, ja k  i magnaci trustów  Ru- 
hry, k tórych reprezentują, dobrze o

różnym i pretekstam i bezprawnie 
zakazywane lub rozw iązywane. Lo 
kale p a rtii kom unistycznej oraz re
dakcje prasy dem okratycznej stają 
się ob iektam i ..apadów band faszy
stowskich, działa jących pod opieką 
p o lic ji. W ładce kon fisku ją  nader 
często bez podawania powodów na
k łady nie ty lk o  kom unistycznych, 
lecz i n iektórych burżuazyjnych, ga
zet, w ypow iadających się przeciw  
polityce proam erykańskie j k l ik i A - 
denauera.

Z obawy przed silą dem okratycz
nej opozycji, blok rządowy przy po
pa rc iu  socja ldem okracji, na jedne j 
iz ostatn ich sesji starego Bundesta
gu uchw a lił nową oszukańczą ordy
nację wyborczą. O rdynacja ta, ze
zwala rządow i anulować m ilion y  
głosów tych p a rtii, k tóre w  wybo
rach dostaną m n ie j niż 5 procent 
ogółu oddanych głosów w skali k ra 
jow e j. O rdynacja godzi szczególnie 
w  szereg utworzonych niedawno 
postępowych p a rtii drobnomiesz- 
czańskich, walczących wraz z ko
m unistam i o dem okratyczne zjedno
czenie Niemiec.

Dążenie ludności zachodnio - n ie 
m ieck ie j do zjednoczenia k ra ju  są 
jednak tak  powszechne, że naw et 
chadecja Dońska uznała w  końcu za 
stosowne oświadczyć się dem agogi
cznie za jednością Niem iec. Jej rze
cznicy w ysuw ają jednak zastrzeże

nia, że zjednoczone N iem cy, do k tó  
rych  rzekomo dążą, pow inny prow a
d z ić  po litykę  podobną do te j, k tórą 
dziś prowadzi rząd boński. Innym i 
słowy, w ładcy Niem iec zachodnich 
dążą po prostu do gwałtownego 
„z jednoczenia“ k ra ju  przez obalenie 
NRD, czego spróbow ali zresztą do
konać 17 czerwca podczas pam ię t
nej p row okac ji be rlińsk ie j.

O ta k im  „zjednoczeniu“  N iem iec 
marzą też podżegacze w o jenn i zza 
oceanu. Znalazło to w yraz w  osta t
n im  orędziu Eisenhowera do A de
nauera, w  k tó rym  prezydent USA 
ch w a li dokonane przez kanclerza 
bońskiego. dzieło rozbicia N iem iec i 
faszyzacji T rizon ii, przyrzekając mu 
swe poparcie rów nież na przyszłość. 
W  tym że duchu konferencja  w a 
szyngtońska, w ypow iadając się za 
rozm ow am i czterech m ocarstw  w 
spraw ie zjednoczenia Niemiec, za
strzegła jednocześnie, że zjednoczo
ne N iem cy pow inny kontynuow ać 
p o litykę  Adenauera wskrzeszania 
W ehrm achtu. In n y m i s łowy, A m e
ry k a  gotowa jest zgodzić się na 
zjednoczone państwo niem ieckie  je 
dyn ie pod w arunk iem , że będzie to 
państwo agresywne i  faszystowskie.

P raw dz iw y sens rezo luc ji kon fe 
re n c ji waszyngtońskie j w  spraw ie 
N iem iec odsłoniła niedawno b u r-  
żuazyjna gazeta zachodnio-nie- 
m iecka „H am burge r Echo“ , k tóra 
p isała : „Z  obawy o w id o k i w yb o r
cze Adenauera, S tany Zjednoczone 
zgodziły się wreszcie na kon feren
c ję  czterech. W ysunę ły one przy 
tym  ty le  zastrzeżeń i ta k ie  w a ru n 
k i, które, s taw ia jąc powodzenie ta 
k ie j kon fe renc ji pod znakiem  zapy
tan ia, obliczone są w idocznie na 
odrzucenie p ropozycji przez Z w ią 
zek Radziecki“ .

#

Demagogia przedwyborcza, te rro r, 
u ltra -rea kcy jna  ordynacja i  popar
cie trus tów  am erykańskich nie po
tra f ią  jednak zapewnić zwycięstwa 
wyborczego A dm a ue row i, tak samo 
ja k  nie zdoła ły ura tować innego 
chadeckiego pup ilka  W aszyngtonu r- 
De Gasperiego. W brew  prześlado
w aniom , idee szerzone przez kom u
n is tów  i  innych obrońców poko ju  
zna jdu ją  coraz w ięcej zw olenników  
w  Niemczech zachodnich. W śród 
szerokich mas ludow ych, zam ieszku
jących „re p u b lik ę “ bońską, .rośn ie  
au to ry te t N iem ieckie j R e pu b lik i De
m okra tycznej —  n iezłom nej obroń
czyni jedności k ra ju . Podstawowe 
masy robo tn ików , chłopów, in te li
gencji pracującej, rzem ieśln ików  i 
sk lep ika rzy, a naw et spore odłamy 
średnich przedsiębiorców Niemiec 
zachodnich — nie chcą w o jny , i 
sprzeciw ia ją  się planom  odw etow 
ców i organ izatorów  nowego, agre
sywnego W ehrm achtu. Masy ludowe 
N iem iec zachodnich pragną —  po
dobnie ja k  m ieszkańcy NRD — aby 
powstało zjednoczone, dem okra tycz
ne i pokojowe państwo ogólnonie- 
m ieckie, k tó re  us ta li przyjazne sto
sun k i z w szystk im i sąsiadami N ie 
miec.

Te dążenia ludności . zachodnio- 
n iem ieck ie j znajdą bez w ą tp ien ia  
w yra z  w  w yn ikach  w yborów  6 w rze
śnia.

Stefan Kamiński

Delegaci V Sesji Rady Najwyższej przys łuchują  się obradom
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Polityka
Mocarstwa Pokoju

OŻNA sobie wyobrazić z ja k  
żałosną m iną czytali  przemó
wienie premiera rządu ra 

dzieckiego ci po l i tycy  amerykańscy, 
którzy każdą pokojową in ic ja tywą  
Zw iązku  Radzieckiego starają stą 
zawsze przedstawić jako  „dowód  
słabości“ .

Spokojne, pełne wewnętrznej mo
cy i  s i ły  by ły  słowa prem iera rzą
du radzieckiego. „Rząd uważa za 
konieczne powiadom ć Radą N a j
w y ż s z ą — powiedział Malenkow  — 
że Stany Zjednoczone nie mają mo
nopolu również w  dziedzinie p ro 
du kc j i  bomby wodorowe j“ . 1 słowa 
te podziała ły  ja k  kubeł zimnej w o 
dy na rozgorączkowane łby  awan
tu rn ików  i p rowokatorów wo jen
nych. Ła tw o  bowiem grozić wo jną  
atomową i  wodorową, gdy jest się 
pewnym  monopolu na tę śmiercio
nośną broń, t rudn ie j  jednak kiedy  
i druga strona broń tę posiada.

Pęk ł więc jeszcze jeden nadyma
ny  m i t  o amerykańskie j „wyższoś
c i“ . Wytrącona została z rąk  jask i
niowców W all Street wodorowa  
maczuga, k tórą groz il i  światu. Ro
snąca siła i potęga Zw iązku  Ra
dzieckiego zmusza na jbardzie j na
wet zaślepionych po l i tyków  do l i 
czenia się z rzeczywistością i  do 
trzeźwej oceny faktów.

A  fak ty  mówią, że źródłem po
ko jow e j p o l i ty k i  ZSRR nie jest 
żadna „słabość", lecz socjalistyczna 
istota państwa radzieckiego. System  
socjalistyczny wyko rzen i ł  kryzysy  
ekonomiczne, z k tórych prowodyrzy  
świata kapital istycznego szukają 
wyjśc ia  w  awanturach wojennych. 
Związek Radziecki pragnie u t rzy 
mania i umocnienia pokoju dlate
go, że jego główną troską jest stałe 
podnoszenie materialnego i  ku l tu 
ralnego poziomu życia ludzi radziec
kich.

„D la  rządu radzieckiego, d la nas 
■wszystkich, ludzi radzieckich  —  
m ów ił  Malenkow  — sprawa u t rw a 
lenia poko ju  i  zapewnienia naro
dom bezpieczeństwa nie jest kwe
stią ta k t y k i  i  manewrów dyp lom a
tycznych. Jest to nasza l in ia  gene
ra lna w dziedzinie p o l i ty k i  zagra
nicznej" .

Tę lin ię generalną Związek Ra
dziecki realizu je z żelazną konse
kwencją . Stale zacieśniające się 
stosunki ZSRR z k ra jam i obozu 
demokratycznego cechuje p rawdz i
wie braterska przy jaźń i współpra
ca. W w y n ik u  k roków  podjętych  
przez rząd radziecki nastąpiła  
znaczną poprawa stosunków z k ra
ja m i kap ita l is tycznym i sąsiadujący
m i z ZSRR. Rząd radziecki p row a

dzi konsekwentnie po l i tykę  rozsze
rzania wym iany  gospodarczej z 
wszystk im i k ra jam i i  zawarł w  
ostatn im czasie szereg nowych u- 
kładów handlowych.

„S to im y nieugięcie na s tanow i
sku  — oświadczył prem ier M alen
kow  — że w chw i l i  obecnej nie ma  
tak ie j spornej lub n ierozwiązanej 
kwesti i,  k tó re j nie można byłoby  
rozwiązać w  drodze pokojowej na 
podstawie wzajemnego porozumie
nia stron zainteresowanych“ .

„Dotyczy to — m ów ił  dalej Ma
lenkow  — również tych spornych  
kwesti i,  które istnieją  między Sta
nam i Z jednoczonymi a Zw iązk iem  
Radzieckim. By l iśm y i jesteśmy za 
poko jowym  współistn ieniem dwóch  
ustrojów. Uważamy, że nie ma  
ob iektywnych podstaw do k o n f l ik 
tu między Stanami Z jednoczonymi 
a Zw iązk iem  Radzieckim“ .

Am erykańsk ie j poli tyce „z im ne j  
w o jn y “  Związek Radziecki przeciw
stawia po l i tykę  pokojowej współ
pracy. Rozmawiajmy, a ha pewno  
osiągniemy porozumienie  — oto co 
mówią poczynania rządu radziece 
kiego. I  tak im ' właśnie zaprósze* 
niem do rozmów jest odpowiedź ra
dziecka na notę USA, A n g l i i  i  
F ranc j i  w  sprawie Niemiec. W od
pow iedzi tej rząd radziecki w y ra 
z i ł  gotowość wzięcia udzia łu w  kon
ferenc j i  m in is trów , k tóra rozpa
trzy łaby zarówno sprawę Niemiec, 
ja k  i  wszelkie inne p u nk ty  sporne, 
celem złagodzenia napięcia między
narodowego.

Kon tras t  między radziecką po l i 
tyką  obrony poko ju  i  bezpieczeń
stwa narodów i  po l i tyką  „z im n e j  
w o jn y “  jest coraz jaskrawszy. W y
starczy choćby porównać nowy bu
dżet ZSRR z budżetem Stanów  
Zjednoczonych. A m eryka  przezna
cza 80 proc. wszystkich w yd a tków  
na zbrojenia. W ZSRR tyleż samo 
■— 80 procent —  idzie na rozw ó j  
gospodarki narodowej i  polepszenie 
stopy życ iowej ludności. W l icz
bach Uwh ja k  w  zwierciadle odbi
ja  się różnica między po l i tyką  po
ko ju  i  wojny.

Sami podżegacze demaskują się 
coraz ja w n ie j  w  oczach narodów. 
Oto np. umowa Dulles  —  L i  Syn  
- man, k tóra daje temu ostatn iemu  
„p ra w o “  do rozpoczęcia na nowo  
działań wo jennych w  K ore i  0 ile w  
ciągu 90 dn i rezu lta ty  oczekiwanej 
konferencji pokojowej okażą się 
jego zdaniem „bezowocne“ . Czy po 
tak ie j umowie, k tóra zmierza do 
storpedowania kon ferenc j i  poko jo 
we j zanim się jeszcze ona zaczęła, 
k toko lw iek  może mieć jeszcze w ą t 
pl iwość, że ci, k tó rzy  rozpoczęli 
w o jnę  -w Kore i,  w  dalszym ciągu  
nie rezygnują z prób podpalenia

B A R Y K A D Y CH F R A N C J I
N A po łudn iu  F ranc ji, w  p ro

w inc jach Languedoc, Roussil
lon, Provence i  innych ciągną 

się' o lb rzym ie  tereny górskie, me 
nadające się do upraw y zboża. P ra
cow ite  , ręce chlopow francuskich 
w ydobyw a ją  jednak i z te j gleDy ob
f ite  plony. Na pagórkach i wzgó
rzach od niepam iętnych czasów pię
trzą  się ku szczytom starannie u- 
k ładane tarasy, na któ rych  rosną 
■wysokiego gatunku w inogrona. 
D z ięk i spraw nej gospodarce ro ln i
ków  tych oko lic  w ino było zawsze 
w e F ranc ji napojem narodowym , 
za jm u jącym  w  pożyw ieniu ludności 
to  m iejsce, co w Niemczech za jm u
je  p iw o, a w  Polsce herbata.

T ak rzecz się m iaia od setek la t. 
A le  dziś w ino przestaje być pow
szednim  napojem przeciętnego 
Francuza. W ynika jąca z m arshalliza- 
c ji k ra ju  ru ina  ludzi pracy odmie
nia  w iekow e naw yki. Masowe bez
robocie, n iskie place, drożyzna i w y 
sokie podatki zmuszają ogromną 
większość m ieszkańców F ranc ji do 
zrezygnowania z w ie lu  elem entar
nych potrzeb. W tych w arunkach 
w ino , którego najtańszy, „ lu d o w y “  
gatunek kosztuje dziś 75 franków  ta 
l i t r ,  stało się dla m ilion ów  rodzin 
niedostępnym  luksusem.

Należy zaznaczyć, że z 75 franków , 
k tó re  nabywca m ie jsk i p łaci w skle
pie, znaczna część-dostaje się hu r- 
tow n iczym  spółkom handlowym . Ze 
sw o je j s trony rząd kap ita lis tyczny 
ściąga podatek w wysokości 15 fra n 
ków  od litra . Sporą daninę pobiera
ją  też kole je państwowe za trans
po rt. A  sam chłop, producent wina? 
Oto za li t r ,  za k tó ry  w  1949 r. pła
cono mu jeszcze 45 franków , dostaje 
on dziś zaledwie 25 franków .

I tak, podczas gdy chłop p racu ją
cy musi p łacić coraz wyższe ceny za 
a rty k u ły  przemysłowe, w yrabiane w 
fab rykach  w ie lk ich  trustów , sam do
staje coraz m nie j za swoje wyrobv. 
A  bardzo często nie udaje mu się 
w c ; le  sprzedać r ł"d ó w  swej ziemi. 
W  c h w ili obecnej, w  przededniu w i-

nobrania, w  p iw n icach po łudnio
wych oko lic  k ra ju  nagromadzona 
jest lw ia  część p ro du kc ji ostatn ich 
dwóch la t, dla k tó re j nie sposób 
znaleźć zbytu.

By jakoś wyżyć, m a ło ro ln i i śred
n io ro ln i chłop i zadłużają się po uszy. 
W jednej ty lk o  p ro w in c ji Languedoc 
d ług i chłopstwa pracującego wzro
sły  w  paru ostatn ich latach o 10 
m ilia rd ów  franków . W skutek nędzy 
ru l .ikow  obniża się też dochód sk le 
p ikarzy, ■ rzem ieślń ików  i innych 
grup ludności w ie jsk ie j. Jesteśmy tu  
św iadkam i z jaw iska dość powszed
niego W ‘ świecie kap ita lis tycznym . 
W ie lom ilionow a ludność tych oko lic 
g łoduje wśród obfitości bogactw, o- 
kreślonych m ianem  „nadp rodukc ja “ .

Doprowadzeni do’ s k ra ju  nędzy 
chłopi nie godzą się jednak ze swy.n 
sm utnym  losem. Ludzie organizują 
się i wspóln ie szukają w yjścia  z 
c iężkie j sytuacji. 12 iipca, na wiecu 
w  pow ia tow ym  mieście Béziers, 15 
tysięcy uczestników wysunęto pod 
adresem rządu konkre tne postula ty. 
Chłop i żądają, aby państwo zredu
kow ało zarówno podatek, ja k  i ko
szty transportu  w iną, co obniży je 
go cenę détaliez» - i rozszerzy mo
żliwości jego zbytu. Ponadto doma
gają się oni, by rząd podwyższy) ra
cję w ina żołnierzy i by rozdał nad
wyżkę tego : napoju ubogim  w a r
stwom  ludności.

O pin ia publiczna całego k ra ju  po
piera te stuszne żądania. A le  w ład 
cy F ranc ji, ik tórzy trw on ią  setki m i
lia rdów  na wyścig zbrojeń i na pro
wadzenie „b ru dn e j w o jr y “  przeciw  
narodow i vie tnam skiem u, okazują 
się nader skąpi gdy chodzi o ulżenie 
żałosnej do li chłopstwa. Od roku 
m in is trow ie  kole jnych reakcyjnych 
rządów uchyla ją się nawet od roko
wań z przedstaw icie lam i organizacji 
chłopskich.

W obliczu zupełnej obojętności re
akcyjnego rządu do ich losu, chłopi
postanow ili przejść do czynów. 27 
Iipca w Setkach gromad re jonów  w i

W E  W S I Ą
nodajnych odbyły się masowe w ie 
ce. W ystępowali na nich aktyw iśc i 
chłopscy, działacze zw iązku zawodo
wego robo tn ików  rolnych, przedsta
w ic ie le  in te lig en c ji w ie jsk ie j oraz 
reprezentanci w iadz grom adzkich i 
gm innych. Wszędzie przy ję to  w n io 
sek dzia ła jących we wspólnym  fro n 
cie organizacji robotniczych i chłop
skich, aby przeprowadzić nazajutrz 
ogólny s tra jk  protestacyjny. S tra jk  
ten m ia ł paraliżow ać na jeden dzień 
życie gospodarcze setek Wiosek i 
przez 4 godziny wstrzym ać wszelki 
ruch na szosach całej oko licy.

Na wszystk ich drogach, przed 
w jazdem  do gromad, wzniesiono tej 
nocy barykady z wozów, pn i drzew, 
beczek i innych m ateria łów . O szó
ste j rano szosy zostały wszędzie 
zam knięte dla ruchu. Jednocześnie 
rozległy się we wioskach dzwony ko
ścielne, które  zw o ływ a ły  m ieszkań
ców na barykady. 1 do godziny dzie
s ią te j na barykadach tych czuwała 
cala ludność: mężczyźni, kob iety i 
dzieci, d robn i i  średni chłbpi, m ie j
scowi robotn icy, rzem ieślnicy, r-.aii 
sklepikarze, lekarze, urzędnicy, na
uczyciele — słowem, wszystkie w a r
s tw y  pracujące tych okolic.

We wspólnej akc ji protestu prze
c iw  polityce głodu reakcyjnego rzą
du Lanie la  w ys tą p ili ludzie różnych 
przekonań politycznych. W  w ie lu  
gromadach akcją k ie row a li Wspólnie 
kom unistyczn i radn i i deputowani 
w raz  z .m iejscowym i księżmi. Na w i
dok rwących się do w a lk i mas, na
wet burżuazyjn i bu rm istrzow ie  oko
licznych gm in i m iast pow iatowych 
uznali za stosowne przyłączyć się do 
powszechnej kam panii.

Na szosach przed każdą wsią 
m nóstwo samochodów i ciężarówek 
m usiało się zatrzymać. W znacznej 
części po łudnia F ra n c ji ruch kołowy 
został sparaliżowany. T ransporty 
zm otoryzowanej p o lic ji, wysiane z 
w iększych m iast, na próżno, usiłow a
ły  usunąć przeszkody na drogach.
W  m iejscowości Valros - M ontblanc, 
gdzie żandarm i po b ru ta ln ym  ataku

na dem onstrantów  zniszczyli ba ry
kadę, chłop i w yco fa li się do następ
nej przegrody, urządzonej o k ilk a 
dziesiąt m etrów  dale j. Spodziewając 
się bowiem  napadu p o lic ji, ludność 
przygotowała na tym  odcinku 11 ko
le jnych  barykad.

Przy moście nad rzeką Agde do
szło do ostrych starć m iędzy po lic ją , 
a m iejscową ludnością. Ch łop i trzy 
razy w znosili na nowo barykady, 
k tó re  oddział p o lic ji wciąż burzył. 
Żandarm i m usie li w  końcu ustąpić 
przed zdecydowaną w o lą  w a lk i 
chłopów.

Rozwścieczona na sku tek swej 
bezsilności po lic ja  w  w ie lu  m ie j
scach zaatakowała .. m an ifestantów  
gazami łzaw iącym i. Gdzie indzie j 
żołdacy b ili szablam i i  ko lba m i ka 
rab in ów  każdego, k to  w pad ł im  pod 
ręce. W iele osób zostało rannych. 
A le  masa chłopów nie opuściła 
swych posterunków. Dopiero 0 go
dzin ie dziesiątej ludność sam orzut
nie usunęła barykady i  norm alny 
ruch został wszędzie wznow iony.

T ak więc, ch łop i w ie lu  departa
m entów  F ranc ji, dzia ła jąc w  so ju
szu z klasą' robotniczą i  z innym i 
w a rs tw am i ludu , przez 4 godziny 
b y li panami sy tua c ji w  swych gro
madach. Przez resztę dnia trw a ł o- 
gś lny s tra jk . Wszędzie cała ludność 
znajdowała się na u licy  i z ożyw ie
niem  om awiała perspektyw y swej 
w a lk i przeciw  władcom  k ra ju .

S tra jk , k tó ry  ob ją ł pół m iliona 
ro ln ikó w , by ł energiczną przestrogą 
dla panującej reakc ji. D ow iódł on, 
że masy chłopstwa pracującego me 
zgodzą się na śmierć głodową, na 
jaką skazuje ich an ty ludow a p o li
tyka burżuazji. Sami chtopi zaś, k tó 
rzy z dziada pradziada p rzyw yk li 
działać w  pojedynkę, przekonali się 
podczas s tra jku  ja k 4 dużą silę p rz e l-  
s taw ia ją  gdy występują wszyscy ra 
zem i gdy jednoczą się we wspólnej 
a k c ji z robotn ikam i. A  ponieważ 
rząd paryski opiera się wciąż żąda
n iom  chłopów, c i szykują się obec

nie do nowych, jeszcze energ icznie j
szych akc ji.

Jeszcze nie tak  dawno tem u im 
pe ria lizm  francuski, wyciskając o l
brzym ie zyski z n iewoln icze j pracy 
u jarzm ionych przez siebie ludów  ko
lon ia lnych, rzuca! pewne ochłapy 
własnem u chłopstwu, by zjednać so
bie jego poparcie. W  owych; to cza
sach reakcy jn i po litycy  opanowywa
li  wieś francuską, og łup ia li na iw 
nych w ieśniaków  i w yzysk iw a li ich 
do w a lk i przeciw  klasie robotniczej.

Inaczej rzeczy się m ają dziś, w  o- 
kresie powszechnego kryzysu kap i
ta lizm u. W skutek kurczenia się 
w ew nętrznych i zagranicznych ry n 
ków  kap ita lis tycznych, klasy panu
jące F ranc ji — ja k  i innych państw 
burżuazyjnych — nie mogą dziś za
pewnić szerokim  rzeszom chłopów, 
pracujących najskromniejszego na
w et m in im um  egzystencji. M ilio n y  
drobnych i średnich gospodarzy ru j
nu ją  się i szybko zjadają swą go
spodarkę, dorobek całego swego ży
cia. In n i stają się zupełnie „zbędny
m i ludźm i“ , pozbaw ionym i wszel
kiego w idoku  na ja k iś , zarobek.

W tych w arunkach następuje 
szybka radykalizacja  wsi francus
k ie j. M ilio n y  chłopów przystępują do 
w a lk i, k tó rą  klasa robotnicza pro
wadzi przeciw  rodzim ej burżuazji, 
zdradzającej żywotne in teresy naro
du oraz przeciw  im peria lis tom  a- 
m erykańskim , , przekształcającym  
F rancję  w sWą kolonię. Wchodząc-.v 
bo jow y so jusz. z klasą robotniczą, 
chłopstwo pracujące F ranc ji prze j
m uje i z powodzeniem stosuje na 
wsi - stare, wypróbowane metody 
w a lk i p ro le ta ria tu , ja k im i są s tra jk i 
i barykady.

W sojuszu z klasą robotniczą l 
pod je j przewodnictw em  masy ludo
we wsi francusk ie j walczą przeciw 
po lityce  głodu, n iew o li , i w o jny, k tó
rą' upraw ia rządząca; reakcja. W a l
czą one o chleb, o ludzk i byt, o za
chowanie niepodległości ich k ra ju  i  
o pokój.

Paweł Leszak

Azji?
K to k o lw ie k  obserwuje m anew ry  

amerykańskie w  sprawie Niemiec, 
nie może też mieć Wątpliwości,  że 
Stany Zjednoczone wsze lk im i s iła
m i dążą do odrodzenia agresywnych  
Niemiec m il i tarys tyćznych. Wska
zuje na to poparcie, jakiego Stany  
Zjednoczone udzie la ją Adenauero-  
w i i ośrodkom odwetowców w  nad
chodzących wyborach w■ N iem 
czech zachodnich. Wskazuje na to 
prowokacy jna „akc ja  paczek żyw 
nościowych“ , przy pomocy k tó re j  
Am erykan ie  starają się siać d y 
wersję w  Niemieckie j Republice De
mokratycznej.

A le  jakże bezradne są te usiło
wania W all  Street. „P rzy  pomocy sło
n iny  łow i  się myszy, ale nie uczci
w ych  robo tn ików "  —  m ó w i ł  gó rn ik  
Oberauer z kopaln i m i .d z i  w  Man-  
feld. Naród nizmiec A nie da się 
oszukać słoniną, aby iść w  p iek ło  
w o jny  na rozkaz amerykańskich i  
zachodnio - niemieckich im p e r ia l i 
stów. Nie pozwolą narody, które  
prze la ły krew  w  wo jn ie  z m i l i ta ry -  
stycznymi Niemcami, aby wskrze
szano to n iezmierni • groźne ogni
sko w o jny  w Europie.

We wszystkich kra jach zachodu 
rośnie zdecydowana wola narodów  
ukrócenia awanturn icze j po l i tyk i ,  
dyk towane j przez rząd waszyngtoń
ski. Im ponujący przebieg s t ra jku  
pracowników państwowych we 
F ra n c j i . k tó ry  ob ją ł rrzeszło dwa  
m il iony  ludzi, protestujących prze
c iw ko  reakcy jne j poli tyce rządu La
niela, jest nowym  dowodem w zro 
stu sił  i  bojowości klasy' robo tn i
czej.

„Se tk i m i l ionów  ludzi w ierzą i  
mają nadzieje — powiedział Ma
lenkow  — że najbliższa przyszłość 
przyniesie dalsze rozładowanie na
pięcia międzynarodowego“ . Konse
kwentna akcja pokojowa Z w iązku  
Radzieckiego i  wzrost jego au to ry 
tetu na arenie międzynarodowej,  
wzrost s i ły  państw dem okrac j i  lu 
dowej, rosnąca bojowość klasy ro
botniczej i mas ludowych w świe
cie kap ita l is tycznym  — wszystko  
to utwierdza w ia rę  w  tak i w łaśnie  
rozwój sy tuac j i  międzynarodowej.

Tomasz Atkins
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OSWiATA PLUS... 
OŚWIECANIE

Drogi kolego Borku !
Podobnie, ja k  w ie lu  innych o- 

i w i  atowców, Wy również lubic ie  
chw a lić  się i lośc iowym i osiągnięcia
m i  Czy to jest zle? Skądże znowu. 
In fo rm ac je  to fak ty ,  a fa k ty  mają  
zawsze najmocnie jszą wymowę.  
Ale , ja k  to mówią, na faktach nie  
należy się kłaść, bo nie zawsze sa
me poniosą. Z  fak tów  trzeba w y 
ciągać właściwe wn ioski.  Fak ty  je 
dnego rzędu (jednej grupy) trzeba 
sprawdzać przez analizę inne j g ru 
p y  fak tów , gdzie pow inny  się u ja 
w n ić  sk u tk i  pierwszej grupy. Otóż, 
czy Wy się „k ładziecie na fa k 
tach"... aby same poniosły, czy też 
sprawdzacie je  i  wyciągacie w n io 
sk i d la p rak tyk i?

| P orozm aw ia jm y wspólnie. Pisa
liście do nas, że w  Waszej gminie  
Chwaszczyna na Kaszubach przed 
w o jną  by ły  dw ie szkoły 7-kląsowe, 
dziś jest dziewięć  i  wszystkie dzie
c i mogą ukończyć szkołę podstawo
wą, a dawn ie j ty lk o  kułackie. Da je
cie przyk ład  rodziny Bieszków z 
Kołeczkowa k tóra przed w o jną  
„ rozsyłała “  dzieci po kułakach do 
pasania bydła. Dziś w  te j rodzin ie  
dwóch synów zostało już  nauczy
cie lami, trzeci kw a l i f ik o w a n y m  
geesowcem, czwarty  stud iu je na u- 
niwersytecie w  Torun iu , najmłodsza  
córka jest uczennicą L iceum Kores
pondencyjnego. Dziś w  -każdej groma" 
dzie jest P un k t  Biblioteczny. Przed  
w o jną  gazeta przypadała na trzy  ro 
dziny, dziś trzy  gazety na rodzinę. 
M ick iew icza dzieła zawędrowały  
praw ie  pod każdą strzechę. Oto fa k 
ty ,  oto grupa fak tów , charakteryzu
jąca stan oświaty i  k u l tu ry  w  Wa
szej gminie. Cóż przez to ilościowe 
i  admin is tracy jne ujęcie chcieliście 
powiedzieć? Ano, patrzcie czyteln i•> 
cy, ja k i  u nas poziom. ,

Oświa ty wbród!
Ten szereg fak tów  nazywacie po

ważnym  osiągnięciem „lecz m am y  
i  poważne niedociągnięcia, poda tk i  
niespłacone, dostawy również w  ca
łości nie wykonane, są jeszcze na
rzekania i  są tacy, k tó ry m  obecna 
rzeczywistość jeszcze się nie podo
ba. Z czego to wynika?...  Z  nie
świadomości“ .

Na jak ie jże to zatem zasadzie ze
stawiacie te dwa szeregi fak tów  — 
ośw iatowe i  gospodarcze?

Na' zasadzie komody, w  k tó re j je
dna szuflada zawiera imponującą  
i lość skarpetek i  chusteczek, a d ru 
ga koszul niewiele. Jedna doskona
ła, (zostawimy więc ją  w  spoko
ju?) druga  —  z brakami, (więc ją  
uzupełn ijmy?).

Zestawione zatem bez związku  i  
współzależności.
. C ień związku  —  przepraszam  —  
znalazł się w  Waszym liście, „Z  
czego to wyn ika? Z  nieświadomoś
c i  ". Ale  dale j już  an i na k rok  nie 
postąpiliście. Cóż więc ma znaczyć 
„z  nieświadomości"? Czy należy ją  
przekształcać na świadomość i  t y l 
ko „ w  szufladzie“  skupu i  w y k o n y 
wan ia  obowiązków wobec Państwa? 
Czy też do dziewięciu szkól dodać 
jeszcze pięć, każdą rodzinę obda
rzyć zamiast trzema sześcioma ga
zetami itd. —  a „nieświadomość"  
zniknie.
' Drog i Kolego, Nauczycielu. Zesta
wien ie tych  dw u grup fak tów  po
w inno  W am uprzytomnić w ą tp l iw ą  
jakość i lościowych osiągnięć na po
lu  oświaty i  ku l tu ry .  Jakie to czy
tu ją  ch łop i książki i  3 gazety na 
raz, skoro w  skupie i  podatkach za
ległości? Jakże to oceniają szkoły  
dla dzieci? Czyl i  ja ką  była treść 
Waszej pracy oświatowo - k u l tu ra l 
ne j w  gminie? Jakie w  n ie j b ra k i  
i  błędy, że tak  słabo zaważyła na 
oby”ja te ls k im  uświadomieniu chło
pów?

Oświa ty — powiadacie —  w bród, 
ale oświecania daliście mało i  d la
tego oświecaniem po litycznym  
mierzcie w y n ik i  pracy Waszego za
kresu, a w  stanie wypełn ian ia  przez 
chłopów obowiązków  wobec Pań
stwa sprawdzajcie stopień. Waszego 
dzia łu w  oświacie. Nie wypełn iony  
skup i  zobowiązania finansowe, to 
znak, że i  Wasza praca oświatowa  
szwankuje, zarówno w  szkole w  od
dz ia ływ an iu  na rodziców przez dzie
ci, ja k  też w  p r acy ku ltu ra lno-spo
łecznej na wsi. Trzeba ją  więc po
głębić, znaleźć dla n ie j nowe środki 
i  fo rm y , i  upol itycznić bardziej,  to 
znaczy wziąć większą odpowiedzial
ność za je j  w p ły w  i  sku tk i w  ży
ciu, w  pracy i obowiązkach groma
dy i  gminy.

Wacław Palik

U / Ł  r ó d  ó p o n d a n c j i
O  m o r a ln o ś ć  s o c ja l is ty c z n ąD ziw na

decyzja

W  Pom ierkach (pow. N ow y To
m yśl) obję ła z polecenia swojego 
K o la  ZM P k ie row n ic tw o św ie tlicy  
kol. Licznerska, ale nie posiadając 
żadnego przeszkolenia świetlicowego 
ograniczyła się do tego co ją  osobi
ście na jbardzie j interesowało — do 
urządzania am atorskich przedsta
w ień tea tra lnych w  nudnym  okre
sie zim owym . Im prezy te (połączone 
na tu ra ln ie  z zabawą taneczną) nie 
d a ły  jednak nigdy takiego zysku 
(trzeba było bowiem  opłacić gra jków  
do tańca), aby móc kupić książki, 
czasopisma, gry  czy też inne ele
m enty pracy św ietlicow e j.

Gorzej —  zespół św ie tlicow y w  
Pom ierkach „smaży się we w łasnym  
sosie“ . Jak dotychczas n ik t  spoza 
grom ady nie w idz ia ł tych am ator
skich przedstaw ień, n ik t  ich  nie 
sk ry tykow a ł, n ik t  nie udz ie lił fa 
chowej porady. Zdan i na własne 
„w yczucie“  i na pomysłowość k ie ro 
w n iczk i (k tó re j doświadczenie reży
serskie ogranicza się do tego, że 
była parę razy w, teatrze w  O lszty
nie i  w  W arszawie) muszą na tura ln ie  
dreptać w  m iejscu.

Z im owe przedstaw ienia tea tra lne 
to  w łaśc iw ie  jedyna — jakże m i
zerna i bezpłodna w  tych w arunkach 
—  form a pracy św ie tlicy  w  Pom ier
kach, jedynej, ‘„pokazow ej“  (we-

Będąc k ie row n ik iem  św ie tlicy  sam 
dużo czytałem  i  patrząc na moich 
dw oje dzieci, z k tó rych  jedno stu
d iu je  medycynę w  Gdańsku, a d ru 
gie uczy się w  T echn ikum  Prze
tw órs tw a  Rybnego, doszedłem do 
wniosku, że nowe i  szczęśliwe ży
cie dla m łodzieży można i należy 
budować także na wsi. Bo przed 
młodzieżą w ie jską  stoją dw ie dro
gi —  wejście w  szeregi k lasy ro 
botniczej lu b  in te lig en c ji p racują
cej, i podjęcie trudnęgo, ale zasz
czytnego zadania budowy socjalizm u 
na wsi.

Ś w ie tlica  może przez wychowanie 
m łodzieży uczestniczyć w  podjęciu 
tego zadania.

W  naszej św ie tlicy  pracuje zespół 
chóralny, taneczny, artystyczny, czy
te ln iczy, wszechnicy rad iow ej, spor
tow y. Za tańce ludowe, pieśni i  re
cytacje zdobyliśm y cztery dyplom y 
i  w ie le innych nagród.

A le  od początku św ie tlica  była  so
lą  w  oku dla wroga. Początkowo na
w e t o trzym yw a łem  pogróżki, że cze
ka m nie m arna śmierć ja k  nie rzu
cę pracy w  św ie tlicy , ale nie z lękłem  
się, a w raz ze m ną pracow ali dalej 
M arian  G łow acki, Eugeniusz Dako- 
w ich , M arian  Koszewski, H ieron im a 
Rynkowska, Danuta Bokłaho, M a
ria  Więcko.

Gdy nie pomogły pogróżki i  pra
cowaliśm y dale j poszła w  ruch zło
ś liw a  p lo tk a ,, M ów iono, że św ietlica

ŚWIETLICA
d ług P rezyd ium  GRN) św ie tlicy  na 
teren ie gm iny.

Zapyta łem  się w  W ydzia le K u ltu 
ry  W RN dlaczego w  gm inie nie po
w sta ła  św ie tlica  posiadająca etat 
państwowy? Odpowiedziano m i, że 
taka była decyzja M in is te rs tw a K u l
tu ry  i  Sztuk i, które  przekreśliło  ta 
ką możliwość, ponieważ w  gm inie 
te j, posiadającej ty lko  jedno PGR 
(w  Grabowie) nie powstała dotąd 
an i jedna spółdzielnia produkcyjna. 
Przy spółdzie ln i owszem, ale skoro 
je j nie ma, to nie warto... A  w  
tych stronach o spółdzie ln i p roduk
cy jne j jeszcze głucho, życie p łyn ie  
spokojnie po „dobrosąsiedzku“ , je 
dynym i zaś wydarzeniam i „k u ltu ra l
n ym i“  są zabawy urządzane przez 
straż pożarną na, zakup sprzętu 
(nie każdy na taką zabawę idzie, 
ale wszyscy kupu ją  b ile ty , aby nie 
narazić się na strażacką rew iz ję  na 
strychu, k tó ra  mogłaby wykazać, że 
zna jdu ją  się tam  m ate ria ły  ła tw o 
palne). Jednym  słowem  —  sie lan
ka. T y lko  co m ądrzejsi ak tyw iśc i 
uporczyw ie tw ierdzą, że na terenach 
zacofanych św ietlica m ogłaby speł
n ić rew o lucy jną  rolę. Uważają na
dal, że św ietlica to nie nagroda za 
dobre sprawowanie się chłopów, ale 
narzędzie w  walce o świadomość po
lityczną  chłopów. E. M.

to  p laców ka odryw ająca od kościo
ła, dem ora lizu jąca młodzież. ■ ‘

A  ja k  wygląda prawda? N im  po
wstała św ietlica na porządku dzien
nym  by ły  u nas p ijaństw o, bu rdy  i  
bó jk i wśród młodzieży. Teraz zn ik ło  
to praw ie  zupełnie.

Jasne gest, że zarzuty jakoby 
św ietlica dem oralizowała młodzież 
są k łam liw e , fa k ty  z życia naszej 
w s i m ów ią o tym  wyraźnie, ale co 
się k ry je  pod tym  gadaniem? Tu w y 
łazi szydło z worka. Nasza m ło
dzież odciągnięta od w ódk i i  plo
tek, pracująca w  kole wszechnicy ra
diow ej, jeżdżąca na wycieczki za
częła, aktyw izow ać się politycznie. 
W ie lu  z wychow anków  św ie tlicy  u- 
m ia lo  w płynąć na rodziców, jeśli ci 
zalegali w , odstawach dla  państwa, 
tak  że wieś nasza w yw iązu je  się z 
każdym  rokiem  lep ie j, ze swoich obo
w iązków  wobec państwa. A le  to do
piero początek. W róg boi się p o li
tycznego wychowania młodzieży, boi 
się budowy socja lizm u na wsi, a zda
je  sobie sprawę jaką rolę może o- 
degrać w  te j spraw ie św ietlica. To 
jest źródło oszczerstw rzucanych na 
św ietlicę. I  każdy k ie ro w n ik  świe
t lic y  pow in ien sobie zdawać sprawę 
co się k ry je  pod „P rzestrogam i“  k ie 
row anym i pod adresem ś w ie tlic y ,‘a- 
by  „n ie  odciągać m łodzieży od ko
ścioła, i nie kazać im  w  w ie lk im  
poście słuchać rad ia .“

i M ich a ł W ięcko

W  gromadzie L e śn ik i (pow. W ą
grów) mieszka wdowa Geno
wefa Baran. M a czworo dzie

c i i  3 ha. I  w  gromadzie i w  G m in
nej Radzie wiedzą, że nie z c h y tro - 
ści pracuje w  przedszkolu ale dla 
tego, aby związać koniec z końcem. 
M ałorolne gospodarstwo, aby m o
gło się rozw ijać, stale wym aga na
kładów. Pieniądze z przedszkola ła 
ta ją  więc podstawowe b ra k i w  go
spodarce. u R N  w  Rogaszynie zmie
rza do tego, aby Genowefa Baran 
zapomniała, że jest obyw ate lką  pań
stwa, w  k tó rym  rządzi lud.

Fakty? Oto one:
1) Jak żeśmy to  już p rzedstaw ili 

—  wdowę Baran zostawia się bez 
pomocy sąsiedzkiej.

2) Padła je j jedyna krow a  (ubez
pieczona). Zabiega o odszkodowa
nie. „T y le  k rę c ili,  m ąc ili, że nic m i 
n ie  dano“ . Taka to  op ieka G m innej 
Rady?

3) Pie-rwszy skutek. —  W dowa 
m usiała oddać syna na pastucha do 
ku łaka. Czy dla G m innej Rady w ła 
ściw y to w  dz iew ią tym  ro ku  is tn ie 
nia  P olsk i Ludow ej k ie runek  rozw o
ju  stosunków społecznych na wsi?

4) Chłopczyn-a w staw ał o 3 rano; 
kiedyś zastał go ku ła k  śpiącego na 
łące i  spra ł do nieprzytomności. 
W dowa składała skargi, w  rezu lta 
cie sama m usiała opłacać koszty le 
czenia.

5) Dowiedziała się, że przysługuje 
je j w  przedszkolu dodatek rod z in 
ny. W ype łn iła  d ru k i i  z łożyła w

SZTUKA LUDOWA
W ięcej in ic ja ty w y

W  Podegrodziu i  sąsiednich 
wsiach pow. N ow y Sącz m ieszka 
w ie lu  a rtys tów  ludowych, za jm u ją 
cych się, poza pracą na ro li, haftem , 
m alarstw em  na szkle, zdobnictwem  
m ebli i  domów. P racu ją in d y w i
dualnie, zaspokajając s w y n ji. w y ro 
bam i potrzeby własne i  oko licy. 
G rupowo b ra li udzia ł w  konkurs ie  
pow. nowosądeckiego, gdzie zdobyli 
szereg nagród i dyp lom ów  uznania. 
Obecnie pragną wziąć udzia ł w  o- 
gólnopolskim  konkurs ie  d la  tw órców  
ludowych i  tu  stanęło przed n im i 
poważne zagadnienie, którego nie 
po tra fią  sami rozwiązać. B ra k  im  
m ateria łów  do wykonaniia ekspo
natów  konkursowych. — Czy m oż
na tem u zaradzić? —  Chyba tak. 
W  w ie lu  lis tach innych tw órców  
ludow ych —  n ie  ma podobnych 
skarg. C zyli m ate ria ł, jest. Dlaczego 
więc n ie  mogą go dostać a rtys tyk i 
ludowe z Podegrodzia? Sprawa do
syć prosta — sta ra ją  sóę o m ateria 
ły  na w łasną rękę, rob ią ty lk o  na 
zam ówienia indyw idualne. Zupełn ie 
inaczej w ygląda ta sprawa we 
Wdzydzach pow ia t Kościerzyn. Szlu- 
bach W adysława pisze: „Jest nas 
piętnaście hafoiarek. Należym y do 
spółdzielni Przemysłu Ludowego i  
A rtystycznego „W dzydzana“ , k tó ra  
stara się o zaopatrzenie nas w  od
pow iednie m a te ria ły  oraz rozpro
wadzanie naszych w yrobów “ . Tak, 
h a fc ia rk i z W dzydzów nie  m ają  k ło 
potów z m ateria łam i, troszczy się 
o n ie  spółdzielnia. D z iw i nas ba r
dzo dlaczego w  Podegrodziu me m a

GRN, ale rada nie  wysła ła  do u-
bezpieczalni.

6) GRN tak dba o to, aby wdowa 
Baran i je j dzieci nie wyszły z ro li 
biedaków, że dla najstarszej có rk i 
(17-letniej) nie znalazła an i drog i 
do szkół, an i do pracy pozarolni
czej, gdzie by mogła uczyć się też 
w  zakładzie czy na kursach.

Fakty, k tó re  przedstaw iliśm y, 
rzucają szczególne św ia tło  na G m in
ną Radę. Cóż oznaczają rządy rady 
terenowej, przy k tó rych  i  przez k tó 
re „biednem u w ia tr  w ie je  w oczy“ ?

W te j po lityce nie ty lk o  nie w a l
czy się o to, aby wśród biedniaków 
nie by ło  biednych, ale doprowadza 
się do stanu biedy i  dziadostwa. 
Przegnaliśm y kap ita lis tów  i  obszar
n ików , raz na zawsze odpę
dzając w idm o nędzy. W znieśliśm y 
się powyżej głodu i  bezrobocia. I  
każdy pojedyńczy wypadek naw ro tu  
na dno pow in ien być odczuty przez 
gromadę ja k o  wstrząs, na k tó ry  za
reaguje natychm iast pomocą i wy- 
dźw ignięciem  dotknię tego klęską 
do wspólnych szeregów ludzi, m a
jących zapewnione dziś i  pewnych 
ju tra . Jeżeli na tom iast pchanie w  
dól odbywa się z wiedzą Rady Na
rodow ej przy je j aprobacie, a na
wet czynnym  udziale, to  władze 
sprawujące nadzór nad je j dz ia ła l
nością m a ją  wdzięczne pole do 
gruntownego zbadania panujących w  
radzie porządków, zwyczajów , sto
sunków...

P. Ch.

spółdzielni? Jeśli C P L iA  nie  zain
teresowała się założeniem tak ie j 
spółdzielni, to  trzeba ty lk o  trochę 
in ic ja ty w y  samych tw órców  ludo
wych. Przecież jes t ich tam  dosyć 
dużo. Można np. postąpić ta k  ja k  
Franciszka Rybka, k tó ra  n ie  ma 
k łopo tów  a n i z zaopatrzeniem 
się w  m ateria ły , an i ze zbytem 
swych tkan in . P o tra fiła  ona w yko 
rzystać jeszcze in ny  bardzo is to tny 
czynn ik  życia ku ltu ra lnego  —  św ie
tlicę. O to co pisze: „T k a n in y  
m oje są zawieszane w  ś w ie tli
cach w  A ugustow ie i w  L ipsku . 
Zna m nie n ie  ty lk o  cala okolica, ale 
i da le j, bo tk a n in y  moje idą  poza 
granicę Polski Ludow e j“ ,

Na ogól a rtyśc i ludow i zbyt m ało 
zw racają uw ag i na korzyści, jak ie  
da je kon ta k t ze św ietlicą. A  ś w ie tli
ca, to  n ie  ty lk o  możliwość p rzy jem 
nego spędzenia czasu, lecz przede 
wszystkim  m ożliwość pogłębienia 
swej świadomości i poziomu k u ltu 
ralnego, to m ożliwość czynnego 
włączenia się —  poprzez popula
ryzow anie swych w yrobów , swej 
sz tuk i — w  rozw ój k u ltu ry  polskie j.

W . J.

Wiedzą sąsiedzi a nie wie gazetka
Do K om ite tu  Redakcyjnego^ 
G azetki w  gromadzie S kw ie raw y 
pow. Kościerzyna

PR Z E D S T A W IL IŚ C IE  nam w  za
rysie p lan i  metody redagowa
nia Waszej G azetki Gromadz

k ie j. W ioska mała, siedm iu średnia- 
ków  i piętnastu m ałorolnych, d ru 
gie ty le  biednych, pracujących w  
Kościerzynie.

Do w ydaw ania  Gazetki sk łon iły  
Was pewne zaległości średniaków.

Podawaliście nazwiska i  fa k ty  o - 
pieszałości —  poskutkowało. Zachę
c iło  to  Was do u trw a le n ia  pracy re 
dakcyjne j. Redakcja nie ucieka — 
trzy  osoby, bezrolni — robotnicy, je 
den. pracow n ik  um ysłowy. W  m alej 
wiosce m ały zespól, ale zaplecze po
w inno  być duże, zaplecze in fo rm a
to rów  i korespondentów. Gdzie ich 
należało szukać? W Waszej ś w ie tli
cy i zespole czyte ln iczym  k tó ry  uzy
skał w  tym  roku pierwsze miejsce 
w  powiecie. N ie  doceniliście ró w 
nież te j współpracy, nie uczyn ili
ście G azetki sprawą św ie tlicy. A  prze
cież i w ska li grom adzkiej gazetę po
w in n y  tworzyć, a nie ty lk o  czytać 
ma-sy.

W przygotowaniu do akc ji żn iw 
nej w łaśnie ten zespól czytelniczy 
i artystyczny, (czyli św ietlica jako 
grupa) okazał najw iększą silę rea l
ną. Pod ją ł bowiem zobowiązanie 

. dać pięć roboczodniówek dla wdów

•  • •

i  m ałoro lnych oraz zorganizować 3 
w ieczornice dla uczczenia w yróżn ia 
jących się chłopów podczas żn iw  i 
om łotów. N a jba rdz ie j oczytani n a j
lep ie j m ogliby napisać o pomocy u 
k ilkudzies ięc iu  rodzin i zawsze kon
k re tn ie  ze szczegółami. W  ich polu 
w idzen ia zna jdow ały się rów nież in 
ne wydarzenia i  fragm enty żniw .

M gl byście więc dla redakcji uzy
skać dużo szczegółowego m ateria łu  
od najlepszych czyte ln ików , b io rą 
cych udział w społecznej pomocy 
podczas żniw . Oto oczy, uszy i  su
m ienie gromady. A le  K om ite t po
zbaw ił się oczu, uszu i sum ienia 
gromady. Bardzo źle. Szanowna Re
dakcjo. Na cóż więc skazał się Ko
m itet? Na puste gadulstwo.

Podajecie nam  p ró b k i Waszych 
a rtyku łów .

Oto jedna z n ich : „Czy gromada

nasza jest ju ż  gotowa do kam pan ii 
żn iwno-om lotowej. Jest jeszcze czas 
na usunięcie niedociągnięć i  braków , 
na dopięcie ostatniego guzika. Do
tyczy to przede wszystkim  ro ln i
ków, k tó rzy  posiadają żn iw ia rk i. 
Większość ro ln ikó w  złożyła ju ż  mel. 
dunk i o swej gotowości do rozpoczę
cia b itw y  o chleb, ale n ie  wszys
cy“ ...

Ludzie  kochani, czy li szanowny 
Kom itecie. Toż to nie wojewódzka 
gazeta, ale gromadzka. Na palcach 
możecie policzyć ro ln ikó w  (22), a 
W y piszecie, ja kb y  tu  szło o tysiące 
chłopów. B raik i! Jakie? — k o n k re t
nie!

O sta tn i guzik? Napiszcie po
prostu, k tó rzy  średniacy m ają  ż n i
w ia rk i i  w  ja k im  stanie. Obliczcie 
ich s iłę roboczą, określcie grupy, 
d la  k tó rych  będą pracowały, te rm i
ny, w  ja k ich  mogą ukończyć żniwa. 
Postawcie propozycje współzawod
n ic tw a żn iw ia rek itd . Z nazwiska
m i, z da tam i, liczbam i itd.

„W iększość chłopów złożyła już  
m e ldunk i'', k tó re  przecież nie są 
dla Was, a dla Gazety, czyli z po
w ro tem  dla  gromady. W ybór tych 
m eldunków , zestawienia i w n ioski 
— to byłaby dopiero ucząca i m ob i
lizu jąca robota Redakcji. A le Reda
kc ja  w o li szumne zw ro ty  „o 
swej gotowości do rozpoczęcia 
b itw y  o chleb“ , albo o tym , że ze

branie p lonów  we .w łaściwym  czasie 
„pozw o li P a i^ tw u  planowo bez za
ham owania prowadzić w ie lką  akcję 
uprzem ysłow ienia k ra ju “ .

Jeśli przepisujecie hasła z gazety 
w o jew ódzkie j, przepisujcie też 
m eldunki, in fo rm ac je  i  fa k ty  z ży
cia Waszej gromady. Bez n ich wszy
s tk ie  Wasze podniosłe kazania w i
szą w  próżni. I  wiszą przykro , bo 
je ś li w  Gazetce G rom adzkie j me 
ma nazwisk, liczb i  fak tów , to 
gdzie w  ta k im  razie są ludzie, 
fa k ty  i  liczby dn i pracy, hektarów  
skoszonych gruntów , zm łóconych i  
odwiezionych?

„M łodzieży — czytam y w  Waszej 
Gazetce —  na nas pa trzy stare po
kolenie, pokażmy, ja k  młodzież u- 
m ie pracować“ ... Czy to  wezwanie 
czy też pytanie? Jeśli wezwanie, to 
le jecie samą wodę. A  je ś li pytan ie  
— to m y zapytamy.

—  Jak ma młodzież w  Waszej 
grom adzi^ (ile osób — 20?) poka
zać dobrą pracę? ! od Was czeka
my, Redakcjo, wskazań kon kre t
nych i  p ro jek tów  im iennych.

Dopnijc ież w ięc Gazetkę nie na 
„osta tn i guz ik“ , a le  na ostatnie 
fak ty , p lany, zadania i  kon tro 
lę. Patrzy na Was gromada i nie 
w ykorzystany zespól czyte ln iczy!

W.

Kronika Radziecka

PRACA KULTURALNA 
NA WSI LATEM ‘

G azeta I ra d io , s ieć k lubó w  t św ie
tlic , w yk ład  naukow y, ks ią żk i 1 
popu la rna  pogadanka po lityczna , 

ru ch  a m a to rsk i, ko n ce rt i f ilm  o d g ryw a 
ją  na wsi ra dz ie ck ie j co raz  w iększą ro 
lę s tanow ią  ogn iska  soc ja lis tyczn e j k u l
tu ry ,  ko n k re tn e  os iągn ięc ia  u s tro ju  
sp raw ied liw ośc i społecznej. „K a p ita lizm  
— p is iił Len in  — daje k u ltu rę  ty lk o  
m n ie jszośc i“ . U s tró j ra dz ieck i o tw o rz y ł 
d ro g i k u ltu ry  całem u ludo w i p ra cu ją ce 
mu.

P raca ku ltu ra ln o -o św ia to w a  trw a  na 
w si ra dz ie ck ie j ca ły  ro k . O czyw iście
o kres  le tn i nie może oz-naczać p rz e rw y  
w p racy  k u ltu ra ln e j, ale p race  le tn ie  w  
kołchozach ab so rb u ją  tak radz iecką  spo
łeczność, że p racow n icy  k u ltu ry  m uszą 
dostosować sw oje m etody do w a ru n kó w  
życ ia  kołchozów  w lecie W ok re s ie  żn iw  
ko łchoźn icy  pozosta ją zazw yczaj p rzez 
k ilk a  tygo dn i na polach, gdzie  śp ią  w 
spec ja lnych  obozach. Na roz leg łe  po ia  
w ychodzą b ryg a d y  robocze, ko lu m n y  
maszyn pom aga ją ludz iom  — śladem idą  
p racow n icy  k u ltu ry . Jak p ra c u ją / Jak 
odbyw a się praca ku ltu ra ln o -o św ia to w a  
na wsi ra d z ie ck ie j latem? W ie jsk ie  k lu 
by, izby  czy te ln icze , dom y k u ltu ry  I b i
b lio te k i przynoszą c ię ża r sw o je j ro b o ty  
do  b rygad  w y tw ó rczych . Dojeżdżają tea
try , f ilh a rm o n ie  i uczeni.

Jedną z rozpow szechnionych fo rm  
p ra cy  k u ltu ra ! no-m asowej na wsi ra 
d z ieck ie j latem jest głośne czy tan ie  n« 
polach w czasie p rz e rw y  ob iadow e j lu b  
po  je j zakończeniu . Czytan ie i pogadan
k i prow adzą a k tyw iśc i k lubu , izby — 
czyte ln ie , b ib lio te k i. G łów nym  tem atem 
jest zawsze bieżące zagadnienie p o lity c z 
ne, k tó re  u m ie ję tny  w yk ładow ca wiąże 
z p racą  p ro d u kcy jn ą , ażeby późnie j 
p rze jść  do sp raw  k u ltu ry  i sz tuk i. D la
tego w łaśc iw y w y b ó r p re le g e n tą -a g ita .c - 
ra  decydu je  o pow odzen iu  zam ie rzo 
nej a kc ji.

Czytan ie jest p lanowane. Po n a ra d n e  
z k ie ro w n ic tw em  robót, po p rz e jr /e n  u 
s to łecznej i m ie jscow ej p rasy do b ie ra ny  
jes t m a te ria ł, w ytypow ane zagada en a 
do d ysku s ji.

W ten sposób w p ro g ra m ie  zna jdą  s ‘ę 
w \d a rz e n ia  dn ia . uchw a ły  rządow e < 
P a rty jn e , op isy  os iągn ięć ra dz ieck ich  w 
pras ie , dośw iadczen ie p rzodu ją cych  >v<ł- 
ćneżn ików , p rzeg ląd y  m łędzynaro  ¡«»we 
itp . Szczególną ro lę  od g ryw a  u tr r e jn -  
n«»-c popu la ryzow an ia  na jnow szej a g ro - 
te c h n ik i i metod stachanow skich .

A k tyw is ta  k ie ru ją c y  czytan iem  m usi 
um ieć nak ie row ać za in teresow ania s łu 
chaczów na w łasne sposoby pracy  1 w ła 
sne osiągn ięcia . M a te ria ł odczyta«nv w ią 
że się z życiem  ko łchozu, z p racą  ko ł
choźn ików  i os iągn ięc iam i b ryg a d y . 
W sku tek czy tan ia  i d y s k u s ji pow inno 
być zrozum ien ie  p rzez każdego ko łchoź
n ika . że od jego w ys iłkó w  zależy w z ro s t 
p lonów  i tym  sam ym  podniesien ie  po tęg i 
gospodarcze j radz ieck iego  k ra ju .

Czytan ie ilu s tru je  s ię  m apam i I ry s u n 
kam i. Często tem at om aw iany zna jd u je  
sw oje od b ic ie  w lite ra tu rz e , w p roz ie  i 
szczególnie w poezji. U m ie ję tny  p ro p a - 
gandysta nie om ieszka p rzeczytać fra g 
m entów  z odnośne j l i te ra tu ry  p iękne j.

Inną  fo rm ą  do ta rc ia  do zain teresow ań 
ko łcho źn ików  w czasie le tn ich  ro bó t p o l
nych jes t u rządzan ie  gazetek ściennych, 
w  tym  w ypad ku  w itry n  gazetow ych w 
każdym  obozie po low ym , wszędzie tam. 
gdzie ko łcao źn icy  w ypoczyw a ją. W itry n a  
posiada sw ego in fo rm a to ra , w y ja śn ia ją 
cego tru d n ie jsze  p rob lem y.

Nie zapom ina ją  o  b rygadach b ib lio te 
karze. Szeregi ks iążkonoszy uda ją  s ię 
na m iejsce ro b ó t po lnych , p rzynoszą  
ks ią żk i, ro zdz ie la ją  je  m iędzy ko łch o źn i
ków. W ym iana książek, no tow anie uw ag 
czyte ln iczych  pozwala us ta lić  o p in ię  ko
le k tyw u  o danym  p isa rzu .

Rejonowe dom y k u ltu ry  1 w ie jsk ie  in 
s ty tu c je  ku ltu ra ln o -o św ia to w e  tw o rzą  
b ryg a d y  sk łada jące  się z p ięc iu  do d z 5e- 
s ięc iu  osób. Zazwyczaj re k ru tu ją  się one 
z in te lig e n c ji w ie js k ie j lub  m łodzieży 
szko lne j. W ta k ie j b rygadz ie  a g ita cy jn o - 
a rtys tyczn e j. pozosta jące j na jczęście j 
pod k ie ro w n ic tw em  m ie jscow ych s ił na
uczyc ie lsk ich  zn a jd u ją  się dek la m ato rzy , 
śpiewacy, m uzycy i tancerze. W ystęp 
a rtys tyczn y  poprzedza pogadanka p o li
tyczna.

Tam, gdzie  nie s ięga ją  ra d iow ęz ły , 
b ryg a d a  a rtys tyczn a  p rzyw o z i pa te fon 
i ' p ły ty . M uzyka um ila  ko łchoźn ikom  
chw iię  w ypoczyn ku  lu b  p rz e rw y  w p ra 
cy.

Pnaca ku ltu ra lno -ośw ia to w a  1 a r ty 
s tyczna w okres ie  ro bó t le tn ich  na ro z 
leg łych  polach ko łchozow ych p rzyczyn ia  
s ię do podniesienia w yda jnośc i p racy  w 
ro ln ic tw ie . W iąże ona um ie ję tn ie  za in te 
resow ania ko łchoźn ika  z zadaniam i p ro 
d u k c ji < rozszerza h o ryzo n t um ys łow y 
ra d z ie ck ich  ludzi.

Rezultatem  ta k ie j dz ia ła lności jes t c ią 
g ły  w zros t poziom u k u ltu ra ln e g o  ko ł
choźn ików . C hłopi zas ila ją  k a d ry  p raco
w n ikó w  naukow ych. I tak np w ko łcho 
zie im. Stalina w re jo n ie  O rdżon ik idze  w 
U zbekistan ie  spośród ko łchoźn ików  w y
szedł N arzu lla  M annanow. k tó rego  w y 
na lazk i z zakresu k u ltu ry  ro ln e j pozwo
l i ły  osiągnąć n iebyw a ły  u rodza j baw e ł
ny. M annanow napisał o swoich os iągn ię 
c iach  i m etodach tw órczych  pracę na
ukową, z»a k tó rą  In s ty tu t Nauk R oln i
czych w Taszkiencie o b d a rzy ł ko łch o źn i
ka ty tu łe m  kandyda ta  nauk ro ln iczych . 
W czora jszy  z w y k ły  ro b o tn ik  ro ln y  zosta ł 
uczonym .

Oto dalsze p rz y k ła d y , św iadczące o in 
tensyw nym  życiu k u ltu ra ln y m  radz iec
k ich  ko łchoźn ików . Kołchoz im. B udien- 
nego na K uban iu  no tu je  w okres ie  le t
n im  gościnę tea tru , ko n ce rt C za jkow 
skiego, pokazy film ow e  (m. in. „N o w in y  
ro ln ic z e “ ) i w yk łady .

W kołchozach K irg iz j i  hodowane są 
se tk i tys ięcy  byd ła . K o łchoźn icy często 
zm ien ia ją  pastw iska. Jak w yg ląda ży
cie k u ltu ra ln e  p rzy  n iesta łych m iejscach 
pracy? Otóż, k ie row ane są tu lo tne b ry 
gady a rtys tyczn e  i ruchom e kina.

We w siach re jonu  irk u c k ie g o  założo
no osta tn io  65 nowych b ib lio te k . M iędzy 
in n ym i powstała b ib lio teka  im Zoji Ko- 
sm odem iańsk ie j w m ie jscu  rodz innym , w  
domu. w k tó rym  w ychow ała się b o ha te r
ka Zw iązku Radzieckiego.

Pola s ta linabadzk iego  re jo nu  ko łcho 
zowego ob jeżdżał a os ta tn io  sam ochodowa 
ko lum na  ag lta cy jn o -a rtys tyczn a , k tó ra  
dała szereg w ieczorów  lite ra c k ic h  z oka 
z ji 60 ro czn icy  u ro d z in  M ajakow skiego.

W re jo n ie  k ra n so d a rsk lm  w p rz e r
wach w p racy  na polach ko łchozow ych 
w ys tęp u ją  b ryg a d y  koncertow e k ra sn o - 
d a rs k ie j i s ta w ro p o lsk ie j F ilh a rm o n ii.

W G ru z ji do ko łchozów  w yjeżdża ją  ko
le k ty w y  p racow n ikó w  nauki z w yk ła d a 
m i n. t. o s ta tn ie j p racy  S talina pt. ..Eko
nom iczne p rob lem y soc ja lizm u w ZSRR“ .

Jak w idz im y, ok res  ro bó t le tn ich  nie 
zaham ow ał życia ku ltu ra ln e g o  ko łcho
zów.

Grzegorz Timofiejew

i i
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Powrót do zgody
AJ IE  było w  Kie łbasin ie zgodniej- wypisze, albo z głodu w  n ie j nie 

szej pary przyjació łek nad He- pomrze?
lenę Sob iechowąiWaler ię  Ciot- — Tylko, że jakoś się na to wca- 

kową. Nie było przyna jmn ie j do le nie zanosi... — wymknęło się je j  
czasu, póki nie zaczęto na dobre mężowi.
m ów ić  o założeniu we wsi spół- — A  no, nie... — odparła tym ra- 
dzieln i produkcyjne j. zem już  zwyczajnie d o łk o w a .  —

Wtedy dopiero pękła ich przy- A le  i  na ten dostatek też nie bar- 
jaźń, bo Ciołkową zaraz wzięły pod dzo... Dudlą w  tych gazetach i  bez 
opiekę dobre duchy w postaci g rw  to radio o tym  spółdzielczym do- 
bej organiściny i chudej K w ia tk ó w -  brobycie, dualą, a patrzta: Sobie- 
sk ie j i  nie ty lko; że uchron iły  ją  od chowie rok  w  spółdzielni są, a po 
podpisania statutu spółdzielczego, dawnemu w  starych łachach do ko
ale jeszcze zawiodły do przedsionka ścioła chodzą i  nawet tej dz iury w 
Raju czyli  Bractwa Nieustających płocie nie załatają. A  widziałeś ty 
Wzdychań do Cnotliwego Aleksego, kiedy dziurę u organiściny? Nie! A  
k tó ry  swą ooluoienicę w łożu dzie- u Kw ia tkow sk i j? Zaś kiedy te So- 
wicą zostawił  i  przez to do w ie lk ie -  biechy do spółdzielni poszły, to ta 
go poważania doszedł, jako  że był dziura w ich płocie jeszcze jakby  
to wypadek dość rzadki,  Sobiechową się większa zrobiła... Rośnie widać,  
zaś opętał — ja k  tw ierdz iła  żona razem z ich biedą... 
organisty  — zły duch czyli  sołtys- C io łkow i jakoś grdyka załatała, 
p a r ty jn ia k  i  w  ciągu miesiąca ra- chciał nawet coś odrzec, ale widać  
zem z mężem oraz krową doprowa- zbrakło mu, ja k  zwykle, śmiałości... 
dzi ł do spółdzielni. M iną ł  więc drugi rok. Spółdziel-

F ak t  ten stał się przyczyną górą- n ia przez ten czas znowu jakoś się 
cych dysput f ilozoficznych wśród nie rozleciała, a Sobiechową docze-
cz łonkm Bractwa.

— Że ta k row ina z n im i do spół
dz ie ln i polazła, to i  nie dziwota. Ot, 
bydlątko bez rozumu i  bez duszy. 
Ale  że Sobiechową i je j  chłop — no, 
no! •— rozpoczynała *.wykle d o ł k o 
wa.

■— Nie dziwujc ie się, siostro ko
chana, nie dziwujcie , niczemu, ¡bo 
przeciw wierze w  wszechmoc kie
ru jącą Opatrzności Boskiej grzeszy
cie! — gromiła ją  organiścina. — 
Jeśl i ją  już  Pan Wszechrzeczy do 
tego kołchozu posłał, to znaczy 
chciał was ty m  przykładem przed 
zby tn im  ufaniem we własny rozum  
przestrzec, a ją  za pychę pokarać, 
żeby na d rug i raz w  bojaźni bożej 
i  ubóstwie na swoich dwóch hekta
rach siedziała!

—  A  smutny będzie je j  los, oj 
sm utny !  — biadała chuda K w ia t 
kowska, k tó re j mąż dobre 20 hek
ta rów  co roku. samą pszenicą obsie
wa ł.  — N a jp ie rw  z głodu z rodziną 
i  gadziną pomrze, bo z wspólnego 
kot ła  jeść im  każą, potem sama w  
rozpustę wpadnie i chłopa straci, no 
w  spółdzielni wspólna dla wszyst
k ich  dziewczyna i  pierzyna, a na ko
niec po roku  cały ten k ram  d ia b li 
wezmą, Sobiechową ja k  niepyszna 
na gospodarkę indyw idua lną  wróc i  
i  do bram naszego Bractwa kołatać  
będzie. Teraz zaś do tej jędzy ani 
s łówk iem  nie gadajcie, żeby samot
ność swą uczuła i  pychę złamała...

W myśl tych dy re k tyw  d o łk o w a  
zerwała wszelkie  stosunki ze swą 
najb liższą dotąd przy jac ió łką  i  są
siadką. Dawniej, bywało, pół dnia  
u dzielącego ich ogródki płotu prze
stały, pół ws i na językach zmęłly,  a 
teraz  — nic! Nawet dzieciom i  mę-  

. żow i nie wolno było zagadać do tej 
niegodnej r o d z n y , ba, nawet ku r  
pi lnowano, aby k tóra przez dawno  
w  płocie istniejącą dziurę aie prze- 
lazła i, broń Boże, z kogutem So- 
biechowej się nie zadała. Sama zaś 
Waleria ilekroć ją  stare przyzwy
czajenie pod ów sąsiedzki plotęk  
zagnało i  do w yw o łan ia  przy jac ió ł
k i  n iewo li ło  — ty lekroć udawała, 
że szuka tam  pietruszki i  ty lko  w  
duchu karała si • każdorazowo za o- 
wą pokusę odmówieniem trzech 
m odli tewek do Cnotliwego Alekse
go.

A le m iną ł rok, a spółdzielnia 
wciąż istniała, Sobiechową też jakoś  
nie mia ła zamiaru z n ie j występo
wać, z głodu nie pomarła, chłopa 
nie straciła  —  ba, doczekała się od 
niego nawet drugiego  syna, k tóry  
by ł także, ja k  poprzedni, kubek w  
kubek do rodziny Sobiechów po
dobny. To w  d o łk o w e j  zachwiało  
nieco w iarę w  proroctwa chudej 
K w ia tk o w s k ie j  i  grubej organiściny.

— A widzisz! — t ry u m fo w a ł  mąż, 
k tó ry  dawniej również często jak  
ona do sąsiadów zachodził i  jawn ie  
ubolewał nad zerwaniem stosunków  
sąsiedzkich. — Babskie gadanie, a 
ranne padanie to jedno! Zaszlabyś 
kiedy do nich i kwita...  — kus i ł  nie
śmiało.

d o łk o w a  wyobraz iła  sobie na 
chwilę, co by na fa k t  ten powie
działa organiścina i  odparła stylem, 
k tó ry  nabyła  w  czasie 3 razy tygo
dn iowo odśpiewywanych hym nów  
do Cnotliwego Aleksego.

—  Nie wódź mnie na pokuszenie, 
wężu pokuśniku, w ie lo ryb ie  Jona
szowi/, coś naród izraelski w brzuchu  
swo im  po pustyn i jońskie j woził!  
A za l i  ci nie wiadomo, że ta oto mo
ja  noga nie może w  je j  domostwie  
stanąć, pók i ze spółdzielni się nie

kuła się trzeciego chłopaka, o któ
ry m  we wsi' znów mówiono: w yka 
pany Sobiech! Nadomiar wszystkie
go spółdzielcy zgarnęli  tym  razem 
już  po 25 z ło tych za dn iówkę obra
chunkową. A le Bractwo Cnotl iwe
go Aleksego orzekło, że to ty lko  ta
ka „kołchoźnicza propaganda czł/li 
lep na głup ich“ . To samo więc  
Ciołkową wygarnęła swemu mężo
w i,  gdy ją  znów nieśmiało o spół
dzielnię nagabywał,  a na zakończe
nie zgnębiła go ostatecznie po swo
jem u:

— Pleciesz m i tu w id y  nie w idy,  
ty  saracenie japoński,  a lepiej byś 
powiedział, czemu te twoje Sobie* 
chy, skoro ty le  go tówki zgarnęli,  
jednej głupie j dz iu ry  w  płocie nie 
mają czym załatać? Widziałeś kie
dy dziurę u organiściny? A  u  
K w ia tkow sk ie j?

Ciołek znowu jakoś dziwnie grdy
ką zaruszał, ale odrzec, ja k  zwykle,  
się nie ośmielił.

I  zdawało się, że owa nieszczęsna 
dziura pogrzebie na zawsze spół
dzielnię, a z nią przy jaźń dwóch są
siadek —  gdy pewnego dnia prze- 
lazla przez nią Świnia d o łk o w e j ,  
ciekawa widać, co się po drugie j  
stronie te j chruścianej ku r ty n y  k ry 
je. Teraz nie było rady: d o łk o w a  
musiała złamać nakaz milczenia, 
wydany 2 lata temu przez Bractwo. 
A  skoro raz złamała...

Zwrócona Świnia dawno już  k w i
czała z głodu, zatarasowana dla  
pewności w  ch lew iku, a je j  pani 
ciągle tk w i ła  w  dobrze sobie zna
nym  miejscu przy dz iurawym  plo
cie. Postanowiła bowiem nawrócić  
„grzeszną“  —  ja k  m ów iła  —- są
siadkę z „w ia ry  spółdzielczej na in 
dyw idua lną“ . A le  szło to jakoś dzi
wn ie  opornie. Wreszcie Ciołkową  
wytoczyła swój najcięższy argument, 
od dawna już  przygotowany na po
dobną okazję. Spoglądając z ukosa 
na l ichą sukienczynę tamtej, zaczę
ła ja kby  mimochodem:

—  Wiecie co, Sobiechową? Dobrze 
nawet żeśmy się akura t  dzisiaj zno
w u  zmówiły. Wyście tam  trochę na 
szyciu się znająca, to byście m i po
radzil i ,  jaką  by sukienczynę do ko
ścioła uszyć... Niezgorzej  się nam, 
choć żeśnl-i nie spółdzielcę, przez 
ten roczek wiodło, to' i  przyodziać 
się godniej wypada...

—  A  to wybierzcie sobie któryś  
fason z moich trzech... — odparła 
tamta tak jakoś po prostu, że d o ł 
kowa na dobre zdziwiła się dopiero 
w je j  mieszkaniu. A  Sobiechową 
rzucała dalej od niechcenia:

—  To świąteczny garn i tu rek  mę
ża, też po <-><djtnim łfilansię kup io
ny... A  te buty  — ja k  wam  się w i 
dzą? Wyście tam trochę na obuw iu  
podobno ?ię znaj . A  zegarek?

d o łk o w a  czuła się w  tej c h w i l i  
ja k  ów ę n o t l iw y  A leksy w  łożu 
swej oblubienicy... Wreszcie zdołała 
wyjąkać:

— A toście mnie z m y l i l i  tc. dz iu
ra  w  płocie! Lepie j niż A leksy swą 
oblubienicę...

— To nie dziura was zmyli ła , a 
bractwo tego waszego cnotl iwca  — 
poprawiła ją  Sobiechową i  dodała z 
uśmiechem: —  A te j dz iu ry  żeśmy 
nie zab ija l i  zwyczajn ie ino bez to, 
że wasz chłop przez nią łaził. A le  
nie do mnie, nie! Wyście tam go
dz ink i z organiściną do waszego A-  
leksego piali , a on — m y k !  — przez 
dziurę do mojego starego! Pogadali 
sobie, czasem różn i broszurki i  sta
tu ty  poczytali. Bez to też i  musiał 
ją  poszerzyć, bo chłop jest w  ba
rach szeroki. Szkoda aby, że tak i  
milczek  i  baby swej bojący...
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Pam iętaj!
CO przynosi ły d ,  Chłopie polski 

— na w łasnym  sk raw ku  ziemi 
i  na pańskim fo lw a rk u  — sierp

niowe dn i przed wojną? Trud  w  
pocie czoła, poborcę podatkowego  
spisującego świeżo zżęte snopki, 
beznadziejność ju tra .

O czym mówią Ci w  Ludowe j O j
czyźnie sierpniowe dn i tegoroczne
go la ta? O w ie lk ich  wydarzeniach  
w  k ra ju  i  w  świecie, o T w o im  w 
n ich udziale, o życiu, w  k tó rym  dą
żenie do osobistego szczęścia łączy 
się z pragnieniem zapewnienia  
szczęścia całemu narodowi. Zaledwie  
czternaście lat dzieli  dawne czasy 
od dni dzisiejszych —  a jakże w ie l
k ich  dokonały  one przemian w  
T w e j świadomości, w Twoich zain
teresowaniach, vj postawie do za
chodzących na świecie wypadków!

Siedzisz teraz, Chłopie polski, z 
niesłabnącą uwagą knowania impe
r ia l is tów w  Korei.  Z daiesz sobie w  
pełn i sprawę, że wyjazd Dullesa do 
oprawcy L i  Syn-mana nakazany zo
stał przez amerykańskich fab rykan 
tów broni — dla wybadania możl i
wości nowych prowokac j i  wo jen
nych, Z  sympatią obserwujesz w a l
kę ludu francuskiego o przywróce
nie swej ojczyźnie suwerenności na
rodowej i powołanie do sterowania  
państwem pa tr io tów  Francj i.  Z  głę
boką w ia rą  w  ju t ro  własne i  świa
ta kierujesz myś l i  ku m alowniczym  
wzgórzom pod Bukaresztem, gdzie 
młodzież z całej k u l i  z iemskiej — 
razem z T w o im i dziećmi —  manife
stuje w  gorącym przym ierzu serc 
wolę w a lk i  o pokój.

Wsłuchujesz się z zachwytem w  
pieśni te j młodzieży, cieszysz je j  
sukcesami, łączysz się z nią w  pra 
gnieniu, by uczucia braterstwa o- 
panowały serca wszystkich ludzi na 
globie.

K to  oderwał Cię, Chłopie, od 
trosk, co jeszcze przed dziewięciu 
la ty przygniata ły  ciężarem kamieni  
Twe m-'Ui? K to  stworzy ł Ci możl i
wości ludzkiego życia? K to  rozsze
rzy ł Twe horyzonty, abyś mógł po
jąć sens doniosłych wydarzeń na 
szerokim świecie?

Oderwała Cię od umęczającej 
pracy bez wytchnienia, wyzw o li ła  z 
wyzysku obszarnika i  l ichwiarza, 
stworzyła  C i ludzkie w a ru n k i  życia, 
wyprowadz i ła  z niewiedzy, wskaza
ła drogę w  lepszą przyszłość — 
W Ł A D Z A  LU DO W A. Władza, któ
rą Ty sprawujesz i  o k tó re j sile i 
dorobku dla Polski — i  Ty . stano
wisz.

Pamiętaj, Chłopie, o tym !
Kazimierz Jesion

MIECZYSŁAW ZIEMSKI

Czego brak ekipom łączności?
A N A L IZ A  działalności poznań

skich ekip łączności m iasta ze 
wsią nie ty lko  uw idacznia cen

ne osiągnięcia, lecz z tym  większą 
ostrością uw ypukla  również braki.

Najważniejszym  z nich jest brak 
odpowiedniej pracy przygotowaw
czej z ekipam i. Regularne na ogół 
odprawy z k ie row n ikam i ekip w  
dzieln icowych i m ie jsk ich kom isjach 
ruchu łączności m ają raczej charak
te r fo rm a lny. N ie da ją  one 
szczegółowych nastawień, nie u- 
zbra ja ją  należycie k ie row n ikó w  e- 
kip , nie dostarczają im  konkretnych 
wskazówek i  m ateria łów .

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa przygotowań w  samym za
kładzie pracy. Zakładowe kom isje 
ruchu łączności nie prowadzą w  o- 
grom nej większości w ypadków  żad
nej systematycznej pracy szkolenio
w e j, nie organizują odpraw, nie w y
w ie ra ją  w p ływ u  na podnoszenie po
ziomu ideowego członków ekip i ich 
wiedzy z zakresu problem atyki w ie j
skie j, Podstawowym  błędem poku
tu jącym  dotychczas w  pracy ekip 
fabrycznych jest nieznajomość łub  
powierzchowna znajomość spraw go
spodarczych i po litycznych wsi.

Nie przenosi się cennych doświad
czeń, uzyskiwanych przez niektóre 
ekipy, nie propaguje się ciekawych 
form , wprowadzonych do akc ji przez 
poszczególne ekipy.

B rak systematycznej pracy uśw ia
dam iającej i ins truu jące j z ekipam i 
zmniejsza znaczenie samych w y jaz 
dów, czyni pracę ekipy szczególnie 
trudną i mało skuteczną. Ekipa 
PZPO im. K om uny P aryskie j, na
potkawszy bardziej podatny g ru n t 
przyczyniła się do szybkiego założe
nia spółdzielni produkcyjnych w  
Sw ierków kach i Kow alew ku. Obec
nie, od szeregu miesięcy u trzym uje 
łączność z gromadą Bielewo, gdzie 
praca ekipy nie daje p raw ie  żad
nych rezultatów . Gromada Bielewo 
jest bowiem terenem trudnym , na 
k tó ry  należałoby oddziaływać przy 
pomocy bardziej przemyślanych, no
wych fo rm  pracy, niż to się działo 
w Sw ierków kach i K ow alew ku. Na
leżałoby skrupu la tn ie j przygotow y
wać ekipę do wyjazdu, uzbrajać je j 
członków w  konkretną, aktualną 
argumentację, w  szerszym zakresie 
w ykorzystyw ać ekipę artystyczną, 
sięgnąć do pomocy książek i czytel
nictwa, znakom itych sprzym ierzeń
ców każdej akc ji uśw iadam iającej, 
rzadko w ykorzystyw anych w  pracy 
poznańskich ekip.

W  poznańskich zakładach pracy, 
u trzym ujących łączność ze wsią nie 
są wykonywane zalecenia co do o r
ganizowania okresowych narad z 
robotn ikam i dojeżdżającym i ze wsi. 
W skutek tego , robotnicy c ij k tórzy 
m ogliby po odpowiednim  przygoto
w an iu  ideologicznym stać się bar
dzo cennym sprzymierzeńcem ekip

łączności, wartościowym  aktywem  
ag ita torsk im  — nie odgryw ają w  
akc ji łączności żadnej is totnej ro li.

S tw ierdzić także trzeba, gdy cho
dzi o przygotowanie spotkań robot
niczych ekip  z pracującą wsią, ze 
nierzadko, nawet powiatowe kom i
te ty  PZPR nie przyw iązu ją do tego 
należytej wagi. P rzykładów  można 
by przytoczyć sporo: Turek, Gostyń, 
Poznań oto k ilk a  z pow iatów, w  k tó 
rych ekipy fabryczne m usia ły w a l
czyć z dodatkowym i trudnościam i, 
w yn ika jącym i z b r^ku  wstępnych 
przygotowań. N ie można liczyć na 
w łaściwe przyjęcie ekipy w  groma
dzie, k tóra nic nie w ie o przy jeździ e 
robotn ików . B rak przygotowań po
wodował tak ie  w ypadki — ja k  to 
by ło  na p rzyk ład  w  m arcu b. roku  
— że ekipa w ostatn iej ch w ili przed 
wyjazdem  dow iaduje się o zmianie 
m arszruty. Gromada Przykonie w  
pow. Turek dowiedziała się o spot
kan iu z robotn ikam i na dw ie godzi
ny przed ich przyjazdem. Zaskoczo
ny sekretarz organizacji pa rty jne j 
me mógł sobie dać rady ze zorgani
zowaniem zebrania.

Udział ekip  artystycznych w  akc ji 
łączności poznańskich fa b ryk  ze 
wsią jest zbyt skrom ny. W yróżnia 
się tu ZISPO, którego ekipy a rty 
styczne da ły  w  ciągu I półrocza br. 
21 występów dla 2.000 w ie jsk ich  w i
dzów.

Zespoły artystyczne pomagają w  
organizowaniu i porządkowaniu 
św ie tlic  gromadzkich, w ykonu ją  de
koracje, hasła itp . Często za jm ują 
się na wyjazdach przystosowaniem 
zabudowań dla uroczystości i obchu- 
dów. Tak bywało np. w  Siedlcach, 
Strzelcach czy Niepareie. M im o to 
z jaw iskiem  dość powszechnym jest 
niedocenianie s iły  oddziaływającej 
dobrego program u artystycznego i  
praca „ku ltu ra ln o  -  ośw iatowa“  o- 
granicza się najczęściej do zorgani
zowania zabawy i  to nierzadko za
bawy, w  k tó re j zasadniczą rolę od
grywa alkohol.

Z byt rzadko zapraszani są chłopi 
przez swoje ekipy fabryczne do Po
znania. A  odw iedziny takie, w yda t
n ie  pomagają w  zacieśnianiu w ię
zów praw dziw e j przyjaźn i, pogłębia
ją  zaufanie, budzą u chłopów poczu
cie szacunku dla pracy robotnika, 
podziw dla naszego przemysłu so
cjalistycznego. Tak było, gdy tow a
rzysze z Gazowni zaprosili do Po
znania chłopów z K ra jew ic , by za
poznać ich z w łasnym  zakładem 
pracy i z zabytkam i Poznania. Tak 
było w  PZW K, którego załoga za
prosiła chłopów z gromady Kościa- 
szki na wspólną Akadem ię 1-M ajo- 
wą. Chłopi ze Ś w in ic  by li w tedy 
gośćmi M P K , a chłopi z gromady 
Nowy Gołębi n przyjechali w  odw ie
d z in y  do „G oplany“ .

i
Mieczysław Ziemski

Pracowita? Poczucie hiererchii
I  w o łow e j skó ry  n ie  starczy na spisa

nie w szystk ich czynności służbowych, ja 
k ie  z przejęciem  w ype łn ia  listonosz — 
żona sołtysa ob. S tepam ukowa z D ubicz 
C erk iew nych, pow. b ie ls k  Podlaski.

P raco w ity  dzień zaczyna zw yk le  od 
przeczytan ia korespondencji, ja ka  nad
chodzi do agencji. Fraszka to jeże li na
de jdz ie  5 lis tów . A  ja k  jes t ich 5U? 
W szystkie nad parą o d k le j, zapam iętaj 
treść, zak le j, pow tó rz  co ciekawszego 
znajom kom .

Następnie sprawdza p iln ie  p rzesy łk i 
pieniężne. N ie m ało z tym  roboty, gdyż 
trzeba wszystko uczyn ić, by pieniądze 
n ie  doszły do rą k  adresata. A  w  D u b i
czach C erk iew nych ludz ie  oporn i. C h ili-  
m o n iuk  Teodor naw et do C entra lne j D y 
re k c ji K o le i t ra f i ł  w  Warszawie i  p ie 
niądze odebra ł. Tak ie  z niego zió łko.

D ale j poucza 6-letniego chłopaka, za
pam iętałego fila te lis tę , ja k  ma lis ty  po 
gromadach roznosić. Także n ie ła tw a 
sprawa. S m yk ob ryw a  znaczki nieraz tak  
g run tow n ie , że. adresat o trzym u je  pół 
lis tu  i darem nie u s iłu je  dom yślić się o 
co nadawcy chodzi.

Wreszcie, ko ło  po łudn ia  trzeba pocztę 
na cz te ry  spusty zamknąć, zebrać we
sołą kom panię i  ha jda do H a jn ó w k i za
b a w i  się.

Aż dz iw  bierze, skąd do tego przyszło, 
że słaba kob ie ta  tak  sobie św ietn ie  radzi. 
U chy lm y rabka ta je m n icy . Listonosz 
S tepaniukow a to by ła  sklepowa GS. Za 
ladą tak zap raw iła  się w  dokonyw an iu  
tak ich  cudów  ja k  sprzedaż m etra cuk ru  
w 5 m inu t, czy 100 m su rów k i pościelo
w ej w  czasie jeszcze kró tszym . Po ta
k ie j zapraw ie da je radę i p racy na pocz
cie.

Zachw yceni n ią  ch łop i p ro s ili nas, 
abyśmy ich listonosza kon iecznie uw iecz
n i l i  w  Gazetce (gm innej. N ie można ta 
k ie j prośbie odm ów ić. A  nuż przeczyta 
nas N acze ln ik  Obwodowego Urzędu 
Pocztowego w  B ie lsku  Podlaskim  i w y 
nagrodzi dzielną S tepaniukową tak  sow i
cie, że na całe życie popamięta?

Piotr Pigwa
(Na podstaw ie lis tu  chłopów  z grom ady 

Dubicze Cerkiewne).

Trzeba m ieć zdrowe poczucie h ie ra rch ii, 
dobrze w iedzieć co się należy w ładzy, a 
co zw yk łem u chłopu, trzeba pam iętać 
stare, przedw ojenne panie dz ie jku , p rzy 
słow ie — co w o lno  wojew odzie, to  n ie  
tobie...

O przestrzeganie powyższych zasad w  
gromadzie Brzoza S tadnicka, gm. Ze łyń, 
pow. Łańcut, zabiegały us iln ie  n ie k tó re  
m iejscowe gm inne „c z y n n ik i“ .

Obchodzono tam  np. osta tn io  bardzo 
uroczyście Św ięto Lasu. Leśniczy w yg ło 
s ił p iękne przem ów ien ie  oko licznościow e 
do m ieszkańców gm iny, ustaw ionych 
w łaśnie ze zdrow ym  w yczuciem  h ie 
ra rc h ii. P ierwsze m iejsca siedzące za
ję l i  — przedstaw icie le GRN, u rzędn icy  
GS, sołtys i  jego zastępca, b y ły  sołtys, 
także z podsółtysem , pan k ie ró w h ik  
szkoły, wreszcie „w a ż n ie js i“  gospodarze. 
D a le j s ta li z w y k li ch łop i a na końcu 
„ ś p ik i“ , m łodzież, k tó ra  sadziła rano 

now y las.
H ie ra rch ię  zachowano i  w  czasie tra d y 

cy jn e j zabawy. „C z y n n ik i“  m ia ły  swój 
osobny bu fet, gdzie p ła c iły  po 20 z ło tych  
za flaszkę w ina, podczas gdy ch łop i — 
40 z ło tych w  sw oim  bufecie. P ie rw s i p ła 
c i l i  za l i t r  w ódk i 61 z ło tych , d rudzy —

100 zło tych . W rezu ltac ie  ani jeden z 
chłopów  się n ie u p ił, za to „c z y n n ik i“  
so lida rn ie  p o w yb ija ły  szyby w  zabytko
w ym  pałacu Potockich, p o w y ryw a ły  
drzew ka zasadzone rano przez dzieci.

M yślic ie , że stało się źle? „C z y n n ik i“  
są przekon ,ne, że w prost przeciw nie  — 
ja k  n a jle p ie j! G dyby bowiem tak  dz ie l
nie ja k  m iejscowe „c z y n n ik i“  sp isali się 
z w y k li ch łop i — po lec ia łby podsołtys do 
sołtysa, ten zaś m ig iem  do GRN, że chu- 
ligan y  szaleją. G otow i by jeszcze do p ra 
sy podać i  na rob ić  szumu na ca ły k ra j 
z powodu k i lk u  m e trów  szyb i  k ilk u d z ie 
sięciu drzewek. A le  „c z y n n ik i“  znają po
czucie h ie ra rch i, n ie  chcą ta k im i d ro 
biazgam i zamęczać an i PRN, an i żadnej 
inne j pow ia tow e j in s ty tu c ji.

Pozostaje wobec tego jeszcze py ta n ie  — 
a skąd m y o wesołych zabawach w  B rzo
zie S tadn ick ie j w iem y? Od zw yk łych  
chłopów, k tó rzy  dawno ju ż  zapom nie li o 
przedw ojennym  przys łow iu . Co w ięcej — 
zgadzamy się z m m i, że ca łko w ity  koszt 
aw an tu r p o w in n i ponieść n ie  oni, iecz ź li 
o jcow ie  gm iny.

Borzywój Mleczarz
(Na podstaw ie lis tu  chłopa z Brzozy 

S tadn ick ie j. N azw isko znane redakc ji).

L e k c j e  p o g l ą d o w e

O byw ate l Surm a, k ie ro w n ik  szkoły 
podstaw ow ej w  grom adzie W ierzchow ina, 
gm. Ż ó łk iew ka , pow. K rasnystaw , zapra
gnął upowszechnić w śród chłopów  w ie 
dzę... anatom iczną. D la  sw o je j p io n ie r
sk ie j dzia ła lności ośw iatow ej w yb ra ł po
pu la rne  na g runc ie  szko ły  i  skuteczne — 
le kc je  poglądowe, oparte o bezpośrednie 
doświadczenie.

N a jp ie rw  u m y ś lił sobie ob. Surm ą za
poznać chiopów  z ogólną budow ą ciała 
ludzkiego. Lecz jakże  to  żywe cia ło  po
kazać, by  je  mogła bez obsłonek zoba
czyć cała wieś? D la marnego nauczyciela 
b y łb y  to zapewne prob lem  n ie  do rozw ią -

Podejrzana kariera
G w ałtow ny w zrost zamożności ob. K o

żucha A leksandra, syna Jana, jakiego 
n ie  pam ię ta ją  naw et na js ta rs i ch łop i — 
in try g u je  m ieszkańców W o li Ossowiń- 
sk ie j, leżącej w  powiecie łukow sk im .

Po w o jn ie  pędził b im ber, p racy jakoś 
znaleźć n ie  mógł, a dziś? P ostaw ił sobie 
p ię kn y  dom, budu je  w łaśnie obory. Po
dobne zabudowania w ystaw ia  synow i w 
środku wsi. Ma także k ilk a  hektarów  
ziem i. A  p rzy  ty m  trudno  znaleźć we 
wsi człow ieka, k tó ry  by go przy robocie 
w id z ia ł.

Z b y t gw ałtow na to ka rie ra , aby pom i
nąć ją  m ilczen iem . Toteż gadają ludzie  
na ten tem at dosyć dużo. Pow iadają m ia 
now icie , że Kożuch to na jw iększy sp ry
c ia rz  jak iego k ie d yko lw ie k  m atka-ziem ia 
w  tam tych  stronach nosiła.

K ie ra t, b lacha, skóra na podeszwy, 
w iaderka , m iednice — to b y ły  owe czyn
n ik i,  k tó ry m i zręcznie obracając doszedł 
Kożuch do dw óch gospodarek, jeszcze 
.¡ako m agazynie r GS. Dlaczego n im  zo
stał, tego n ik t  w yjaśn ić  n ie p o tra fi. Są 
i tacy, k tó rzy  znaja ściślejsze ta jem nice

b y łe j GS w  W o li Ossow ińskie j. Ci 
w spom ina ją  osta tn ie manco w  w ysokości 
13.000 zł — dzieło ob. Kożucha.

A  k iedy  GS przyłączono do W ojciesz
kow a p rze rzuc ił się Kożuch na in n y  in 
teres. Zebra ł k i lk u  ga jow ych, zaprosił na 
wesele córk i, so lidn ie  ‘ ugościł, a potem 
m ógł spokojn ie  zam ienić noc na dzień. 
Zw ozi nocam i po dziś dzień — piękne 
drzewo budulcowe, sprzedaje je  za grube 
pieniądze a skoro ś w it spoko jn ie  zasypia.

T y le  — m n ie j w ięcej — pow iadają  lu 
dzie. Czyżby się m y li l i .  Przecież — ja k 
by nie by ło  — muszą coś niecoś w iedzieć 
o karie rze  Kożucha GRN, Zarząd GS 
czy Nadleśnictw o. Skoro m ilczą, w idać 
m ożliw a jes t taka zamiana sprytnego ho
łysza na zamożnego chłopa i to uczciwą 
drogą.

Lecz czemu w  tak im  razie o jcow ie  
gm in y  nie zapew nili podobnej pom yślno
ści w szystk im  chłopom? N iechże na to 
py tan ie  odpowiedzą, a w szytko  będzie w  
porządku. Jan Wichura

(Na podstaw ie lis tu  chłopa z W oli 
Ossow ińskie j. Nazw isko znane R edakcji).

zania. A le  dla naszego Surm y? Posłu
cha jc ie ty lk o  da le j.

Każda następna część jego poglądowej 
le k c ji by ła  a trakcy jn ie jsza  od poprzed
n ie j. Na początek zabawa w szkole na 
całego. Sprowadzało się za każdym  ra
zem ork iestrę , trochę w ódk i w strażac
k im  beczkowozie i p rzy  pomocy k ie lisz 
ków  w ie lkośc i szk lank i uzyskiw ano „p o 
stawę naukow ą“ . Inna  to sprawa, że t»en 
i ów wąsaty „n a u ko w ie c “ , w iedziony np. 
żądzą poznania W ytrzym ałości m a te ria 
łów , sprawdzał opór ja k i staw ia szyba 
kam ie n iow i a szkolna ław ka podkutem u 
buc io row i.

W reszcie osta tn ia faza le k c ji — h u la j 
dusza bez kontusza! Radosne w yzw alan ie  
się z doczesnych szat. Ob. Surm a oso
biście prezentu je  części swego ciała. N a j
p ie rw  w szkole, a następnie w zdłuż d ro 
g i w iodącej przez wieś^ A  kto  ludzkiego 
ciała oglądać nie chcia ł, anatom ii się nie 
uczy ł — tego k ije m  za lekceważenie 
na uk i.

Poglądowe lekc je  z likw id o w a ły  kob ie ty  
z W ierzchow iny. Same m u zd ję ły  z tro 
sk i o szkołę — spodnie. W zię ły też tęgie 
k ije  do rąk. A le  ostatecznie ob. Surma po 
te j sw o je j anatom ii n ie oberw ał. Gospo
dyn ie  o rzekły , że pow in ien dostać lan ie  
z W ydzia łu  O św iaty PRN. Czy oznacza 
to, że ob. Surm a n iczym  nie zasłużył 
się gromadzie? Zasłużył się na pewno, 
bo chociaż nie zdołał pogłębić w W ierz
chow in ie  w iedzy anatom icznej, pogłębił 
po lityczną  Ostatecznie przecież dz ięk i 
lekc jom  poglądowym  p rzys tą p ili ch łop i 
energicznie do w a lk i o powagę pracy 
nauczycie la i szkoły. Przy oka z ji sami 
d a li lekc ję  poglądową tym , k tó rzy  z na
szej szkoły radzi by zrobić karczmę.

Jan Biegała
(Na podstaw ie lis tu  korespondenta z 

W ierzchow in . Nazwisko znane redakc ji).

Kronika kulturalna
Ś w ie tlica  w  Czarnej (pow. Dębica) 

powstała dop ie ro  22 lipca  1952 ro 
ku, skoncentrow a ła  w p ra cy  spo

łecznej całą w ie jską  m łodzież. Dziś p ra 
cu ją  w św ie tlicy  zespoły, czy te ln iczy , 
taneczny. Zespół sam okszta łcen iow y zdo
b y ł duże uznanie c iekaw ie o rgan izow a
nym i w ieczoram i dysku sy jn ym i nad 
przeczytanym i książkam i oraz odczy
tam i. Cieszą się one dużą frekw enc ją .

W ieczory św ietlicow e urozm a ica ją  
p ro g ra m y  sekc ji re d akcy jne j, tanecznej, 
czy te ln icze j i tea tra lne j. Zespoły zdoby
ły  sobie zaufanie rów n ież w sąsiednich 
PGR i spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych .

Stale w zrasta  liczba  ku rsów  i s łucha
czy języka  rosy jsk iego  w wojew. poz
nańskim . W ch w ili ooecnej czynnych 
jes t 581 kursów  na k tó re  uczęszcza 
9.o 17 osób.

Z zapałem uczy się języka  ro sy jsk ie 
go przodującego K ra ju  Rad: m łodzież, 
ro bo tn icy , ch łop i i in te lig enc ja  p racu 
jąca.

N ajlep ie j p racu je  ku rs  języka  ro s y j
skiego zorganizow any p rzy  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j Sady w pow poznańskim  
o raz p rz y  Zarządzie Pow iatowym  ZMP 
w Lesznie. P rzodu jący w ykładow cy ja k  
np.; W acław B iedziński z pow. Leszno, 
Bogdan G ilew ski z Mosiny, S iem iątkow 
ski z Kalisza i in n i — zda ją  sobie do
brze spraw ę z tego, że znajom ość języ 
ka  ro sy jsk ie go  daje nam jeszcze w ięk
sze m ożliw ości czerpania  z doświadczeń 
przodu jącego k ra ju  soc ja lizm u, jeszcze 
ba rdz ie j zb liża  nas do ZSRR.

Radiowęzeł w  Chełm nie, w ojew . byd 
goskie — to do bry  pom ocn ik  tereno
w ych rad narodow ych, sp raw ny  m ob i- 
liz a to r  i w ycnowawca chiopów, to nie
zaw odny środek re a liza c ji zadań p o lity -  
cznycn, gospodarczych i k u ltu ra ln ych . 
P raca rad iow ęzła  op ie ra  s ię przede 
w szystk im  na lis tach od 67 korespon
dentów, d la  k tó rych  kom ite t re d a kcy jn y  
o rg an izu je  p rzy  pom ocy Rozgłośni Byd
goskie j powiatow e zjazdy. Dzięki in ic ja 
tyw ie  i en e rg ii radiow ęzła, poszczególne 
in s ty tu c je  i zak łady p racy  fu n d u ją  w y
ró żn ia jącym  się w p racy koresponden
tom nagrody. K om ite t re d a kcy jn y  p ro 
w adzi sko roszyt, dok ładną ew idencję  1 
szko len ie  korespondentów . Poza tym  
p racu je  w rad iow ęźle  sześciu lek to rów . 
P ro g ra m y  m a ją c h a ra k te r w szechstron
ny i zw iązane są ściśle z życiem tere
nu. Bardzo aktyw n ie  w łączy ł s ię ra 
d iow ęzeł w Chełm nie do kam pan ii żn iw - 
no-o<młoiowej. K onkre tna  in fo rm ac ja , 
żywe za interesow anie s ię chłopem  in 
dyw id u a ln ym  p rzyczyn ia  się do c ią 
głego w zrostu  słuchaczy rad iow ęzła  i 
um acnia jego  au to ry te t. Szczególną po
pu la rno śc ią  cięszą się cotygodn iow a 
audycje  k ry tyczn o -sa ty ryczn e  „R e fle k 
torem  po pow iec ie “  nasycane hum orem  
i d rw in ą . D zięki n im , ro bo tn iko m  PGR 
z P łu iow a zapew niono dobre w a ru n k i 
m ieszkaniow e, a ch łop i z D ąbrow y 
C he łm ińsk ie j podw yższyli ilość odsta
w ianego państw u m leka. Nie je s t 'p r z y 
padkiem , że pow ia t Chełm no przodu je  w 
a k c ji żn iw no-om ło tow e j i skup ie .

Doświadczenia che łm ińsk iego ra d io 
węzła to cenny w zó r d la  rad iow ęzłów  
na teren ie  naszego k ra ju .

M łodzież w ojew . z ie lonogórsk iego 
p rzodu je  w re a liza c ji zobow iązań fe s ti
w alow ych. P racu jąc  z zapałem i o f ia r 
nością w yrem ontow a ła  ona i oddała do 
uży tku  15 św ie tlic  p rz y  zakładach p ra 
cy i grom adach w ie jsk ich . Św ietlice te 
zaczęiy pracować. P rzyb y ło  jednocześ
nie 50 nowozatożonych zespołów a r ty 
s tycznych, k tó re  sw o im i w ystępam i za
deb iu tow a ły W p rzededn iu  Święta L ip 
cowego. Szczególuie dobrze zapow iada
ją  się zespoły p ieśn i i tańca zo rgan izo 
wane p rz y  spó łd z ie ln i p ro d u kcy jn e j 
B rzeźn ica w pow. żagańskim  oraz 60- • 
osobowy zespół z g rom ady K rzep ie iow a 
pow. Głogów. Zdobyły one uznanie nie 
ty lk o  we w łasnych grom adach, lecz ta k - 
że w sąsiednich spó łdz ie ln iach  p ro d u k 
cy jn ych , w k tó rych  są częstym i gośćmi. 
"Wielkie nasilenie p rac  żn iw no -om ło to - 
w ych  nie os łab iło  dz ia ła lności św ie tlic  
w ie jsk ich , św iadczy o tym  sto nowoza- 
łożonych zespołów czyte ln iczych , k tó re  
z entuzjazm em  p rzyg o to w u ją  s ię do IV  
etapu ko n ku rsu  czyte ln iczego.

Vf

W ie jscy spo rtow cy  — członkow ie L u 
dow ych Zespołów Sportow ych!

G łówny Kom ite t K u ltu ry  Fizycznej 
w raz  z G łówną Radą Zrzeszenia LZS 
w yda ły  d la  Was nowy tyg o d n ik  „P rz e 
g ląd S po rtow y“ . Znajdziecie w  n im  o p i
sy  osiągnięć i zdobyczy naszego ludo 
wego spo rtu , po rady o rg an iza cy jne  i 
w skazów ki ja k  p row adz ić  tre n in g i, go
spodarkę  zespołu itp . „P rz e g lą d “ po
może Wam jeszcze m ocnie j zw iązać się 
z w ładzam i zrzeszenia. Słabsze zespoły 
na przyk ładach  dobrze p racu jących  nau
czą się lepszej p racy  wychow aw czej i 
spo rtow e j. W iększość szpa lt „P rze g lą d  
S po rtow y“  przeznacza lis tom  korespon
dentów i czy te ln ików . LZS-owcy! — 
W szyscy czy te ln ika m i P rzeg lądu! — Z 
każdego koia LZS jeden koresponden t 
naszego sportow ego pisma!

W ce lu  spopu la ryzow an ia  osiągn ięć 
spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j i in d y w i
dua lnych  gospodarzy ZSCh o rg a n izu je  
w  Jędrze jow ie Pow iatow ą W ystawę Rol
niczą. Wezmą w n ie j udzia ł spó łdz ie l
nie p ro d u kcy jn e  z pow ia tu  ję d rze jo w 
sk iego  i zaproszone spó łdz ie ln ie  z po
w iatów : pińczow skiego, buskiego I
w toszczowskiego. W ystawa podsum uje 
także w y n ik i w spółzaw odnictw a d ługo
fa lowego podjętego przez spó łdz ie lców  
na cześć I K ra jow ego Z jazdu Spółdzie l
czości P ro d u kcy jn e j w W arszawie. Zo
s ta ła  ona pom yślana ja ko  w ystaw a- 
k ierm asz, na k tó rym  w ystąp ią  w y ró ż 
n ia jące się zespoły ludowe, chó ry , tea tr, 
k ino , a spo rtow cy  zo rg a n izu ją  in te re 
su jące im p rezy  sportow e. Ponadto na 
ta rgach , k tó re  będą się od byw a ły  w  
czasie w ystaw y, spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j
ne i in d yw id u a ln i ch łop i będą sp rzeda
wać swoje nadw yżk i pozostające po 
w yw iązan iu  się z obow iązkow ych do
staw  i będą m og li nabyw ać a r ty k u ły  
przem ysłow e.

Chłopi m a ło-i ś re d n io ro ln i! Spółdzie l
cy! Niech żadnego z Was nie zab rakn ie  
na w ystaw ie ob razu ją ce j do robek Wa
szych powiatów .

N adzw yczaj sp raw n ie  p rzeb iega re 
m ont szkó ł w pow iecie a leksandrow 
sk im  woj. bydgoskie. Za troszczyły  się o 
to kom ite ty  ro dz ic ie lsk ie  np.: w Racią
żu, Konecku i S łom kow ie do 10 lip ca  
dokonano kap ita lnych  rem ontów  ty lk o  
dz ięk i opiece kom ite tu  rodz ic ie lsk iego  » 
pomocy^ rodziców . W d ru g ie j po łow ie 
lipca  55 szkó ł a leksandrow sk ich  za- 
me dowało o c a łko w ile j got<Hvości do 
p rzy ję c ia  m łodzieży. Nie pozostał w ty 
le kom ite t ro d z ic ie lsk i w Bezrzeczu w 
pow. szczecińskim , a w Suchaniu pow. 
S tarogard w spólnym  w ys iłk iem  całej 
g rom ady dokonano rem ontu  tam te jsze j 
szko ły . Lecz nie w szystk ie  ko m ite ty  ro 
dz ic ie lsk ie  w ykazu ją  ty le  in ic ja ty w y  np.: 
kom ite t ro d z ic ie lsk i w P apron i pow. 
G arw o lin  za łoży ł ręce i czeka, m im o że 
20 s ie rp n ia  — dzień gotow ości szkó ł 
ju ż  b lisko. Gm inna Rada Narodowa w 
Stężycy nie zain teresow ała s ię także 
rem ontem  w łasnych szkół.

Działalność a k tyw n ych  kom ite tów  ro 
dz ic ie lsk ich  w pow iecie a leksa ndrow 
sk im  niech stan ie s ię m o b ilizu ją cym  
bodźcem dla op ieszałych kom ite tów  I 
gm innych ra d  na rodow ych w naszym 
k ra ju .

Sew.


